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PIKNIĘTE OGNIWA
Najpierw niech przemówią fakty. Sesja Wojewódzkiej 

Rady Narodowej, odbyta 19 grudnia 1985 roku, przyjęła 
planowe zadania dla budownictwa mieszkaniowego na po
ziomie 1806 mieszkań o powierzchni użytkowej 97.750 m 
kw. W tak zwanym budownictwie towarzyszącym oraz in
frastrukturze społecznej płan ustalono na 19.140 m kw. In
westorzy, stanowiący istotne ogniwo procesu budowlane
go, zapewnili na dzień 1 stycznia 1986 roku kompletną do- ’ 
kumentację pod 1768 mieszkań, zaś place budów pod 1.716. 
„Stany surowe zamknięte pod efekty 1986 roku”—  to żar
gon budowlanych — oscylowały wokół 26 procent, nato
miast budynki ogrzane tylko 6 procent zadań rocznych. 
Zatem już sam start nie był najlepszy.

P ierwszy kwartał zrobił swo
je. Najpierw ostra zima, „dy
żurny” parawan wszelkich 

naszych kłopotów, sparaliżowała 
na kilka tygodni place budów. Nim 
się obejrzeliśmy minął marzec i 
okazało się, że roczne zaawanso
wanie budownictwa mieszkanio
wego nie przekroczyło 7 procent, 
bowiem oddano przyszłym lokato
rom zaledwie 123 mieszkania. Są 
to dwa średniej wielkości blo
ki Ten poślizg utrzymywał się 
nadal. Półrocze zamknięto 429 no- 

- wymi mieszkaniami, co stanowi
ło około 24 procent zaawansowa-

ni a rocznych zadań. Aby spad 
spokojnie te wskaźniki należało 
uzyskać po pierwszym kwartale. 
Praktycznie już w połowie roku 
wiadomo było, że plan nie zostanie 
osiągnięty, aczkolwiek niektórzy 
wykonawcy obiecywali cuda. Nic 
takiego się jednak nie zdarzyło. 
Comiesięczne narady konsultacyj- 
no-koordynacyjne inwestorów i 
wykonawców, przy udziale ad
ministracji państwowej, zapobie
gły wprawdzie dalszej utracie dy
stansu, ale zapóźnienie odrobio
no zaledwie o kilka punktów. 
Okazało się, że na koniec roku

oddano 1477 nowych mieszkań, co 
stanowiło 81,8 proc. przyjętego 
przez WRN planu. Tak niskiego 
wskaźnika budownictwa mieszka
niowego w województwie nie no
towano od kilku lat. Udało się 
nam wprawdzie oddać „czerwo
ną latarnię” kilku innym woje
wództwom, ale dobiliśmy mety 
zaledwie na 44 pozycji w kraju.

Osłodą miały być niezłe wyniki 
budownictwa towarzyszącego. 
Miały być, ale w końcu nie by
ły. Przekazano obiekty o łącznej 
powierzchni 18.895 m kw., wpra
wdzie blisko planowanych zadań, 
ale do pełni szczęścia zabrakło 1,3 
punkta. Niewiele, lecz jednak... 
Mn.ej interesujący szeroki ogól 
społeczeństwa plan budownictwa 
jednorodzinnego także został za
walony. Na założoną wielkość 960 
mieszkań — oddano do użytku 
811, co stanowiło dokładnie 84,5 
procent.

■
Na alarm zaczęto bić już wcześ

niej, właściwie trwał on całe dru
gie półrocze. W kwietniu ub. ro
ku odbyło się nawet posiedzenie 
plenarne Komitetu Wojewódz
kiego PZPR poświęcone temu za
gadnieniu. Wypracowano liczne 
wnioski, słuszne i konstruktywne.
Jak zwykle najtrudniejsza Okazała i. i,
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W IADOMO powszechnie, że 
od przebiegu wiosennej 
pogody, ale także i prac 

Polowych, od gotowości sprzętu, 
ilości nawozów' i środków ochro
ny roślin zależą tegoroczne zl>io- 
ry.

Minio niespodziewanej fali 
mrozów w początkach marca, 
prognozy dotyczące ozimin nie są 
złe Zboża okryte śniegową pie
rzyną dobrze przetrwały najcięż
sze chłody. Dotyczy to również 
rzepaków. Jeśli nie będzie już 
pogodowej huśtawki (w nocy 
mróz — w dzień ciepło) zbiory 
rzepaku mogą być takie, jak w 
roku ubiegłym. Trzeba je jednak 
zasilić jak najszybciej azotem, a 
tymczasem właśnie z nawozami 
azotowymi wystąpią w całym 
kraju a więc i naszym woje
wództwie, trudności.

Nie najgorzej przebiegają remon
ty maszyn przed wiosennym wyj-
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ściem w pole. Na koniee lutego 
tylko 11.7 proc. ciągników (216 na 
1846) stało w naprawie, niespraw
nych ładowaczy do obornika by
ło 13.2 proc., rozsiewaczy do wa
pna i nawozów mineralnych — 
niecałe 13 proc. Każdy dzień przy
nosi tu zmiany, jednakże zapowia
dają się wielkie kłopoty z remon-

SKR-ach. Najlepiej wypadła 
SKR Dąbrowice, która ma sprzęt 
w 100 proc. przygotowany do wyj
ścia w pole. Spółdzielnie świad
czą także usługi remontowe dla 
rolników indywidualnych. Należy 
odnotować pozytywne zjawisko — 
32 spółdzielnie zaopatrują rolni
ków w olej napędowy, co elimi-

IDZIE WIOSNA!
tam! ciągników z powodu braku 
części zamiennych. Na 88 braku
jących rodzajów części potwier
dzenia realizacji zamówień do
czekały się tylko 34 pozycje. Po
dobne braki występują przy częś
ciach do kosiarek rotacyjnych.

Obecnie odbywają się przeglądy 
i kontrole gotowości sprzętu w

nuje dalekie dojazdy 1 marnotra
wstwo czasu.

Bardzo ważna jest dostateczna 
ilość nasion siewnych. Wystarczy 
nasion zbóż pod planowe odno
wienie, będzie ich tyle, na ile o- 
plewają zamówienia, i  wyjąt
kiem nowych, Intensywnych na
sion pszenie jarych. Podobnie i

kukurydzą: nasion krajowych 
wystarczy, na importowane nie 
ma co liczyć. Nie powinno za
braknąć nasion dla producentów 
warzyw, zarówno tych dużych, jak 
i działkowiczów, czy właścicieli 
ogródków przydomowych Nato
miast importowane nasiona cebu
li, kalafiorów, selerów i porów 
wystarczą jedynie na pokrycie za
potrzebowania producentów, któ
rzy te uprawy zakontraktowali.

Na koniec — pocieszająca wia
domość dla rolników potrzebują
cych wapna na pola. Transportem 
spółdzielni kółek rozwiezione bę
dzie po wojewódz'wie 55 tys. ton 
z cukrowni oraz 15 tys. ton z 
MZRiP.

® | możliwości finansowych i własnej inwencji.

— Z kim robicie najlepsze interesy?
— Prawie cały nasz eksport idzie do kra

jów kapitalistycznych, do strefy dolarowej. 
Byliśmy w Kanadzie, Francji i RFN, ale naj
bardziej lubimy handlować z Włochami W 
tych dniach zapowiedział wizytę Duńczyk. 
Trochę przykro, że nie będę go mógł przyjąć 
tak — to znaczy w takich warunkach — jak 
onj przyjmują mnie W Nowym Rynku mam 
mały sklepik, w Koszelówce zakład produk
cyjny i w Płocku — teoretycznie własny dom. 
Ale w tym domu są lokatorzy, przedsiębior
stwo państwowe, z którymi zresztą muszę się 
procesować o zwrot mojego własnego domu. 
Jak widać — nie ma róży bez kolców...

— Dziękując za rozmowę mamy nadzieję, 
że te kłopoty nie zniechęcą firmy da wspie
rania różnych akcji i instytucji, jak dotych
czas. Mam tu na myśli „komputery dla szkoły” 
czy działalność na rzecz akcji „Tygodnika 
Płockiego”.

Pytał:
BOGDAN IWAŃSKI

PORZĄDEK przewidziano następujący: naj
pierw krótka informacja o wynikach ekono
micznych przedsiębiorstwa i sytuacji w stycz
niu — wiadomo, najtrudniejszym miesiącu tego ro

ku jeśli chodzi o stan dróg — w drugim punkcie 
prezentacja tez na IV Plenum i dyskusja, następnie 
wnioski kadrowe i dalszy ciąg dyskusji — tematy 
V zależności od zainteresowań zgromadzonych.

Rozpoczyna tow. dyrektor Maria Garkowska. W 
ciągu roku dysponowaliśmy 237 autobusami, gdyby 
wszystkie je podstawić na dworce, moglibyśmy jed
norazowo przew;eźr 12.635 pasażerów. Średni prze
bieg autobusu 72.600 km, końcowy zysk — bo nie 
jesteśmy firmą deficytowa — 3 min 900 tys 

Stvczeń n leżał do najtrudniejszych — o czym 
wiedzą najlepiej panowie kierowcy. Trzeba było za
wiesić 39 kursów. Nie udało się wykonać planowych 
zadań — zima zwyciężyła, na szczęście na krótko.

Przewodniczy zebraniu I sekretarz POP — An
et ej Awęrianow

7p.rim roznócznie się dyskusja, pytanie najważ
niejsze wprost do dyrektora Witolda Sierzputowskle
go -- będzie czy nie będzie czternastki? Plotki różne 
na ten temat chodzą, więc chcą się dowiedzieć
u źródła.

— Pamiętacie nasze dyskusje z października, wte
dy zastanawialiśmy się co wybrać, jakie rozwiązanie 
okaże się najkorzystniejsze dla waszych kieszeni. 
Ustaliliśmy, że zamiast wysokich, ale jednorazowo 
tylko przyznawanych czternastek, lepsza będzie pod
wyżka w tra n a  i'ko stały dodatek do pensji. Wy
niki ekonomiczne są niezłe, po bilansie w całym 
przedsiębiorstwie dowiemy się dopiero, co i ile zo- , 
stanie do podziału, dlatego na dziś nic jeszcze nie 
potrafię powiedzieć. Jedno jest pewne, że nie za- 1 
mierzimy oszczędzać i jeśli będzie czym dzielić, po
dzielimy.

Osiedle Centrum I w Kutnie —  przykład 

możliwości wykorzystanych

Fot. Tomasz J. Gałązka
W XII ODDZIALE

Zebranie odbywa się w świetlicy albo bi
bliotece — bo sala pełni obie te funkcje w 
zależności od potrzeb. Frekwencja nie naj
gorsza — o czternastej kończy pracę pierw
sza zmiana. Najliczniej reprezentowana jest 
administracja, najwięcej do powiedzenia ma
ją kierowcy.

Krótka prezentacja — jest tow. Micha! 
Umiński z KW, który opiekuje się z racji 
swojej funkcji sprawami transportu, dyrek
cja w komplecie, no i goście, z „Tygodnika 
Płockiego” również. Robi się więc trochę jak
by odświętnie choć zebranie zwyczajne, ro
bocze.
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przepraszam,
kilka pytań...

____________ )

ODPOWIADA:
JERZY STACHURSKI

właściciel firmy „Argentum” (wyroby arty
styczne ze srebra i bursztynu).

— Czy io prawda, że nie narzeka Pan na 
brak pieniędzy i w ogóle na „ciężkie czasy”,

i  kryzys i temu podobne zjawiska?
I — Prawda. Nie narzekam. Moja firma, że

by działać i rozwijać się, musi obracać spory-
' mi sumami. Nie zawsze jednak tak było. Po

czątki szerszej działalności produkcyjnej, że
. się tak wyrażę, zawsze bywają skromne Te

raz jednak w zakładzie pracuje przeszło 30 
osób. Chyba nie narzekają na swoją pracę.

— Trzy lata temu w Wiednin. na między
narodowych targach. n\ożna było zobaczyć 
wyroby firmy. Czy często korzysta Pan z tego 
rodzaju promocji i czy to się opłaca?

— Oczywiście, że musi się opłacać. Nie za
wsze już, natychmiast. Czasem na wyniki 
trzeba poczekać Ale jeździmy kilka razy w 
roku na różnego rodzaju targi, wvstawy. Je
steśmy przedsiębiorstwem uprawnionym do 
prowadzenia handlu zagranicznego, koncesję 
na działalność eksportowo-importową mamy 
od 3 lat.

— To interesujące. Czy prywatnej firmie 
trudno uzyskać koncesję na handel zagra
niczny?

— Zależy, jak się na to patrzy. Zęby rozpo
cząć — trzeba mieć z czym. 'o znaczy dyspo
nować odpowiedniej wielkości i jakości pro
dukcją. Trzeba umieć to udokumentować. 
Wszystkie te informacje są sprawdzane i do
piero wtedy otrzymuje się zezwolenie Wbrew 
pozorom nie jest to takie bardzo trudne, a 
urzędników również należy rozumieć. Oni po 
to są, żeby wszystko dokładnie sprawdzić. 
Później zaś — trzeba działać w zależności od
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(ObsŁ) W dniu 4 marca 198,7 fp- 
Iiu odbyło się kolejne posiedzenie 
Egzekutywy KW PZPR w Płoc
ku, któremu przewodniczył I se
kretarz KW — Adam Bartosiak.

Przedmiotem obrad była oce
na aktywności członków PZPR w 
samorządach wiejskich. Dokona
no jej w oparciu o analizę prze
prowadzoną w 10 instancjach sto
pnia podstawowego i jednej miej
sko-gminnej. Dyskusja nad tym 
punktem dotyczyła działalności 
zespołów partyjnych. Na z -? ich 
wniosek podejmowane ,są zadania 
inwestycyjne, występują z inic
jatywą usprawnienia dostaw de
ficytowych środków do produkcji 
rolnej. Nie wszędzie jednak dzia
łalność ta jest właściwa, nie 
wszystkie instancje stopnia pod
stawowego w pełnym zakresie ko
rzystają z możliwości jaką stwa
rza dobrze zorganizowana praca 
zespołów. Egzekutywa . przyjęła . 
przedstawioną informację do .ak
ceptującej wiadomości. ’ v -

W drugim punkcie obrad joce-: 
niono realizację . wniosków w 
kampanii wyborczej do rad naro
dowych, Sejmu1 IX kadencji oraz 
kampanii prżedzjazdotyej w wo
jewództwie płockim. Do Komite
tu Wojewódzkiego PZPR -w trak
cie wspomnianej-, kampanii . wpły
nęło około 250 wniosków. Wiele z 
nich dotyczyło polityki mieszka
niowej, środków na remonty i 
modernizację mieszkań, zaopat
rzenia wsi w opał i środki do pro
dukcji rolnej. Część z .michuję
to w projekcie planu społeczno- 
-gospodarczego województwa' na 
lata 1986-9Q. ./ ‘

Informacje o wnioskach kie
rowanych do Sejmu złożyła prze
wodnicząca Wojewódzkiego Ze
społu Poselskiego Helena Galus. 
Przedmiotem 12 interpelacji po
selskich była m.in. sprawa dostaw 
maszyn budowlanych, zaopatrzę-. 
nia w leki, zmiany przepisów sw 
zakresie ochrony środowiska i u- 
stanowienia renty socjalnej, .Ucze
stnicy dyskusji nad tym punk'em 
obrad uznali konieczność wnikli
wszej selekcji wniosków,, a po ich 
przyjęciu właściwej i terminowej 
realizacji.

Egzekutywa oceniła iakże pół
roczną ocenę przebiegu, i- wyni-

SPOTKANIE W  U W
5 marca br. w Urzędzie Woje

wódzkim odbyło się spotkanie I 
sekretarza KW PZPR i wojewody, 
płockiego z Admi ni strato rem 
Apostolskim Diecezji Płockiej bi
skupem Zygmuntem Kamińsram. 
Przedmiotem rozmów b^ły . bie
żące społeczno-gospodarcze' pro
blemy województwa płockiego. 
Omawiano także przygotowania 
władz do trzeciej wizyty papie
ża Jana Pawła II w Poisce.

(w k )

PRZYGOTOWANIA 
DO I! ZJAZDU PRON

(Ol>sl.) w  poniedziałek  9 m arca  b r. 
w P łocku odbyło się posiedzenie Ra
dy W ojew ódzkiej P atrio tycznego  Ru-, 
chu O drodzenia N arodow ego. Ńa po
rządku  obrad znalazły  się dw a p u n k 
ty . W pierw szym  rad ą  pokonała  pod
sum ow ania oraz oceny przebiegu 
kam panii spraw ozdaw czo-w yborczej 
v/ ogniw ach i rad ach  PRON.

N atom iast w drugim  pun k c ie ' p rze
dyskutow ano  i zatw ierdzono m a te 
ria ły  oraz usta lono  try b  przgotow ań 
o rgan izacy jnych  do II W ojew ódzkie
go Z jazdu PRON. Jego  te rm in  i m ie j
sce usta lono  n a  sobotę 21 m arca  b r. 
w D om u T echnika w  P łocku .

W obradach  R ady W ojew ódzkiej 
PRON, k tó re  prow adził przew odni
czący Je rzy  K ejna, uczestniczyli 
przedstaw iciele w ładz politycznych i 
ad m in istracy jnych  re g io n u ., , . ..

(Jer)

MIEJSKI 
ZJAZD PRON

(Ohsł.) 5 m arca b r. w P łocku  przy 
szczelnie w ypełnionej sa li w R atu 
szu odbył się Z jazd R ady M iejskiej 
IR O N . Wzięli w nim  udział ,p rzed- 
staw icele w ładz m iejsk ich , o rgan iza
cji politycznych, społecznych i adm i
n istracy jn y ch  z Z ofią NówakoSrską 
członkiem  P rezydium  RW PRON i 
M arianem  R odzeniem  — prezydentem  
P łocka.

Spraw ozdanie z działalności R ady 
M iejskiej R uchu objęło o k re s  o sta t
nich dw óch la t. w  d yskusji często , po
w racano  do poruszonych w nim  te m a 
tów . Zwrócono uw agę ńa koniecz
ność szerszego w spółdziałania kom isji 
problem ow ych PRON z odpow iednim i 
ogniw am i MRN i innych  o rgan izacji. 
Na czoło w ysunęły  się sp raw y  ochro
ny środow iska naturalnego , p rze ja 
wów patologii społecznej i działań  
m ających  na celu zm niejszanie ich 
negatyw nych  sku tków . Wiele m iej
sca pośw ięcono społecznej aktyw ności 
na rzecz pom ocy w szkole.

U czestnicy Z jazdu w ybrali now ą 
Radę M iejską PRON, do k tó re j We
szło 85 osób. Na Zjazd W ojewódzki 
desygnow ano 30 delegatów . P ropozyc
je  w cześniej ukonsty tuow anej kom i
sji w yborczej Z jazd zaakceptow ał bez 
W iększych popraw ek. Na przew odni
czącego RM PRON w Płocku w y b ra
ny został ponow nie Ja rosław  P ard y - 
ka.

(zan)

ITYWA KW PZPR
ków szkolenia partyjnego w wo
jewództwie oraz szkolenia rolni
czego.

W punkcie dotyczącym spraw 
kadrowych udzielono rekomenda
cji partyjnej Wojciechowi Stani
sławowi Majdzie na stanowisko 
dyrektora Zakładów Metalurgicz
nych „Agromet” w Kutnie. Egze
kutywa udzieliła także rekomen
d a c ji\Viktorowi Tomusiakowi na 
stanowisko dyrektora Kutnow
skich Zakładów Farmaceutycz
nych „Polfa” w Kutnie. Wojewo
da płocki wystąpił o wyrażenie 
zgody na odwołanie ze stanowi
ska naczelnika miasta 1 gminy 
Krośniewice Ryszarda Goduli w 
związku z wnioskiem dyrektora 
Łódzkich Zakładów Drobiarskich 
i objęciem obowiązków dyrektora 
w Zakładzie Drobiarskim w Kut
nie. Egzekutywa przychyliła się 
do wniosku wojewody płockiego, 
wyrażając jednocześnie podzięko
wanie za pracę na stanówisku na
czelnika miasta i gminy Ryszar
dowi Goduli.

(eg)

Z OKAZJI 
ŚWIĘTA KOBIET

W sobotę 7 m arca  w Spółdzielczym  
.Dom u K u ltu ry  w  P łocku  odby ły  się
w ojew ódzkie uroczystości z okazji 
Ś w ięta  K obiet. W sp o tk a n iu  w zięli 
udział p rzedstaw icie le  w ładz p a r ty j
no- adm inistracyjnych w ojew ództw a z 
1 se k re ta rzem  KW PZPR  A dam em  
B arto s iak iem  i se k re ta rzem  W iesła
w em  Paszkiew iczem , p rzew odn iczą
cym  W K ZSL K azim ierzem  W yręb- 
kow skim  i przew odniczącym  WK SD 
M arianem  K urzaw ą oraz  p rzew odn i
czącym  WRN Ja ro sław em  N ow akow 
sk im  i w ojew odą A ntonim  B ielak iem .

W sp o tk a n iu  z w ładzam i uczes tn i
czyły licznie p rzybyłe  z całego w o
jew ództw a przedstaw ic ie lk i Ligi K o
b ie t P o lsk ich , z p rzew odniczącą ZW 
LKP Zofią S w ita lską  oraz członk in ie  
Kół G ospodyń W iejskich  i W ojew ódz
kiego K om itetu  Spółdzielczym  O m a
w iano  p rob lem y  dotyczące zaw odo
w ych, społecznych i rodz in n y ch  fu n 
kcji ko b ie t i spo łeczeństw ie.

Na ręce zeb ran y ch  na u roczystości 
pań  złożono z okazji M iędzynarodo
wego D nia K obiet serdeczne w yrazy  
podziękow ania i uznan ia  za ich  tru d  
i pośw ięcenie, zaangażow anie i w kład  
w rozw ój k ra ju  i reg ionu . N a jb a r
dziej zasłużonym  w ręczone zostały  
odznaczenia państw ow e, lis ty  g ra tu 
lacy jne , odznak i „Z a zasługi dla w o
jew ództw a” oraz kw iaty .

W zak ładach  p racy  całego w o je
w ództw a kob ie ty  obdarow ano  k w ia ta 
m i i upom inkam i.

(zan)

KORONACJA
M iS S

M ISS MAZOWSZA ’87
(Obsl.) To był finał! Przy pełnej 

widowni odbyły się wybory re
gionalne — Miss Mazowsza !87. Z 
grona 19 kandydatek wybrano 
jedną, chociaż wszystkie zapre
zentowały wdzięk, grację i ele
gancję w układach choreografi
cznych Przemysława Śliwy, na tle 
scenografii Mirosława Łakorn- 
skiiego.

Jury, któremu przewodniczył 
zastępca redaktora naczelnego 
„Expressu Wieczornego” — Ja
nusz Wasilewski, nadało tytuł 
Miss Mazowsza’87 kandydatce z 
numerem 18 — Bognie Izabelli 
Sworowskiej z Warszawy, co ta
kże spotkało się z uznaniem pub
liczności. Ponadto wybrano 
pierwszą wicemiss: Iwonę Stępień 
z Warszawy i drugą wicemiss: 
Kamilę Monikę Rudnik z War
szawy. Również tytuł Miss Gra
cja — Mazpwsza’87 przypadł Iwo
nie Stępień. Na pierwszym kon
cercie widzowie biorący udział w 
plebiscycie wybrali Miss Publi
czności —Płocka: Iwonę Stępień, 
a na drugim Bognę Izabellę Swo- 
rowską. Natomiast fotoreporterzy 
przyznali tytuł Miss Foto — El
żbiecie Czerwińskiej z  Krośnie
wic.

W bogatym  p rogram ie  a rty sty czn y m  
w y stąp ili m .ln . A licja  M ajew ska, g ru 

p a  „V ox” , A ndrzej R ybiński, Je rzy  
Połom ski, K rzysztof Ja ro szy ń sk i, W ła
dysław  K om ar. K oncerty  p row adzili: 
I re n a  D ziedzic oraz koledzy z „Tele- 
ex p ressu ” : Zbigniew  K ra jew sk i i 
W ojciech R eszczyński. P rzygryw ał 
b lg -b an d  W iesław a P ieregoró lk i.

Z atmosfery, jaka panowała w 
sali kina „Przedwiośnia” wynika, 
że publiczność dobrze się bawiła, 
a pierwsze opiniie wskazują, że 
irrtpreza była na wysokim pozio
mie artystycznym. Honorowymi 
gośćmi, którzy wzięli udział w 
programie, były: zdobywczyni 
trzeciego miejsca w światowym 
konkursie Miss Stewardess’87 
Małgorzata Lityńska i Miss Gra- 
cja’86 Edyta Masłówska. Wśród 
biorących udział w plebiscycie na 
Miss Publiczności — Płocka, roz
losowano nagrody: 6 radioodbior
ników. Prosimy właściciela kar
ty wstępu numer 302 o skontakto
wanie się z kierowniczką kina 
„Przedwiośne” w celu odebrana 
wylosowanej nagrody.

Miss M azow sza’87 zosta ła  zakw ali
fik o w an a  do pó łfina łu  k o n k u rsu  Miss 
Po łon ia’87. Dwie w icem iss i Miss 
G racja  — M azow sza’87, a  także  Id a  
B ukow ińska  z P łocka  oraz M arzanna 
P ep łow ska z D ziałdow a i M agdalena 
P iw ow arska  z W arszaw y o trzym ały  
p rom ocje  do e lim inacji ogólnopols
k ich . G ra tu lu jem y  udanego w ystępu  
w szystk im  dziew czętom .

(zb)

Wszystkie kandydatki w sukniach, a raczej w kreacjach wieczorowych, 
prezentowały się z wdziękiem i elegancją.

Fot. TOMASZ J. GAŁĄZKA

Józef Woźnicki udekorowany został odznaką „Za zasługi dla 
woj. płockiego". Uroczystego wręczenia odznaki dokonał sek
retarz KW PZPR — Zdzisław Osiewicz.

Fot. TOMASZ J. GAŁĄZKA

30-LECIE ZMW
W rocznicę 30-Iecia Związku Młodzieży Wiejskiej odbyło się 

spotkanie pokoleń, dawnych i obecnych działaczy związku. Ana
lizy osiągnięć ZMW i ZSMW dokonał Stanisław Tołwiński. Ewa 
Wichrowska przewodnicząca ZW ZMW w Płocku przypomniała, 
że organizacja ta liczy w województwie płockim 6294 członków, 
zrzeszonych w 199 kołach. Jedną z form działania, bardzo po
pularną ostatnio wśród młodzieży jest udział w zajęciach nie
dzielnego uniwersytetu ludowego, uęzestnictwo w wykładach, 
prelekcjach i spotkaniach oraz powołanie rady zdrowia.

Z okazji jubileuszu grupa zasłużonych działaczy otrzymała 
Złote i Srebrne Honorowe Odznaki ZMW oraz listy gratulacyjne 
od przewodniczącego związku. Złotą Honorową Odznakę ZMW 
przyznano Stanisławowi Tołwińskiemu, Krzysztofowi Rutkow
skiemu, Jerzemu Sokołowskiemu oraz Wacławowi Urbańskiemu. 
Odznakami „Za zasługi dla województwa płockiego” zestali wy
różnieni Krystyna Urban, Józef Woźnicki i Józef , Kornacki. W 
części artystycznej wystąpił Zespół Pieśni i Tańca ..Płock” oraz 
aktorzy Teatru Dramatycznego w Płocku. Na uroczystość przy-, 
byli liczni goście, wśród mieli Zdzisław Osiewicz ■— sekretarz 
KW PZPR, Tadeusz Wierzbiński — sekretarz WK ZSL,, Roman 
Siekierski — przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu Poko
ju. ., ; ,

(grin)

GOŚCIE ZAGRANICZNI 
NA ZIEMI PŁOCKIEJ

KOMSOM OLCY
Z OBW ODU UKRAIŃSKIEGO *
*W  osta tn im  dn iu  lu tego  b r. w oje
w ódzka o rgan izacja  ZSMP gościła 43 
kom som olców  z obw odu uk ra ińsk iego  
USRR, B yła to  jed n a  z dziesięciu 
grupV m łodzieżow ych iak ie  wów czas 
p rzebyw ały  w Polsce. Młodzież u k ra 
ińska, zw iedziła p łockie S ta re  M iasto, 
p rzebyw ała  rów nież na te ren ie  gm i
ny Ł ąck  zapozna jąc  się z o siągn ięcia
m i p rodukcy jn o -h o d o w lan y n ii PGR 
G óry o raz  PSO w  Ł ącku. O dbyło się 
rów nież sp o tk a n ie  z w ładzam i gm i
ny. Na zakończen ie jednodniow ej w i
zy ty  u rządzono  w ieczór p rzy jaźn i po
łączony  z dy sk o tek ą  w Zespole Szkół 
R olniczych T rzepow o. Z ram ien ia  ZW 
ZSMP delegacji tow arzyszy ł G rzegorz 
W ajśZczak, w iceprzew odniczący Za
rządu .

DEPUTOWANI Z NIKARAGUI
W dn iach  1 i 2 m arca  na  te ren ie  tvo- 

jew ództw a płockiego przebyw ała de
legacja  d epu tow anych  Zgrom adzenia 
N arodow ego N ik arag u i, w sk ład  
czteroosobow ej delegacji p a rlam en ta 
rzystów  n ik a rag u ań sk ich  w chodzili:
D anile A girre  — przew odniczący K o
m isji Spraw ied liw ości Z grom adzenia 
N arodow ego, O rlande P ireda  — prze
w odniczący Kom isji ds. ekonom icz
nych, budże tu  i finansów  ZN, F lo r de 
M aria  H urtado  — d y re k to r  B iu ra  Z a
g ran icznego  ZN 1 F an o r H erre ra  P e 
res — am b asad o r N ikaragu i w  W ar
szaw ie. Podczas dw udniow ego pobytu  
w P łocku  goście z dalekiej A m eryki 
Ś rodkow ej odw iedzili MZRiP, spo ty 
k a jąc  się z k ierow nic tw em  politycz
n o -ad m in is tra cy jn y m  K om binatu . 
O bejrzeli rów nież s ta jn ie  o raz  m ur *  
zęuhi jeździectw a w  P aństw ow ym  
S tadzie O gierów  w  Ł ącku. P ro g ram  
w izyty  obejm ow ał rów nież soo tkan ie  
z S ek re ta ria tem  K om itetu  W ojew ódz
kiego PZPR . I sek re ta rz  KW — A dam  
B artos iak  przedstaw ił n ik araguańsk im  
gościom  in fo rm ację  o ak tu a ln e j sy 
tu ac ji ,• po lityczno-społecznej w o je
w ództw a oraz n ak reślił pozycję w o
jew ódzkiej o rgan izacji p a rty jn e j na 
m apie po litycznej Po lsk i. Posłow ie z 
N ikaragu i zapoznali członków  S ekre
ta r ia tu  KW PZPR  z prob lem am i poli
tycznym i sw ego k ra ju , w tym  p rze
de w szystk im  dotyczącym i rew olucji.

(jbn)

„NIEDZIELA PRAWNICZA” 
W GOSTYNINIE

W dniu 29 marca 1987 r. Wy
dział Prawny Urzędu Wojewódz
kiego organizuje „niedzielę pra
wniczą” dla mieszkańców miasta 
Gostynina i okolic.

Bezpłatnych porad prawnych z 
zakresu prawa administracyjnego, 
cywilnego, karnego, prawa pra
cy oraz przepisów o ubezpiecze
niach społecznych, a także mająt
kowych i osobowych, udzielać bę
dą radcowie prawni UW, pro
kurator, sędzia oraz przedstawi
ciele ZUS i PZU.

Prawnicy przyjmować będą in
teresantów w lokalu Urzędu 
Miejskiego w Gostyninie w go
dzinach 9—13.

Opr. jer

SPOTKANIE DELEGATÓW 

I UCZESTNIKÓW X  ZJAZDU PZPR
W Sali im. Gierzyńskiego Towa

rzystwa Naukowego Płockiego, 
spotkali się delegaci i zaproszeni 
na X Zjazd PZPR z województwa < 
płockiego Trzygodzinna dyskusja 
poświęcona była ocenie dotych
czasowego etapu wdrażania w ,ży
cie dokumentów zjazdowych, 
zwaszcza jego uchwały. Podnie
siono bardzo dużo problemów, 
znajdujących się. dzisiaj w cen-?, 
trum uwagi społecznej... ....

A leksandra  K oszada m ów iła o 'p o 
trzeb ie  p rzem yślanego  i m ądrego w y
chow yw ania m łodego pokolen ia , zw ła
szcza osób rozpoczynających  pracę “

PLEBISCYT

M Ó W  N M W U S Z E G O  AKIOM  
SREBNA MASKA 0 )

P rezy d en t m iasta  P łocka, P łock ie  T ow arzystw o P rzy jac ió ł T eatru , 
red ak c ja  „T ygodnika P łock iego” og łaszają  coroczny, trad y cy jn y  p leb i
sc y t n a  a k to ra  roku .

W ybieram y najpop u la rn ie jszeg o  a rty s tę  sceny płockiej w sezonie 
1986/87*

K to o trzym a S re b rn ą  M askę?
O tym  zadecydują  głosy Czytelników’, k tó re  będziem y przy jm ow ać 

pod n u m eram i telefonów  270-60 i 255-88 w  najb liższą  środę, czw artek  
i p ią tek  ( i i—13 m arca  br.) w  godzinach  od 8.30 do 14.00.

N agroda S reb rn e j M aski od lan a  przez znanego płockiego ju b ile ra  
Jerzego  S tachursk iego , w edług  p ro je k tu  a r ty s ty -p la s ty k a  Zofii sa m u sik -  
-Z arem bow ej, w ręczona zostan ie  n a  u roczystym  sp ek tak lu  w dniu  27 
m arca  b r. z okaz ji M iędzynarodow ego D nia T ea tru . (**)

zaw odow ą. 'Eugeniusz G rudziński 
p odkreślił ze należy n ieustann ie  dbać 
o podnoszenie -poziomu szkolenia p a r
ty jnego , zaś zebrania p o p  w inny w y
różniać się konstru k ly w n o śc ią  i k on 
k re tnością  dyskusji oraz podejm ow a
nych  decyzji, O potrzebie codzien
nego k o rzystan ia  r  inform acji p a r
ty jn e j przez w szystk ich  członków  
PZPR  m ów ił Zenon Słow ikow ski, n a 
tom iast, S tan isław  M ajchrzak zw rócił 
uw agę na dy sp ro p o rc ję  pom iędzy bie
żącym  stanem  św iadom ości społecz
nej a  n iew ątp liw ym i osiągnięciam i 
naszego k ra ju , ja k ie  zaszły po 1981 
roku . Na zebran iach  POP w inno po
sług iw ać się język iem  p rostym  i do- #  
stępnym  szerok iem u ogółowi człon
ków  PZPR . Je rz y  K la tka  podkreślił, że 
tru d n a  p raca  polityczna w środow is
ku  służby  zdrow ia w y n ik a  m. in . z 
n iedoskonałego sys tem u  płacow ego. 
N atom iast A ntoni W róbel zauw ażył że 
p ;ę śc  o rgan izacji p a rty jn y ch  nie w y
k o rzy stu je  sw oich u p raw nień  z po
w odu b rak u  znajom ości S ta tu tu  
PZPR . P o trzeb ie  w zajem nego oddzia
ływ an ia  a p a ra tu  party jn eg o  na rze
sze członkow skie 1 odw ro tn ie  pośw ię- 
ei, sw oje w ystąp ien ie  A ndrzej Cie- 
siulski. _ Z kolei M ieczysław Róg — 
‘̂ Y iostek  m ów ił o w ytw arzan iu  n ie- ' 
zbędnej. d la  postępu  i d em o k ra ty za- 
cn  życia atm osfery  szczerości i ży
czliwości m iędzypokoleniow ej p rzy  
.ednoezesnym  i bezkom prom isow ym  
zwa ezapiu dernasropii. Je rzy  W iewió- 
row ski zwtó- u <nVa«c na' po trzebę 
k o r z y s t a n i a  7 d o ś w ia d c z e ń  p nez^ ch  
przy jació ł 1 so juszników , zwłaszcza 
7 radzieckiego nro«ram u r»rzvśn!e-- 
szenia. k tó ry  da je  doskonale  rezu lta
ty. sp raw d za jąc  się w p rak tyce .

P onad to  w d yskusji głos zabrali Ja -  
d n ig a  K ędziera 1 Ja n  P ie trzak . Spot- 

podsum ow ał I sek re tarz  KW 
— Adam  B artosiak , stw ierdza

jąc, że czas jaki uo łvnał od X 7 ia -  
zdu p z p r . w ojew ódzka o rg an izacja  
p a r ty jn a  p rzep racow ała  w łaściw ie.

(Jbn)

PANORAMA
•  W podstaw ow ych  i oddziałow ych

organ izacjach  p a rty jn y c h  w ojew ódz
tw a płockiego trw a ją  zeb ran ia  poś
w ięcone Tezom  B iu ra  P o litycznego .o - 
głószonym  przed  IV P lenum  KC 
PZPR . S tanow ią one doskona łą  o k a 
z ję  do w ielkiej d y sk u sji w  szeregach 
PZPR , bardzo  często w ykraczające j 
poza ram y  określone Tezam i. W li
cznych zebran iach  uczestn iczą człon-, 
kow ie k ierow nictw a K om itetu  W oje
w ódzkiego PZPR. w  'zebran iu  PO P 
Z ak ładu  Rem ontow ego i Z ak ładu  M e
chanicznego MZRiP w ziął udział I 
sek re ta rz  KW — A dam  B artosiak , 
sp o ty k a ją c  się w cześniej z p rzedstaw i
cielam i załogi bezpośrednio  przy  
w arsz ta tach  pracy .

© Bardzo dużo in teresu jącego  m a te 
ria łu  d o sta rcza ją  n arad y  p a rty jn o -s łu -  
żbowe odbyw ane w poszczególnych 
m iastach  i gm inach w ojew ództw a 
płockiego. F orm ułow ane sa  liczne 
w nioski i postu laty , dotyczące nie 
ty lko  problem ów  lokalnych . Np. pod
czas d y sk u sji w  U rzędzie G m iny Ł ąck 
sk ry tykow ano  zbędną sta ty s ty k ę , 
zw ykle tw orzoną na zapo trzebow anie 

in s ty tu c ji  i urzędów  szczebla w oje
w ódzkiego. W K rośniew icach m .in. 
postu low ano  ograniczenie w ydaw ania 
ogrom nej ilości rozm aitych zaśw iad
czeń, w ym aganych  przez b iu ro k rac ję  
różnego zresz tą  szczebla, k tó re  oby
w ate l m oże udokum entow ać choćby 
dow odem  osobistym .

•  W Słubicach na w spólnym  po
siedzeniu p lenarnym  obradow ały  in 

sta n c je  gm inne PZPR  i ZSL. O brady
pośw ięcone były  ocenie rea lizac ji za 
d ań  w  ro ln ic tw ie  o raz p rzy jęc iu  k ie
runków  d zia łan ia  n a  rzecz ak tyw iza
cji społeczno-gospodarczej gm iny.

© K om itet M iejski PZPR  w P łoc
k u  p rzy  w spółudziale  W ojewódzkiego 
O środka K ształcen ia  Ideologicznego 
zorganizow ał k u rs  d la  p ierw szych  se
k re ta rz y  PO P i OOP. W ciągu trzech  
dni zajęć om ów iono k ilkan aśc ie  te 
m atów  zw iązanych  z działalnością  s ta 
tu to w ą organ izacji podstaw ow ych, w 
d y sk u sji podkreślono , że „podstaw o
w ym  w aru n k iem  um acn ian ia  ro li p o p  
w sw oim  środow isku  je s t praw idłow a 
rea lizac ja  zadań  p a r ty jn y c h  przez 
w szysk ich  je j członków ” .

© D r Ireneusz  B adow ski, pracow 
n ik  naukow y  SGPiS. lek to r  K om itetu 
C entralnego  PZ PR  spo tka ł się z lek
to ram i sekcji ekonom icznej płockiej 
KW. Jego w yk ład  — „Isto ta , cel i 
założenia drug iego  e tap u  refo rm y  gos
podarcze j” będzie  p rzen iesiony  na bli
sko 30 sp o tk a n ia ch  w  w ybranych  za
k ład ach  p ra c y  w ojew ództw a płockie
go.

© E gzekutyw a K om itetu  Z akłado
wego PZPR  przy  PB P  „P etrobudow a” 
oceniła dotychczasow e działania  zm ie
rza jące  do popraw y efektyw ności 
gospodarow ania . Szczególną uw agę 
zw rócono n a  realizację  budow nictw a 
m ieszkaniow ego i ogólnego do 1990 
roku . Ze w zględu na liczne u w aru n 
k ow an ia  techn iczne oraz ekonom icz
no-finansow e przedsiębiorstw o w ybu

du je  w  bieżącym  ro k u  ty lk o  Ml m ie
szkań . P odkreślono  też, l e  p rzy jm o
w anie przez PB P  „P etro b u d o w ę” za
d ań  z zak resu  budow niotw a m ieszka
niow ego je s t z p u n k tu  w idzenia  go
spodarczego n ieop łacalne d la  p rzed 
sięb iorstw a.

•  Do końca  kw ietn ia  b r . odbudow a
ne zostaną zerw ane przęsła  m ostu  
drew nianego  w  W yszogrodzie. T ak ie  
u sta len ie  p rzy ję to  n a « specja lnym  
spo tk an iu  pośw ięconym  aw arii w y
szogrodzkiej p rzep raw y  przez W isłę, 
n as tręczającej zresz tą  rok roczn ie  w 
porze w iosennej w ielu k łopo tów . D o
konano  szczegółowego podziału  zadań  
m iędzy przedsięb io rstw a i jednostk i 
uczestn iczące w odbudow ie m ostu  o- 
raz p rzyw rócen iu  norm alnego  ru ch u  
kołow ego przeź rzekę.

O Załoga sierpeck iej Spółdzielni 
P ra cy  „Jed n o ść” p racow ała  w dw ie 
w olne soboty  lu tego. 275 osób w yko
nało dodatkow ą p ro d u k c ję  w artośc i 
ponad  3,2 m in  zło tych. Na ry n ek  tr a 
fi dzięk i tem u  1359 sz tu k  poszuk iw a
nych  o k ry ć  i b ielizny.

•  K ilka ^wniosków i spostrzeżeń  za
no tow anych  w  tra k c ie  zeb rań  PO P w 
K utn ie : — „całkow ity  b ra k  za in te re 
sow ania p rob lem am i p rzedsięb io r
stw a przez reso rt gospodark i kom u
n alnej i  m ieszkan iow ej ” , „n ie  po
w iększa się lim itu  dostaw  gazu d la  
m iasta , chociaż w  osta tn im  ro k u  p rzy 
było  dodatkow ych  500 odbiorców ” 
(PGKiM K utno), — „po co m ów ić o 
w ydajności p racy  i oszczędności m a
teriałów  skoro  w  ogóle n ie m a  z cze
go rob ić” (ZPR „M iflex” ), — „zrze
szenia nie w ykazu ją  zain teresow ania  
podległym i Jednostkam i” (Słodow- 
nia).

© W końcu  lu tego b r . w  Zespole 
Szkół B udow lanych im . J .  K rasick ie
go w  P łocku  odbyły  się elim inacje

trzeciego etapu XII O lim piady  W ie
dzy Społeczno-Politycznej „ P a r tia  — 
R ew olucja — S ocjalizm ” . W dw u p io 
nach  — szkolnym  i m łodzieży p ra c u 
jącej — stanęło  do ryw alizacji 43 
uczestn ików . Do fina łu  ju ry  zak w a li
fikow ało  sześciu zaw odników , k tó 
ry c h  nazw iska podajem y  w kolejności 
zajm ow anych  m ie jsc : R enata  M ro
w ińska , M arzena S tańczyk, A gniesz
k a  P o tyszew ska (w szystk ie ZSZ n r  1), 
M arek  K oznacki, Ew a L ew icka (z T e
ch n ikum  B udow lanego) i Jadw iga  
W ojtka (ZSZ n r  1).

•  D ziałacze K om isji H istorii R uchu 
M łodzieżowego p racu jący  p rzy  posz
czególnych zarządach  ZSMP, sp o ty 
k a ją  się 7. m łodzieżą szko lną. O sta tn io  
w  re jon ie  Łęczycy odbyły  się dw a 
sp o tk an ia  budząc  duże za in te reso w a
nie ich uczestn ików . W Szkole P o d 
staw ow ej : n r  3 w Łęczycy Zdzisław  
G robelny  m ów ił o d z ia ła ln o śc i, o rg a
nizacji m łodzieżow ych po 1945 roku , 
zaś w cześniej w spólnie ze Zdzisław em  
K ow alczykiem  podzielił się  sw ym i 
w ppom ieniam i z uczniam i Szkoły P od
staw ow ej w  W itoni, Spo tkan iom  to w a
rzyszy ły  w ystępy  a rty s ty czn e  zuchów  
i harcerzy .

•  W Sali Sejm ow ej płockiego U rzę
du M iejskiego uroczyście  w ręczono 
dow ody osobiste 25 m łodym  obyw a
te lom  m iasta . Na spo tkan ie , m ające  
dość bo g a tą  o p raw ę  o rgan izacy jną  
p rzybyli tak że  przedstaw icie le  zarzą
dów  m ie jsk ich  ZSMP i TKKS. 
O&iemnastolatkowie, oprócz dow odów  
osobistych, o trzym ali też pam iątkow e 
dyplom y.

•  Na ponad  700 dzia ła jący ch  w  w o
jew ództw ie p łockim  k on tro le rów  in
spekcji R obotniczo-C hłopskiej 14 proc. 
to członkow ie ZSMP. Poniew aż do
biega końca p ierw sza k ad en c ja  ich 
p racy , z te j o kazji d o k o n a n o ' oceny

dotychczasow ych  efektów  działalności
f i ^ dZL?Z?w ych  2e®POłów IRCh w  in ias- 
dzmż N̂ ' vyzszf  oceny uzyskała  mfo- 

k u t* ™ sk a . S tw ierdzono, że
» ' Ch P ^ y ty w n ie  zapisało

nieńratm rtm  a n «a . n a  rzecz u suw an ia  n iepraw id łow ości z naszego życia” .
i nr h Nm t^ dby ty f 11 w Łodzi e lim inac-

k  L  i f f i ? ? ew ódzkich O gólnopol
s k i aiez° we S° P rzeg lądu  P io- sernci z w ojew ództw a płockiego u v e -  
am iezyły cztery zespo ły : ° ' Edd y ”
Nafm”0? 0^  •’Ge,pard” (SDK> °™7-. 1 ..Poczekaln ia  kaszala tów ”

i  I?,QvV? z K lubu  „M etalow iec” ). Nie- 
? S ’, nie znam y  rezu lta tów  tej ryw a- 
pło-dcich ' zatem  i m iejsc zespołów

t o m nł aj ąca od g ru d n ia  ub. roku  
K om isJa P arty jn o -A d - 

n  m stracy jn a  ds. P rzeg lądu  i A testa- 
r i J taiX °T1Slt P ra cy (przew odniczący 

R a s z e w s k i  -  se k re ta rz  KW 
V*. V* sk ład a  się z trzech  zespołów  

.d s- u sp raw n ian ia  ob- 
n roani Udn?  Cl 1 p rzeg ląd u  s tru k tu r  
* I f^ n^ acy-T?ych (Przew odniczący Ce- 

H um ansk i), ds. a tes tac ji stano - 
, 5  p^ac,y 5 ie’n w artośc iow ania  

„0dniczacy M arian  R adzim ier- 
alW ’ ®razl os. p ropagandy  i b adań
BP1Nyce?k)!eCZne  ̂ *przew odnicz=lcy Ja n

® ^  K om itecie W ojew ódzkim  PZPR  
W ojew ódzki o raz  ak ty w  Zw ia- 

B yłych  żo łn ierzy  Z aw odow ych 
spo tka ł się z 1 sek re tarzem  KW — 

B arto s iak iem . P rzedm io tem  
K r k p 7 p p b y m  Tezy na i v  P lenum  
KC. p z p r . W ysłuchano rów nież in 
fo rm acji I sek re ta rza  KW PZPR na 
?e^ . Ł ^ kcual!?ej. sy tuacji po litycznej 
L gospodarczej ,-craju i w ojew ództw a, 
z u ?  p row adził p rzew odniczący
ZW ZBŻZ m jr  rez, Ja n u sz  P u lczyń- 
5kL (jbn)
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Zanim przejdziemy do analizy 
^przyczyn i skutków tego niepo" 

lżenia, przyjrzyjmy się sytuacji5 
poszczególnych miastach i 

przedsiębiorstwach, bez oceny czy 
założone wielkości były wysitar-

proc.). 211 mieszkań mieli wybu
dować inni, drobni wykonawcy. 
Oni to, obok PKB, pogrzebali ro
czny plan zadań województwa. 
;Do jego osiągnięcia zabrakło im 
120 mieszkań, co stanowi aż 56,9 

^wielkości założonej.
Kilka ciepłych słów o tych, któ- 

|  rym się udało. PBP „Petrobudo- 
|  wa”, statutowo nie powołana do 

budowy mieszkań, a przyjmująca

§ NARADZIE kierowniczego 
aktywu 50 jednostek admi
nistracyjnych stopnia pod

stawowego już pisaliśmy. Poświę
cona została usprawnianiu pracy 
urzędów. Starano się znaleźć od
powiedź na zasadnicze pytania — 
co robić, by administracja pań
stwowa funkcjonowała sprawniej, 
rzetelniej i skuteczniej? Jak ad
ministracja i działający w urzę
dach aktyw partyjny powinien 
realizować zadania wytyczone 
przez X Zjazd PZPR?

Wprowadzeniem do dyskusji 
były dwa referaty programowe. 
Pierwszy, określający stanowisko 
Egzekutywy KZ PZPR w Urzędzie 
Wojewódzkim na temat zadań za
kładowej organizacji partyjnej w  
realizacji uchwał X Zjazdu partii 
przedstawił I sekretarz KZ — 
Henryk Kowalski. Kolejny, bi
lansujący realizację zadań społe
czno-gospodarczych wojewódz
twa w 1980 roku oraz nakreśla
jący kierunki działań administra
cji państwowej w bieżącym roku, 
wygłosił wojewoda Antoni Bie
lak.

Rozwinęli podjęte tematy ucze
stnicy dyskusji. W środkach ma
sowego przekazu — mówił Hen
ryk Koczarski z Kutna — mamy 
bardzo często do czynienia z pięt
nowaniem nadmiernej biurokra
cji w urzędach. W niektórych 
przypadkach są to słuszne słowa 
krytyki, ale należy zwrócić uwa
gę i na fakt, że biurokracja nie 
wynika w dużej mierze ze złej 
woli pracownika urzędu. Przysło
wiowy brak w dokumentach 
„podkładki” jest przez różne kon
trole traktowany jako błąd w po
stępowaniu administracyjnym.

Sro/Jkl m asow ego przekazu  u w y p u 
k la jąc  ty lko  p rzy k ład y  złej p racy  
k sz ta łtu ją  pogląd, źe w ten  sposób 
dzia ła  cała ad m in istrac ja . A przecież 
ta k  nie jes t. W iększość pracow ników  
to  ludzie zaangażow ani 1 zn ający  sw o
ją  rolę, chcący dobrze p racow ać.

Są je d n a k  przeszkody, k tó re  u tru d 
n ia ją  sp raw ne działanie . Do nich  za 
liczył H. K oczarski różnego rodzaju  
p lany , h arm onogram y  i liczne re je 
s try , k tó re  pow odują, źe u rzędn ik  
dzięki ty lk o  ogrom nem u w ysiłkow i 
m oże poruszać się w gąszczu w ym a
ganych  dokum entów . D obrze o p ra 
cow any plan  p racy  urzędu, w ydziału 
czy stanow iska  pow inien zaś być pod
staw ow ym  dokum entem , k tó ry  u re 
gulow ałby w szystk ie n iezbędne czyn
ności w ym agane od adm in istrac ji 
państw ow ej.

O atestacji i wartościowaniu 
pracy na poszczególnych stanowi
skach w urzędach mówiła Barba
ra Zgierska — dyrektor Wydziału 
Kadr i Szkolenia UW. Doskonale
nie zawodowe i dokształcanie się 
pracowników administracji jest 
ważną formą usprawniania pracy 
urzędów. Obecnie 152 osoby prze
chodzą aplikację, a 36 skończyło 
specjalny kurs. Jednocześnie pro
wadzone jest samokształcenie po
lityczne oraz inne dokształcanie z 
zakresu ochrony środowiska na
turalnego, drobnej wytwórczości i 
usług. 173 pracowników Urzędu 
Wojewódzkiego i terenowych jed
nostek uzupełnia' wykształcenie 
wyższe na uczelniach. Studia po
dyplomowe podjęło 58 osób. Szko
lenie polityczne również jest czę
sto stosowaną praktyką poprzez 
WUM-L.

Prezydent Płocka — Marian
Rodzeń skoncentrował się w swo
im Wystąpieniu na zadaniach ad
ministracji miejskiej. W centrum 
uwagi znajduje się obecnie zabez
pieczenie Skarpy Płockiej oraz 
rewaloryzacja i remonty starej 
części miasta. Do istotnych prob
lemów należą też zabezpieczenie 
mieszkańców w wodę pitną i 
przyśpieszenie budownictwa. Ist
nieje możliwość, że do 1995 roku 
cała woda dla celów spożywczych 
pochodzić będzie z głębinowych 
ujęć. Regres w budownictwie 
mieszkaniowym powoduje m. in. 
trudna sytuacja kadmowa w Płoc
kim Kombinacie Budowlanym. 
Brak nam także nowoczesnej wy
twórni elementów prefabrykowa
nych oraz mocy wykonawczych. 
Na br przedsiębiorstwa zapowie
działy o 30 procent mniej miesz
kań niż było przed rokiem.

Duże po trzeby  zgłasza rów nież o- 
św ia ta . Tylko jed n a  szkoła p racu je  
w n o rm alnych  w aru n k ach . P iln ie  n a 
leży podjąć budow ę trzech  now ych 
szkół i rozbudow ę trzech  następ n y ch .

Zbyt m ało Jednak Jest środków. W 
Płocku poza tym  obserwują >i* szko
dliw ą działalność propagandową na 
tem at zagrożenia 1 zanieczyszczenia  
środow iska. W związku z tym  trudno 
pozyskać — zdaniem  prezydenta — 
pracowników dla służby zdrowia. Na  
dziś brakuje 101 lekarzy 1 24 farm a
ceutów.

Na temat roli i pozycji człon
ka partii w administracji tereno
wej wypowiedział się Zenon Mar
ciniak z  Łęczycy. Atmosfera wo
kół urzędów i urzędników jest co 
najmniej dyskusyjną. Mimo pew
nego postępu wpływ POP na two
rzenie właściwego klimatu i at
mosfery sprzyjającej dobrej pra
cy wśród pracowników urzędów 
nie jest jeszcze w pełni widoczny 
i zadowalający. W dyskusji pada
ją niejednokrotnie oceny mało 
wyważone. Pojedyńcze zdarzenia 
uogólnia się, a nie można powie
dzieć, że pracownicy administra
cji nie są przeciążeni obowiązka
mi. Lawinowo napływają do nich 
żądania o różnego rodzaju pro
gramy, plany, harmonogramy, u- 
stalenia, sprawozdania, informa
cje, oceny. I ta tendencja zwięk
sza się. Nie bez znaczenia jest 
też sprawa wielkości wynagro
dzeń. Płace, jego zdaniem, są zbyt 
niskie.

Jednym z ważniejszych elemen
tów programu usprawniania go
spodarki komunalnej — powie
dział Janusz Przedpełski, dyrek
tor Wydziału Gospodarki Komu
nalnej i Mieszkaniowej UW — 
jest odchodzenie od systemu do
tacji. W ramach tego zlikwido
wane zostały dopłaty do usług 
związanych z wywożeniem nie
czystości stałych. Objęto realnymi 
cenami także użytkowników wo
dy. Wzbudziło to poważne sprze
ciwy i protesty, chociaż jak się 
wydaje czas zagoił rany.

Pod adresem  cen tra ln y ch  w ładz 
sfo rm ułow any  został w niosek, aby 
rozw ażyły  m ożliw ość w yodrębnien ia  
M in isterstw a G ospodark i K om unal
nej, co podyktow ane je s t ogrom em  
p o trzeb  kom unalnych  m iasta . B rak  
dobrze  zorganizow anego reso rtu  g ro 
zi da lszą  deg rad ac ją  urządzeń . Z ap ro 
ponow ano  rów nież rozw ażenie m ożli
w ości zm iany  rozporządzenia d o ty czą
cego zasad ksz ta łtow an ia  cen za ko
rz y sta n ie  z w ody I odprow adzan ie  
ścieków , w  k ieru n k u  um ożliw ia ją
cym  fak tyczne obniżenie do tacji oraz 
rów ne obciążenie w szystk ich  u ży t
kow ników .

W kolejnym wystąpieniu w cza
sie dyskusji Krystyna Zielak z 
Gąbina skoncentrowała się na od
powiedzialności naczelnika, prze
pisach związanych z działalnością 
administracji, jak również na re
dukcji przerostów administracyj
nych, warunkach socjalnych i 
technicznych, w jakich pracują u- 
rzędy oraz na walce z biurokratyz
mem.

W podsumowaniu narady par
ty jno-służbowej w Urzędzie Wo
jewódzkim sformułowano szereg 
wniosków adresowanych do cen
tralnego szczebla, jak również do 
wykorzystania w pracy własnych 
urzędów. Postuluje się m. in. u- 
mocnienie pozycji prawnej na
czelnika miasta, miasta i gminy 
oraz wykorzystywanie środków 
masowego przekazu do obiektyw
nego informowania społeczeństwa 
o zadaniach terenowych organów 
administracji. Za niezbędne uzna
no w krótkim czasie wyrównanie 
średniej płacy urzędników admi
nistracji państwowej do odpowie
dniej średniej w administracji go
spodarczej.

Nawiązując do głosów w dysku
sji postanowiono skierować do 
cenlrainych władz wniosek o pod
jęcie tematu budowy drugiej 
przeprawy mostowej w Płocku. 
Brak jej po roku 1990 będzie po
ważnie utrudniał funkcje miasta, 
jak również wywóz produktów 
naszego przemysłu na zewnątrz.

We własnym zakresie zamierza 
się doskonalić politykę kadrową, 
ograniczyć sprawozdawczość i 
zbędną korespondencję ciraz e- 
nergiczniej egzekwować przepisy 
dotyczące planowania gospodar
czego i inwestycji. Szczególną tro
ską mają być otoczone przedsię
biorstwa budownictwa ogólnego, 
remontowo-budowlane i gospo
darki komunalnej, pracujące na 
rzecz regionu.

ANDRZEJ ŻÓŁTOWSKI

i czające czy też nie. Według planu ^ swe barki ten obowiązek, wy- 
■ zatwierdzonego przez Wojewódzkie konała zadania w 114 proc. (plan 
ką Radę Narodową, w Płocku 137 mieszkań, wykonanie 214), % 
ui;ano wybudować 643 m ieszka-- a mimo bardzo złożonej i piraco- 
nia, wykonano 571 (88,8 proc.), w  
Kutnie na 487 planowanych no-' 
wych mieszkań oddano do użyt
ku 469 lokali (96,3 proc.). Gosty
nin miał ubiegłoroczny program 
budownictwa na poziomie 163 
mieszkań, z czego wykonano 113 
(69,3 próc.), Sierpc jeszcze mniej 

| — odpowiednio 150 i jedynie 80

I nowo wybudowanych, co stano
wiło zaledwie 53,3 proc. realizacji 
_ założeń.

We wskaźniku procentowym 
najlepiej wypadła... Łęczyca —
135,7 proc, wykonania planu. Przy 
założeniu 70 nowych mieszkań 
oddano tu 95 lokali, w tym część 
z tzw. poślizgu, stąd takie prze
kroczenie. Jeden, czy nawet pół-

‘ chłonnej technologii przyjętych’: 
do realizacji budynków. Mini
malnie przekroczyło zadania Ku
tnowskie Przedsiębiorstwo Budo
wlane, od lat zresztą wykonujące 
plan, między innymi dzięki pomo
cy i zainteresowaniu miejsco
wych władz polityczno-admini
stracyjnych. Plan KPB wynosił 
w ub. roku 612 mieszkań, wybu
dowano 617. Równe 100 procent 
planu osiągnęła ekipa ZSO „Po
łam Gostynin, budująca kamieni
czki oryginalne, przy tym funk
cjonalne i doskonale wtopione w  
kraj obraz. Założono oddanie 53 
mieszkań i tyleż wykonano, ani 
mniej, ani więcej, jak W firmach 
szwedzkich, bo w prawidłowym 
planowaniu nie ma miejsca za

wają nie załatwione w terminie 
przez odpowiedzialne instytucje $ 
osoby. Na przykład plan tegoro* 
czny przewiduje przekazanie Ich* 
katonom *1829 mieszkań o po
wierzchni użytkowej 101.423 , m 
kw. Tymczasem i stycznia 1987 
roku inwestorzy udostępnili wy
konawcom kompletną dokumen
tację techniczną pod 1781 miesz
kań, tereny pod ,1829, natomiast 
podstawowe media dla 1735 mie
szkań. Stany surowe stanowiły 34 

Iproc., zaś budynki ogrzane 9 proc. 
i planowanych w skali rocznej 
"wielkości. Jest to wprawdzie sy
tuacja nieco lepsza niż przed ro- 
kie, ale daleka od zadowalającej.

Skrócenie drogi wędrówki do
kumentacji do przedsiębiorstwa 
budowlanego jest niezmiernie is
totne, przy tym mało kosztowne, 
wystarczy tylko większe zaanga
żowanie i konsekwencja admini
stracji państwowej, Inwestora o- 
raz projektanta.

Znacznie poważniejsze kłopoty 
wyłaniają się już na placach bu
dów. Sekretarz KW •— Jerzy Ga- 
laszewski, dzieli je słusznie na 
zewnętrzne, czyli obiektywne o- 
raz wewnętrzne, zwykle subiek
tywne, a więc mające swój po

PfKNIITS
OGNIWA

tora średniej wielkości bloku 
mieszkalnego dla kilkunastotysię
cznej Łęczycy jest planem na 
przysłowiowe otarcie łez i jego 
wykonanie, nawet znaczne prze
kroczenie, w niewielkim tylko 
stopniu skraca kolejkę spółdziel
ców oczekujących tu na własne 
M.

W Żychlinie planowano 59 no
wych mieszkań, ostatecznie odda
no lokatorom 35 (59,3 proc.). Re
szta, usytuowana została w 
kilkunastu gminach. W tym 
przypadku plan zawalono z 
kretesem, nie osiągając go 
nawet w połowie (48.7 
proc.). Tak więc na końcowym 
wyniku zaważyły poślizgi i wah
nięcia praktycznie we wszystkich 
miastach i gminach wojewódz
twa. Solidarność zdumiewająca, 
ale też skłaniająca do wysnucia 
wniosku czy na tym stanie zawa
żyły

jedynie przyczyny 

obiektywne?
Wykonawców, czyli tych, którzy 

budują i wszystkie oczy kierują 
się bezpośrednio na ich pracę, 
nrebśmy kilkunastu. Od wysoko- 
wyspecjalizowanych, o ustalonej 
renomie przedsiębiorstw, po or
ganizowane, zdarzało się napręd
ce, grupy budowlane różnych za
kładów pracy. Rozpocznijmy od 
głównego winowajcy — Płockie
go Kombinatu Budowlanego. Na 
planowaną ilość 683 mieszkań, 
firma ta oddała tylko 448 lokali 
czyli 65,8 proc. Zawalił również 
plan gostyniński PBRol. przyj
mując do zbudowania 60 miesz
kań, a oddając pod klucz 54 (90

równo na poślizgi, jak i wyprze
dzenia.

Doświadczepie uczy, źe za nie
wykonanie planu budownictwa 
mieszkaniowego, czemu nadaje 
się rangę nie tylko społeczną, lecz 
wręcz polityczną, obciąża się 
przede wszystkim przedsiębior
stwa budowlane. Tymczasem sam 
cykl od ołówka projektanta do 
klucza lokatora jest dość długi, 
zwykle nazbyt długi i obejmują
cy kilka ogniw. Budowlani, można 
by w przenośni określić, stanowią

ostatnią zmianę 

sztafety
w której przed nimi uczestni

czą administracja państwowa, in
westor i projektant, pomijając już 
podwykonawców zbrojących te
ren, budujących kolektory, drogi 
dojazdowe etc. Czynniki politycz
ne spełniają zwykle w lej sztafe
cie rolę środków dopingujących, 
jak życie dowodzi — z rozmai
tym skutkiem.

Zatem obciążanie jedynie budo
wlanych za niewykonanie planu 
jest niekiedy szukaniem kozła o- 
fiarnego. Potwierdziły to zresztą 
wyniki pracy specjalnej komisji, 
powołanej 19 stycznia br. przez 
wojewodę płockiego do przepro
wadzenia kontroli i ustalenia przy
czyn niewykonania planu bu
downictwa mieszkaniowego wie
lorodzinnego w 1986 roku na te
renie województwa płockiego. 
Zdarza się i to powszechnie, że 
czynności formalno-prawne by

czątek i koniec w przedsiębior
stw.e. Stosunek procentowy jed
nych do drugich zaliczyć należy 
do czynników zgoła subiektyw
nych. Budowlani uważają, co do
bitnie i zgodnie podkreślali w 
swych wystąpieniach na posiedze
niu Egzekutywy KW PZPR 25 lu
tego br. (dyrektorzy Marek Majz- 
ner — PBP „Petrobudowa”, Ja
nusz Zawierucha — KPB, An
drzej Ligor — PKB), że podsta
wową barierą pozostają

trudności

materiałowo-techniczne.
Nie ludzie, lecz brak w ogóle, 

bądź też nierytmiczne spływanie 
potrzebnych do budowy materia
łów' i urządzeń, głównie wyposa
żenia mieszkań. Nadto, jeżeli już 
kosztem wielkich starań zdobę
dzie się te deficytowe materiały, 
okazuje się częstokroć, że ich ja
kość pozostawia wiele do życze
nia, naturalnie podnosząc koszta 
budowy, bowiem złą cegłę trzeba 
zastąpić dobrą itd. Od kilku już 
lat występuje wyraźna luka mię
dzy planem ilościowym budow
nictwa mieszkaniowego, a zapew
nieniem pod te wielkości materia
łów i urządzeń. Lista braków jest 
długa, chociaż pewne pozycje fi
gurują na niej stale: wykładziny 
podłogowe blacha ocynkowana, 
grzejniki żeliwne, tarcica iglasta, 
drut wiązałkowy, stolarka okien
na Niekiedy przyczynę przesto
jów stanowi cement, stal czy 
wapno Zdezelowanym urządze
niom, których wskaźnik wyeks
ploatowania sięga nawet 80 proc., 
wypadałoby poświęcić oddzielną 
publikację. Na współczesnym

placu budowy nie mogą domino
wać taczki, łopata i betoniarka.

u'" sprawa, że rasze budow- 
jest wyj a tko w o koszt ow- 

nf« ąipecące krajobraz, przy tym 
mało Artetyczne i zwykle nie
chlujne. Wszelkie próby wprowa
dzania nowych, oszczędnych tech
nologii kończą się zwykle na eks
perymentowaniu i telewizyjnych 
pokazach. Dominują wielkopłyto
we „szafy”, dające wprawdzie pe
wien efekt doraźny, ale skutecz
nie szpecące krajobraz, przy tym 
chyba krótkowieczne, wznoszone 
x myślą o dwóch najwięcej trzech 
pokoleniach lokatorów.

Z przyczyn subiektywnych, za
kłócających harmonijną realizac
ję planów przez przedsiębiorstwa 
budowlane, na pierwszym miej
scu atawi* się niedoskonałe syste
my płae, utrudniające utrzymanie 
prawidłowych relacji między wy
dajnością pracy a sapłatą, nastę
pnie nie wykorzystanie wszystkich 
form pomocy przedsiębiorstwom 
np. w saopatrzeniu czy kłopotach 
kadrowych, brak odpowiedniej 
organizacji pracy, koordynacji, 
koncentracji robót itp.

Wicewojewoda płocku Cezary 
Humański, nie on jeden zresztą, 
uważa, iż słabe wyniki wieloro
dzinnego budownictwa mieszka
niowego, Osiągnięte w ub. roku, 
mogą zaważyć na wykonaniu pro
gramu pięcioletniego. Sprzyjać 
temu będzie nie najlepsza pozycja 
wyjściowa w bieżącym roku, po
gorszona mroźnym I kwartałem. 
Ponadto sądzi, że aktualnie woje
wództwo płockie nie stać na reali
zację tak napiętego planu, bo
wiem na przeszkodzie stoi kilka 
barier. Jest to bardziej plan po
trzeb i ambicji niż realiów. Wy
konać i przekroczyć te zadania 
możemy dopiero wrtedy, gdy po
większymy własny potencjał bu
dowlany, usprawnimy system za
opatrzenia, rozbudujemy prakty
cznie nie istniejącą własną bazę 
produkcyjną materiałów budow
lanych. Jest jeszcze jeden waru
nek. podkreśla Cezary Humański, 
k‘óry praktycznie nic nie kosz
tuje — .zwiększenie odpowiedzial
ności za przygotowanie i przebieg 
procesu budowlanego wydawało
by się najbardziej zainteresowa
nych, czyli spółdzielczości miesz
kaniowej oraz władz terenowych. 
Potwierdziły to chociażby raport 
komisji powołanej przez woje
wodę Bielaka. Wyeliminowanie 
poślizgów spowodowanych za u- 
rzedrtiezymi biurkami może doko
nać się przy pomocy metod admi
nistracyjnych, na pewno tutaj 
skutecznych.

W len oto sposób dochodzimy 
do konkluzji, że sytuacja w 
płockim budownictwie mieszka
niowym. mimo licznych posunięć 
doraźnych, nawet kroków spekta
kularnych (czytaj: kadrowych), 
nie Jest optymistyczna. Mało te
go, trudno jednoznacznie ustalić 
wirnego, chociaż gorycz tej po
rażki spijać będą zawsze budow
lani. Okazuje się jednak, że łań
cuch przyczynowo-skutkowy jest 
w tym przypadku znacznie dłuż
szy, stąd jego słabości szukać na
leży we wszystkich ogniwach.

JAN B. NYCEK

USTA WA I ŻYCIE
Z DARZENIE autentyczne z Zakła

du Energetycznego. Do pracy sta
nął na swoim stanowisku człowiek, 

który — jak to się oficjalnie mówi — był w 
stanie wskazującym na spożycie alkoholu. 
Oczywiście, nastąpiła wtedy naturalna reak
cja otoczenia, a przełożonych przede wszyst
kim i człowieka odsunięto od yjarsztatu.

Ale przecież my nie z tych, co to żebyśmy 
od, razu, gdy coś na coś wskazuje, przyjmo
wali to coś za pewnik. Szczególnie, gdy spra
wa dotyczy alkoholu i jeszcze do tego w pracy. 
Jak człowiek pił, to pił, ale do zakładu trafił 
i pewno musiał być trzeźwy, skoro bram nie 
pomylił. Ma więc dowód, że trochę jeszcze ko
jarzy, służbowe godziny wytrzyma i dnia nie 
zawali. Gotowy w tej sytuacji bronić się do 
upadłego i dowieść, że to nie on procentowych 
trunków we krwi ma za dużo.

Tylko, jak praktycznie przeprowadzić do
wód — nie wiadomo. Człowiek w asyście 
przedstawicieli zakładu miota się bezsilnie i 
nie może znaleźć potwierdzenia swych słów. 
Chce oddać krew za darm,o, za sprawę i nikt 
jej przyjąć nie chce. Nie dlatego, że mógłby 
jakiegoś chorego po transfuzji wprawić w 
stan alkoholowego zamroczenia, ale dlatego, 
że coś x przepisami nie tak jak trzeba. W koń
cu z wędrówek rezygnują wszyscy i  zaczyna
ją korespondencję.

Do Lekarza Wojewódzkiego w Płocku: 
„Zakład Energetyczny zwraca się z uprzejmą 
prośbą o stworzenie warunków do realizacji 
ustawy z 26 października 1982 r. o wychowa
niu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoho
lizmowi. Nasze wystąpienie — czytamy w piś
mie — spowodowane jest zdarzeniem, kiedy 
stwierdziliśmy stan nietrzeźwości u jednego 
z naszych pracowników. Podjęte czynności 
zgodnie z art. 17 p. 3 nie zostały skutecznie 
sfinalizowane, pomimo zgłoszenia się z praco
wnikiem do Pogotowia Ratunkowego, a nastę
pnie Przychodni SP ZOZ. W placówkach tych 

'krwi od pracownika nie pobrano, jak również 
nikt nie był w stanie wskazać miejsca, gdzie 
badanie można wykonać...”.

Jak wynika z dodatkoioych informacji, 
pracownicy pogotowia radzili udanie się do 
komendy MO i ponowne przez funkcjona
riusza doprowadzenie do nich człowieka po
dejrzanego o picie alkoholu. W komendzie 
wyrazili zdziwienie co do takiego postępowa
nie i nie mieli zamiaru włączać się w sprawę, 
nie wymagającą interwencji organu.

Pisma zaczęły więc krążyć w różne strony. 
Dyrektor Zakładu Energetycznego otrzymał 
od Lekarza Wojewódzkiego obszerny tekst, w 
którym informuje się go, że w rozporządzeniu 
Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej wszy
stko jest jasne — warunki i sposób dokony

wania badań na zawartość alkoholu w orga
nizmie. Kierownik zakładu pracy lub osoba 
upoważniona — na żądanie pracownika — jest 
obowiązany zapewnić przeprowadzenie bada
nia stanu trzeźwości (?) „Brak takiego żądania 
ze strony pracownika uniemożliwiał placóio- 
kom służby zdrowia przeprowadzenie stoso
wnego badania”.'

Wynika z tego, że adresat nie zrozumiał tre
ści skierowanego do niego pisma i próbuje w 
odpowiedzi podawać zupełnie nielogiczne 
interpretacje. Informacje dodatkowe, jakie 
znalazły się w odpowiedzi, także nie dotyczy
ły tej konkretnej sprawy. Można więc je po
traktować jako ufybieg w niewłaściwą stronę.

Ponownie więc do Lekarza Wojewódzkiego 
zostało skierowanie pismo wyjaśniające je
szcze raz przebieg zdarzenia i starania o prze
prowadzenie badania krwi na zawartość al
koholu. Przypomniano, ze pracownik żądał 
takiego badania. Przypomniano też i inne oko
liczności towarzyszące staraniom. Brak sen
sownego uzasadnienia ze strony Ifekarza Wo
jewódzkiego ęo do możliwości realizowania 
ustawy, o wychowaniu w trzeźwości i prze- 
ebedziałaniu alkoholizmowi, stawia pod zna
kiem zapytania dobre intencje specjalistóia do 
tego powołanych.

Nic więc dziwnego, że sprawa ta trafiła w 
końcu do redakcji. Przedstawiamy ją jako 
przypadek warty głębszego zainteresowania 
się przez służbę zdrowia, która powinna po
magać zakładom pracy w wykonywaniu prze
pisów ustawy. Mamy nadzieję, że otrzymamy 
od zainteresowanych jednostek wyczerpują
cą odpowiedź.
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Z AKOflCZYŁ się XI Chorąg- 
wiany Festiwal Piosenki, 
doroczna impreza o dobrych |I 

tradycjach, która po raz kolejny ' 
udowodniła, że harcerze śpiewać 
lubią i potrafią. Wstępne przesłu
chania odbyły się w dziesięciu re
jonach województwa, do finału 
zakuj alifikowało się 15 zespołów 
ł ośmiu solistów, reprezentują
cych poziom wyrównany. Nie by
ło xcy stępów, a takie kiedyś się 
zdarzały, które wydawały się 
zwykłym nieporozumieniem, kie
dy śpiewający nie mogli sobie po- 
radzić z nieciekawym., źle dobra- |  
nym repertuarem albo nie po- » 
trafili sprostać zasadom regula
minu. Świadczy to przede wszyst
kim o coraz lepszej pracy in
struktorów i mecenacie placówek 
kultury.

Zmieniły się także poglądy na fi 
harcerskie śpiewanie. Kiedyś pio- w 
senka harcerska kojarzyła się 
nam wyłącznie z ogniskiem i gi
tarą, jako jedynym muzycznym 
podkładem. Śpiewano i to jeszcze 
nie tak dawno ten sam repertuar, 
który znany był z czasów kiedy 
rodzice, a nawet dziakowie nosili 
jeszcze harcerskie mundury. Tyl
ko nieliczni pozwalali sobie na 
jakieś innowacje, nie było no
wych tekstów, brakowało pomy
słów aranżacyjnych. Śpiewano 
więc to, co budziło sentyment, ale 
tylko to i wyłącznie to.

Obecny festiwal nie przypomi
nał więc zupełnie tego sprzed lat 
jedenastu, był kolorowy-, u- 
śmiechnięty, barwny. Wykorzy
stano morską scenografię, bawili 
się młodzi wykonawcy, a także 
sala. Punktowano nowatorskie 
pomysły, dobrze wpadające w 
ucho piosenki, łatwe do nauczenia 
się i śpiewania na turystycznych 
trasach. Na szczęście coraz mniej 
było kiczowatych plagiatów re
pertuaru telewizyjnych dziecię
cych gwiazd, mniej pompy i 
sztampy, stawiano na indywidu
alność, premiowano pomysły. Na 
scenie ciągle więc coś się działo, 
były zabawne rekwizyty — tań
czono, bawiono się, klaskano.

J URY miało niełatwe zada-
J  nie, choć bardzo się starało

by sprawiedliwie geenić 
zmagania' wykonawców, włożony 
trud i jego efekty, nagrodzić pra
cę opiekunów.

Oceniano w kilku kategoriach.
W grupie zuchów 1 miejsce przy
padło Szkole Podstawowej nr 2 
i zespołowi ,.Wesołe Nuty”, które 
reprezentować będą Płock na eli
minacjach międzywojewódzkich 
w Sieradzu. Pojedzie na nie także 
Renatka Mazurowska z Rościsze
wa, uczennica trzeciej klasy, któ
ra wyśpiewała pierwszą nagrodę 
jako solistka w tci kategorii wie
kowej i Beata Matuszewska z 
hufca u) Gąbinie.

Wśród harcerzy młodszych naj
lepszymi okazali się  harcerze z 
Drobina, którzy już po raz trzeci 
wywalczyli pierwsze miejsce, dwa 
razy repr ez e udo wali w o j a w ó dztwo 
w Sieradzu i zdobyli puchar Ko
mendanta Chorągwi. Opiekunem 
zespołu jest Bogdan ‘chamski, 
miody nauczyciel, który sarn pi
sze teksty harcerskich piose
nek.

Na festiwal ogólnopolski do 
Kielc wyjadzie tercet ze Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Sierpcu. 
Kiedyś ta harcerska grupa nazy
wała się „Bąble”, Dzisiaj, kiedy 
bąble podrosły, zmieniły nazwę 
n ■ „Radość”. Śpiewają ładnie, 
przygotowały ciekawy występ, 
wysoko oceniono poziom estrado
wy i walory widowiskowe pro
gramu.

Drugie miejsca w tej kategorii 
. zdobył zespól „Metrum” z Kro
śniewic. W grupie harcerzy star
szych zwyciężył duet ze U5 Dru
żyny Harcerskiej im. Janusza 
Korczaka w Sierpcu, wyróżniono 
także Krzysztofa Wysockiego z 
Żychlina.

Werdykt jury wyłonił najlep
szych, nagrody rozdano, następny 
etap zmagań niebawem. Wypada 
tylko życzyć powodzenia i suk
cesów. (eg)

T EATR Płodd sięgną! do re
pertuaru trochę zapomnia
nego, aczkolwiek godnego 

przypomnienia, choćby s uwagi 
na autorkę. Oglądamy więc „Dom 
Kobiet” Zofii Nałkowskiej, głośną 
ongiś sztukę zapowiadającą duży 
talent sceniczny sławnej powie
ściopisarki. Był to pierwszy dra
mat w jej karierze pisarskiej 
1 nieomal Jedyny — „DzleA jego 
powrotu” napisany w rok później 
(1931) okazał się słabszy.

Pomysł dramatu zrodził się za
pewne na fali zainteresowania 
teatrem feministycznym, który 
wybucha w latach dwudziestych 
i trzydziestych. Stąd rzeczy pisa
ne o kobietach, przez kobiety 
i do tego reżyserowane najczę
ściej przez kobiety. Tak było 
z premierą „Domu Kobiet” w 
1930 roku w Warszawie, reżyse
rowaną przez Marię Przybył- 
ko-Potocką, także z jej główną 
rolą.

Antoni Słonimski, któremu te
mat się spodobał, pisał jednakże: 
„Ja pierwszy wieczór w życiu 
spędziłem w tak starczym towa
rzystwie. Jestem widocznie nie 
°byty. Jak Mefistofeles w karcz
mie szukałem dziurki od'klucza. 
Drżałem jak liść figowy”. Że 
sztuka jednak obeszła wielu, 
zwłaszcza kobiety, świadczy jej 
replika — bojowy feministyczny 
dramat „Sprawa Moniki” Moro- 
zowicz-Szczepkowskiej, jednak 
gorszy teatralnie.

Nałkowska zgromadziła w swo
jej sztuce

wyłącznie kobiety
wdowy bądź rozwiedzione, kobie
ty nieszczęśliwe i niepotrzebne, 
co rzutuje na niezwykłą atmo
sferę „Domu Kobiet”. Samodziel
ną rolę sceniczną pełnią u 
wspomnienia, stąd wywodzi się 
niezwykły klimat duchowy, 
współistnienie żywych z umarły
mi. „To nie my żyjemy wspom
nieniami., lecz one żyją nami' i 
zmieniają się nawet bez naszego 
udziału” — powie jedna z boha
terek. Aby rzecz udramatyzować 
posłużyła się autorka motywem 
małżeńskiego trójkąta, lecz w in
teresująco zmienionym wariancie. 
W dramacie nie ma prawie wy
darzeń, wszystko miało miejsce 
kiedyś. Opowiada o nich, wspo
mina Dialog jęst wielowarstwo
wy, choć niektóre kwestie jak 
przystało na powieściopisarkę 
przegadane. Istotną rolę pełnią 
niedopowiedzeń ia.

Co pozostało z „Domu Kobiet” 
po latach? N:e skandale obycza
jowe, nie zdrady, bo o tym lepiej 
opowiada serial telewizyjny. Jedr 
nakże czy widownia wychowana 
na serialach umie jeszcze słuchać 
teksłu literackiego? Cóż, teatr 
jest sztuką i jak każda ma swoich

113 PREMIERA W TEATRZE

WSZYSTKO
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Tekla (Mirosława Mikula-Polatyńska), Julia (Grażyna Zielińska) i babka (Zdzislwa Bielecka-Piórkow•

me byli takimi, a okazało się, że 
żyć bez nich trudno.

W dramacie są świetne role dla 
aktorek, lecz czy to „s arcze to
warzystwo”, które tak poraziło 
Słonimskiego udźwignęły młode A 
aktorki z zespołu płockiego? Wy
daje się, że było to trochę na za
sadzie „mierz siły na zamiary”
1 udało się,niektórym. Może naj
bardziej Julci (Grażyna Zieliń
ska), która miała być „wesoła, 
życzliwa ludziom i trochę naiw
na”.

Mimo tej wątpliwości przyznać 
trzeba, że wszystkie panie zrob ły 
bardzo dużo. ale rola Joanny 
choć zewnętrznie interesującą, 
nieco kontrowersyjna (Halina 
Rabenda). Możliwe, że na tej 
koncepcji zaważył doskonały 
zresztą tekts Jana Marxa za
mieszczony w n.rngramie. Także 
scenografia, chociaż świetna, 
tworzy nastrój jakby orzec’wko 
tym niepotrzebnym knb:ptom.

Wszystko, co dzieje się w tvm 
utworze, dzieje się w wars*w'e 
wewnętrznej, mówił reżyser. Ale 
w postaciach pozostało sporo ze- 
Wnętrzności. choć trudu i nasji 
akV>rsk:e1 nk  można nie do
strzec, Po premierze reżyser po- 
.Wiedz1 sł: „Radością napawa mnie 
fakt, że zrobiliście to wszystko 
o co was podejrzewałem W;erzv- ^  
łem w w a s . ch^ć ni1' wszwr^ no- 
dzietąli moje w;arg Gd was ra- 
bżał końcowy efek* nracy Gdy
by nie wasz ogromny wysiłek 
J poddan e się moim torturom, 
nie byłoby spektaklu”.

„Dom Kobiet” bvf trzeć ą pracą 
reżyserską Macieja Dzienisiewi
cza na płockiej scenie spektaklem 
na-bard-iej interesu i a c .

ska).

odbiorców i wielbicieli. Obawiam 
się jednak, że tych prawdziwych 
wystarczy zaledwie na premierę. 
Reżyser Maciej Dzienisiewicz, 
przystępując do realizacji sztuki 
Nałkowskiej, zdawał sobie sprawę 
z trudności i pułapek, o czym 
mówił w wywiadzie dla „Sztan
daru Młodych”.

Przedstawienie rozgrywa się 
nieomal w zupełnej ciszy. Jest 
trudne w odbiorze, bo bez efek
tów zewnętrznych, tak chwytli
wych dla widza i pomagających 
aktorom. Niewiele tu działań, nic 
się nie wydarza, nie ma możli
wości wyjścia z fatalnego kręgu. 
Ewa (Anna Aposiołakis) powtó-

„Dom Kobie*
Fot. ADAM ŁUKAWSKI osfatn;rn spektaklem

DziertisTwicza •

bvł też niestety, 
Macieja

rzy los matki, a babka (dobra 
rola Zdzisławy Bieleckiej-Piór
kowskiej), do której bohaterki 
przynoszą swoje biografie, niwe
czy wszelkie punkty oparcia 
stwierdzeniami o niemożności 
poznania drugiego człowieka i 
powtarzającym się refrenem: 
„Nigdy nic nie wiadomo, wszyst
ko jest inne”.

Jest to dziś

sztuka z myszką
o kobietach nie potrafiących ist
nieć bez mężczyzny, ale iakże na 
dziś rzecz o ludzkiej samotności

i o tym, o czym się nie mówi 
ale milczy, chociaż obecnie mówi 
się o wszystkim. „Kiedy odchodzą 
wielcy pozostają stare kobiety” 
— pisała Anna Kamieńska, Wiel
cy w sztuce Nałkowskiej wcaie

LENA SZATKOWSKA
„Doro K obiet” Zofii N ałkow skiej. 

Reżyseria M aciej Dzienisiewicz, sce
nografia  Łucja K ossakow ska, a sy sten t 
reżysera  A ndrzej S tendel. P rem iera 14 
lutego 19S7 r.

W poniedziałek 2 marca 1087 r. odbył się w Warszawie po
grzeb Macieja Dzienisiewicza, pedagoga i reżysera. Maciej Dziew 
nisiewicz był twórcą trzech spektakli w Teatrze Dramatycznym 
im. Szaniawskiego w Płocku. W bieżącym sezonie teatralnym 
reżyserował „Swięloszk■a,, Moliera, „Sen srebrny Salomei” Ju
liusza Słowackiego i ostatnią premierę „Dom Kobiet”, W po
grzebie uczestniczył cały nieomal zespól Teatru Dramatyczne
go w Płocku.

— Ile już lat występuje Pani 
na scenie?

— Naprawdę me wiem. Nie li
czę po prostu lat.

— A jaki okres r. estradowego 
życia wspomina Pani najsympa
tyczniej?

— Każdy inaczej. Niezwykle 
trudno powiedzieć, co jest sympa
tyczne, a co me. Moirn zdaniem 
najsympatyczniejsze jest to wszy
stko, co ciekawe. Jeśli zaś chodzi 
o współpracę z grupą „Maanam” 
— zawsze było ciekawie, chociaż 
raz trudniej, innym razem łat
wiej. Tak jak w życ.u — bo u> 
jest nasze zyc.e.

— Czy coś w tym czasie zmie
niło się w Pani życiu estrado
wym?

— Przede wszystkim zmienili
śmy skład zespołu. Bardzo długo 
me graliśmy w kraju. Koncerto
waliśmy głównie na Zachodzie, w 
RFN i Finlandii.

— Z jakim powodzeniem?
— Oczywiście nie z tak.m, jak 

zespół „Piance”. Na to składa się 
olbrzymia reklama, która w na
szym przypadku nie była najlep
sza... Mogę jednak powiedzieć o 
„Maanamie”, że nie ma drugiej 
takiej grupy w Polsce, która wła
śnie miałaby tak duży aplauz. Są 
nasze fan-ciuby, mamy swoją pu
bliczność, taką z prawdziwego 
zdarzenia.

-— Nad czym obecnie Pani pra 
cuje?

— Pracuję nad nową płytą, 
która jeszcze do końca nie jest 
wymyślona. Pozostało więc dużo 
czasu do zakończenia realizacji i 
nagrania.

— Czyż tak długo zwykle pra
cujecie?

— Nie. Wprost przeciwnie. Tyla 
tylko, że u nas najszybciej można 
zrobić płytę, ale jedynie nagrob
kową.

— Dobre. Czy jednak nie traa- 
lała liczba fanów „Maanamu”?

— Na pewno tak. Ale nie mara 
o to żalu do naszych fanów.

— Do byłych fanów—
— Chociaż prawdziwi fanowie, 

dla których nasza muzyka jest 
ważna, wytrzymują chwilowy 
przestój. Natomiast dla tzw. bie
żącego fana okres ten jest zbyt

KIM JESTEM?
ROZMOWA Z KORĄ —  SOLISTKĄ ZESPOŁU „MAANAM1
długi i wtedy znajduje innych 1- 
doli. Ja nad tym jednak nie ubo
lewam i śpię dobrze.

— Zmiana Pani fryzury ozna
cza także zmianę repertuaru?

— Zmiana fryzury nie ma nie 
wspólnego ze zmianą repertuaru. 
Lubię zmiany l pozwalam sobie 
na nie. Nasz zespół inaczej gra. 
Nowe piosenki różnią się od tych, 
które zostały nagrane i są znane,

— Nadal uważa Pani, że jest 
piosenkarką z najlepszą dykcją?

— Nigdy tego nie powiedzia
łam. Ale gdy dziennikarz pyta 
czy mam dobrą dykcję i czy u- 
ważam siebie za najlepszą pio
senkarkę, to. zawsze powiem — 
tak.

— Dlaczego?
— Dlatego, że dotyczy to mo

jej osoby/Z drugiej zaś strony, 
nie jestem akurat wielbicielką 
polskiej muzyki. Oczywiście, mo
gę być najgorsza, lecz ciągle bę
dę powtarzać, że jestem najlep
sza, bez fałszywej skromności i 
bez nadmiaru buty. To co robię 
jest moje. Wykonuję piosenki 
najlepiej, jak umiem i nie uwa
żam siebie jedynie za piosenkar
kę estradową. Mam inne zalety, 
które są ważniesze.

— Jakie, jeśli można zapytać?
— Umiejętność wyszukiwania 

odpowiedniej interpretacji. Poza 
tym mam pewnego rodzaju oso
bowość ł znajomość sceny. Posia
dam także duże zdolności aktor
skie. Lubię bezpośredni kontakt * 
publicznością. Nie robię tego dla 
szpanu, dla sławy, czy też in
nych korzyści. Mogę więc pozwo
lić sobie na przerwę, na wypoczy
nek, na refleksję. To jest właś
nie niezbędne dla kobiecej osobo
wości, Uważam, że bez tego moja 
sztuka byłaby fałszywa i niedo
skonała.

— Czy po kliku latach dostrze
ga Pani zmianę w zachowaniu 
publiczności na koncertach „Maa
namu”?

■V
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— Wydaje mi się, że na począt
ku były to niezwykle żywiołowe 
reakcje. Coś podobnego, jakby po 
znalezieniu wody na pustyni. 
Najpierw pije się ją łapczywie, a 
później coraz wolniej... aż do na
sycenia. Tak jest z muzyką roc
kową. Wcześniej było nas mało. 
Potem zaś zespołów przybywało. 
Teraz nastąpił przesyt. Obecnie 
już publiczność nie przypomina 
wygłodzonych szczeniaków.

— Jak ocenić te zmiany?

—- Są one w pewnym sensie 
pozytywne. Chociaż z drugiej 
strony, emocje często bywają sil
nymi bodźcami, powodującymi 
żywiołowe reakcje i chwile od
prężenia.

— Nadal pisze Pani teksty do 
swoich piosenek^

— Tak. Ale w najbliższym cza
sie myślę uczynić wyjątek. Włą,- 
czę do repertuaru piosenkę, do 
której tekst napisał Kamil Sipo
wicz — znany dziennikarz, ma
larz, filozof, piszący bardzo dużo 
o muzyce.

— Co sądzi Pani o modnych o- 
siatnio zespołach heavy-metalo- 
wych?

— Nie mam nic przeciwko tego 
typu zespołom, chociaż nie prze
padam za tą muzyką. Po prostu 
jej nie trawię... Kiedyś już po
wiedziałam, że nie lubię nic cięż
kiego, oprócz słonia. „Ciężki me
tal” mnie nie pociąga

— Poza „Maanamem”, kfóry z 
polskich zespołów ocenia Pani 
najwyżej?

— Nie podejmuję się oceny ze
społów. Natomiast przyjaźnię się 
z Cezarym Ostrowskim, Grzego
rzem Ciechowskim, Tomkiem Li
pińskim, muzykami zespołu 
„TSA”, lubię „Beksa Lalę”.

— A czy utożsamia się Pani z 
którąś z polskich lub światowych 
piosenkarek?

— Jak mogę się utożsamić z 
kimkolwiek, skon) mam proble
my z utożsamianiem się z samą 
sobą? Byłaby to lekka przesada, 
gdybym jeszcze utożsamiała się z 
kimś innym.

— Na czym więc polegają Pa
ni problemy związane ze znale
zieniem własnej tożsamości?

— Chciałabym wiedzieć, po co 
jestem na świecie I to pytanie 
zadaję sobie nieustannie.

— Może odczuwa już Pani zmę
czenie ciągłym koncertowaniem?

— Trudno to nazwać zmęcze
niem, Ale obecnie nastawiam się 
na inny styl pracy. Nie po trzy
dzieści koncertów, jak było kie
dyś. lecz po kilka miesięczn e. ą 
Myślę o bardziej spokojnym ży
ciu, które powinno być korzyst
niejsze dla występów, niezwykle 
ekspresyjnych Chociaż ta dyna- 
miczność ciągle mi bardzo odpo
wiada.

— Jeśii któregoś dnia znudzi 
się Pani śpiewanie, to co wte
dy?

— Zamieszkam na wsi, w gó
rach, gdzie będzie przepływać 
strumyk koło domu. Las, góry, 
łąka, kozy, króliki, koty i psy, 
to cały dobytek, jaki będę chcia
ła posiadać Nienawidzę szczerze 
tej całej naszej cywilizacji. Nie lu
bię jej z całego serca, z całej du
szy i całym rozumem...

—■ A finansowo stać Panią bę
dzie na taki luksus?

■— Zamierzam chować kury i ka
czki. Znosić mi będą jajka... A ja 
jestem skromna, jeśli chodzi o je
dzenie.

— To widać po Pani sylwetce. 
Dziękuję za rozmowę.

____ Rozmawiał
ZBIGNIEW BURACZYŃSK! t

Fot. Tomasz J. Gałązka
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IASTO N. nie jest oazą
szczęścia, wolną od trosk 
! cierpień. Tak jak w in
nych miastach na świecie 
ludzie ulegają tu rozlicz
nym chorobom 1 znoszą 

wiele przykrych dolegliwości. Cier
piąc szukają pomocy tam, gdzie zna
leźć się ją spodziewają: w miejsco
wych placówkach służby zdrowia. W 
placówkach tych ustawiają się w 
sążnistych kolejkach, tracąc resztki 
kondycji fizycznej i psychicznej.

Na miejskich naradach, Obradach, 
zebraniach, konferencjach i spotka
niach aż kipi od uwag pod adresem 
ludzi w bieli. „W ocenie instytucji, 
powołanych do obsługi mieszkańców, 
najwięcej uwag krytycznych jest 
kierowanych pod adresem służby 
zdrowia” — można przeczytać w po
ważnych dokumentach. Brak dys
cypliny, polegający na zbyt późnym 
przychodzeniu do pracy i zbyt wcze
snym opuszczaniu gabinetu, nierzad
ko zupełny brak lekarza w godzi
nach, kiedy powinien przyjmować 
oraz lekceważenie pacjentów — to 
inne odnotowane tam spostrzeżenia. 
„Trzeba iść do lekarza prywatnie i 
dosyć drogo zapłacić” — konkluduje 
autor jednej z wypowiedzi. Pozostali 
potwierdzają, że dostępność miej
skiego lecznictwa otwartego dla lu
dzi pracy jest znikoma. W lecznic
twie zamkniętym też nie dzieje się

zdanym egzaminem. Nie spoczywając
na laurach podjął dalsze doskona
lenie, lecz natrafił na zdecydowany 
opór swojego opiekuna, który w pi
śmie do dyrekcji ZOZ-u poinformo
wał:

„Niniejszym składam rezygnację 
ze szkolenia lekarza Stanisława G. 
na drugi stopień specjalizacji w za
kresie położnictwa i ginekologii. Od 
chwili przyjęcia lekarza G. do pracy, 
w oddziale wytworzyła się nerwowa 
atmosfera, występują częste konflik
ty, których przedtem nie było. Po
woduje to dezorganizację pracy od
działu i nie sprzyja sprawowaniu od
powiedniej opieki nad chorymi”.

Co było powodem owej nerwowej 
atmosfery na oddziale, którą wnosił 
swoją osobą lekarz Stanisław G. mo
żemy domniemywać z wymownych 
fragmentów zeznań ordynatora L.

„Lekarz G. za moimi plecami i 
bez mojej decyzji wysyłał pacjentki 
na badania do Płocka i Kutna”.

„Wyznaczyliśmy do badania ordy- 
natorskiego pacjentki. W momencie 
gdy chcemy badać, pacjentka mówi, 
że była już badana przez lekarza 
G ”.

„Robimy obchód. Jedna z pacjen
tek po operacji ma wyjść do domu, 
i mówi do lekarza G.: Będę miała 
świeże mięsko, niech do mnie pan 
doktor przyj edzie”.

TECZKA

najlepiej. Niektórzy postulują powo
łanie spółdzielni lekarskiej przy jed
noczesnym ograniczeniu rozrośnię
tych, drenujących kieszenie prak
tyk prywatnych. Są i radykałowie, 
którzy twierdzą, że „obecna praca 
lekarzy nie ma nic wspólnego z na
zwą służby zdrowia” i że „praca 
ZOZ-u winna być natychmiast 
zreformowana, nawet poprzez wy
mianę kierownictwa”.

Jedna wszakże wypowiedź odbiega 
dojrzałością od innych, próbując 
uchwycić przyczynę nie najlepszego 
status quo. „Zbyt mała opieka kie
rownictwa ZOZ nad młodymi leka
rzami oraz złe stosunki międzyludz
kie w kadrze medycznej powodują 
częste ucieczki młodych lekarzy z 
naszego rejonu”. Lekarze odchodzą, 
kolejki rosną, a wraz z nimi rośnie 
niezadowolenie pacjentów. To jedna 
z możliwych do przyjęcia hipotez 
podupadania jakości usług w pla
cówkach służby zdrowia w N. Zwe
ryfikujmy ją dostępnymi realiami. 
Nie będzie to łatwe, wziąwszy pod 
uwagę szczególną staranność, z jaką 
strzeże swych tajemnic lekarskie 
środowisko zawodowe. Bywa jednak, 
że od czasu do czasu uchyla się rą
bek tajemnicy i na światło dzienne 
wychodzą

FAKTY DZIWNE 
LECZ PRAWDZIWE

Tym razem stało się to za sprawą 
pewnej teczki personalnej. Teczka 
należy do lekarza Stanisława G. a 
jej pobyt w Sądzie Pracy w K. nie 
był przypadkowy. Stanisław G. 
oskarżył swój własny ZOZ, który 
jest właśnie omawianym wyżej 
ZOZ-em w mieście N., o niezgodne 
z przepisami wypowiedzenie warun
ków pracy. Sprawa stanęła na są
dowej wokandzie i została przegrana 
przez ZOZ. co należy odnotować ja
ko przypadek bez precedensu. Ńie 
mniejszym ewenementem jest to. że 
w tym procesie lekarz występował 
przeciw lekarzowi, bowiem powołani 
przez dyrekcję ZOZ-u świadkowie 
w osobach ordynatora oddziału i 
kierownika przychodni zeznawali na 
niekorzyść Stanisława G. Ich zezna
nia też rzucają nieco światła w białe, 
aseptyczne wnętrza małomiasteczko
wej służby zdrowia.

Młody, ambitny lekarz Sta
nisław G. przyjechał do miasta N. 
zgodnie ze złożonym wcześniej zobo
wiązaniem, że podejmie pracę w re
gionie cierpiącym na deficyt kadry 
medycznej. W kwietniu 1985 roku 
podpisał umowę z miejscowym Ze
społem On;eki Zdrowotnej, który 
powierzył mu obowiązki młodszego 
asystenta na. oddziale1 ginekoTogicz- 
no-polożniczyrh. Pracodawca wyraził 
także zgodę na kontynuowanie spe
cjalizacji pierwszego stopnia w za
kresie położnictwa i ginekologii oraz 
ukończenie zaczętego doktoratu.

Pod opieką ordynatora Jana L. 
młody i — jak już zaznaczono — 
ambitny lekarz zakończył specjaliza
cję pierwszego stopnia pomyślnie

Juź z tych trzech cytatów widać, 
oo legło

U PODŁOŻA 
KONFLIKTU

Lekarz G. burzył ustalone i uświę
cone zasady feudalnej hierarchii 
ważności stanowisk, zgodnie z któ
rymi najpierw bada pacjentkę ordy
nator, potem jego zastępca, następ
nie w odpowiedniej kolejności star
szy i młodszy asystent, a na końcu 
może sobie jeszcze to i owo pomacać 
stażysta. Podobną hierarchię należa
ło, jak widać, zachować przy przyj
mowaniu wyrazów wdzięczności. Pa
cjentka winna w pierwszej kolejności 
zaproponować mięso ordynatorowi, 
jego zastępcy, starszym kolegom — 
lekarzom a dopiero na końcu leka
rzowi G., który był przecież tylko 
młodszym asystentem.

Chociaż ordynator L. sugeruje, że 
postawa lekarza G. nie sprzyja spra
wowaniu opieki nad chorymi brak 
jest dowodów na to, aby za sprawą 
lekarza G. któryś z pacjentów po
niósł uszczerbek na zdrowiu czy był 
źle traktowany. Wprost przeciwnie. 
Stanisław G. choć młody i nowy w 
mieście, szybko zyskał sławę dobre
go, solidnego ginekologa o dużej 
wiedzy fachowej i miłym obejściu. 
Jego prywatny gabinet zaczął 
wkrótce pękać w szwach ze szkodą 
dla innych prywatnych gabinetów, 
niewykluczone, że również tego, któ
ry posiadał od dawna ordynator Jan 
L.

Był jeszcze jeden powód, by osoba 
młodego, ambitnego Stanisława G. 
wniosła zamęt i panikę w nieco za
tęchłe środowisko służby zdrowia 
miasta N. Wzrok miał wyostrzony i 
przenikliwy, a gdzie spojrzał, tam 
widział wyzierające z każdego kąta 
błędy i niedociągnięcia.

Czas szedł do przodu, cały czas na 
niekorzyść lekarza Stanisława G. 
Chociaż nigdy nie popełnił żadnego 
błędu w sztuce, a jego praca zawo
dowa nie mogła budzić zastrzeżeń, 
na oddziale Jana L. stawał się coraz 
bardziej persona non grata. W stycz
niu 1986 roku bez wcześniejszych 
uzgodnień na ustne polecenie wice
dyrektora ZOZ-u lekarz G. został 
oddelegowany do pracy w zakłado
wej poradni „K”. W szpitalu mógł 
pełnić jedynie dyżury noane. Wkrót
ce dołożono mu również obowiązki, 
związane z higieną szkolną w miej
scowych placówkach oświatowych. 
Jak wynika z dokumentów los swój 
zniósł z pokorą, chociaż prawdopodo
bnie zdawał sobie sprawę, że ogląda
jąc skrzywione uczniowskie łopatki 
i badając ciężarne w poradni „K” 
nigdy nie napisze doktoratu, nie mó
wiąc o drugim stopniu specjalizacji. 
O tym, że zmiana miejsca pracy 
miała charakter nieformalny poin
formował dyrekcję ZOZ-u, jednakże 
bez rezultatu.

Młody, ambitny, Stanisław G. wy
konywał obowiązki lekarza higieny 
szkolnej, leczył nieregularne mie
siączki w zakładowej poradni „K" i

snuł się na nocnych dyżurach po
szpitalu. Ten stan degradacji zado
woliłby być może całkowicie ordy
natora L., gdyby nie wypadki z 15 
września ub. roku. Świadczyły one 
dobitnie o tym, że lekarz G. jest na
dal groźny. Czyżby

NIE PRZESTRASZYŁ SIĘ
nawet czynionych mu przez tele

fon anonimowych pogróżek, „zachę
cających” do opuszczenia miasta?

14 września o godz. 14.00 Stanisław 
G. przejął dyżur na oddziale gine
kologiczno-położniczym od. lekarza 
T., który poinformował zmiennika, 
że z powodu braku obsady-aneste
zjologicznej w całym ZOZ-ie ewen
tualnych pacjentów, kwalifikujących 
się do interwencji chirurgicznej na
leży kierować do Szpitala Woje
wódzkiego w Płocku. Na oddział 
przyjęto ciężarną z ciążą Wysokiego 
ryzyka, słabymi bólami i wydzieliną 
z dróg rodnych, sugerującą odpływa
nia wód płodowych. Lekarz G. ze 
szczególną uwagą obserwował pa
cjentkę wiedząc, że w przypadku po
gorszenia się stanu ogólnego należy 
się liczyć z koniecznością rozwiąza-
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nia przez cięcia cesarskie. O godz. 
fl.30 rano temperatura ciężarnej 
wzrosła do 57,5 stopnia C.t co było 
objawem nader niepokojącym. Bio
rąc pod uwagę odległość od Płocka 
i czas transportu lekarz G. nie cze
kając na pojawienie się w pracy in
nych lekarzy podjął błyskawiczną 
decyzję o odwiezieniu pacjentki do 
Szpilala Wojewódzkiego. „Działania 
moje były spowodowana troską o 
dobro ciężarnej i dziecka” pisze w 
piśmie wyjaśniającym wypadki.

Inaczej widzi całą sytuację Ordy
nator Jan L, który w ilotatce służ
bowej do dyrektora ZOZ-U donosi:

,.W dniu 15.10.86 lekarz G. pełnią
cy dyżur w oddziale ginekologicz
nym około godziny 7 30 a więc tuż 
przed przybyciem do pracy całego 
zespołu wysłał w pośpiechu pacjentkę 
Bronisławę C. z sali porodowej do 
Szpitala Wojewódzkiego w Płocku z 
kompromitującym rozpoznaniem: 
podejrzenie odchodzenia wód płodo
wych. Zaznaczyć należy, że pacjen
tka nie wymagała w danym momen
cie wysłania do Szpitala Wojewódz
kiego, a wysłanie jej motywowane 
było wyrabianiem złej opinii przez 
lekarza G. o pracy tutejszego oddzia
łu położniczo-ginekologicznego”.

W sprawie przypadku Bronisławy 
C. i postępowania wobec niej lekarza 
G. napisano jeszcze wiele notatek i 
wyjaśnień. Lekarz twierdził z upo
rem, że działał dla dobra ciężarnej 
i dziecka, ordynator L. z jeszcze 
większym uporem udawadniał. że G. 
chciał mu zrobić na złość. Decydu
jący głos miał jednak lekarz P. ze 
Szpitala Wojewódzkiego, który po
twierdził celowość skierowania pa
cjentki do Płocka. Bronisława C. 
poddana została cięciu cesarskie
mu z powodu zagrażającej za
martwi cy wewnątrzmacicznej.

W miesiąc po wypadku Stanisław 
G. otrzymał od dyrekcji ZOZ-u wy
powiedzenie dotychczasowych wa
runków pracy z jednoczesnym od
delegowaniem do poradni ogólnej 1 
poradni „K” w miejscowym zakła
dzie przemysłowym. Złożył w Sądzie 
Pracy wniosek o uznanie wypowie
dzenia za bezzasadne i sprawę wy
grał, albowiem zgodnie z jedynym 
posiadanym angażem z kwietnia 1985 
pozostaje nadal asystentem oddziału 
ginekologiczno-położniczego. '

Na tym kończy się teczka ałct 
sprawy, nie kończy jednak historia 
Stanisława G., lekarza młodego i 
ambitnego.

HANNA
JAKÓBCZAK-ZAKRZEWSKA

DY PRZYJECHAŁ lekarz, kobie
ta była już nieprzytomna. Szybko 
zniesiono ją do karetki pogotowia 
i zawieziono do Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Płocku. 
Została umieszczona, na Oddziale 

Intensywnej Terapii, Personel medyczny 
czynił ogromne starania, by ratować życie 
pacjentce. Sięgano po wszystkie dostępne 
środki, używano wszelkich sposobów, a 
mimo to wysiłek nie dał rezultatu. Kobieta 
zmarła po kilku godzinach. Nie zdołano 
utrzymać jej przy życiu. Trucizna była sil
niejsza, niż medyczne zabiegi.

Jak to się dzieje, że człowiek przełamuje 
barierę instynktu samozachowawczego, 
pokonuje strach przed bólem i nieznanym? 
Czemu decyduje się porzucić nadzieję, od
trącić pragnienia i pozostawić bliskich? 
Jakie powody sprawiają, że ponad 40-let- 
nia kobieta odbiera sobie życie?

Miała wszystko, co jest potrzebne w po
wszechnym odczuciu do zadowolenia. Wła
sny dom i rodzinę — męża oraz dwóch 
synów. Jeden z nich już pracuje, drugi 
kończy szkolę podstawową. Mogła więc 
być zadowolona, cieszyć się stabilizacją, 
dokonaniami i osiągnięciami, które niosły 
ze sobą także chwile radości. A kłopoty? 
Któż ich nie ma. Trzeba tylko nauczyć się 
ich rozwiązywania i przezwyciężania Na
tomiast Teresa P. stawała się coraz mniej 
odporna...

Kilka dni przed tragedią odwiedziła ko
leżankę. W roztnowie poruszały wiele 
spraw Koleżanka zauważyła, że Teresa P. 
ma na rękach jakieś wypryski, coś w ro
dzaju uczulenia. Podobno lekarz stwierdził, 
że to na tle nerwowym. W każdym razie 
zgłosiła się do specjalisty, który przepisał 
jej odpowiednie środki medyczne. Ale w 
tej rozmowie poruszyła kwestię bardzo 
ważną, jeśli chodzi o splot kolejnych wy
padków.

Krystyna W.: — Zwierzyła mi się. że 
medawno była u wróżki. Miała jej prze
powiedzieć. że najmłodszy syn zginie w 
wypadku Teresa P. obawiała się o niego, 
tym bardziej, że kiedyś wpadł już pod sa
mochód. Mówiła: „Ja nigdy bym tego nie 
przeżyła...”

W opiniach bliskich i znajomych powta
rza się, że Teresa P,

Była ©sobą skrytą
Małomówna i zamknięta w sob:‘e, rzadko 

dzieliła się swymi zmartwieniami, raczej 
wolała utrzymywać je w tajemnicy. Ciotka 
Teresy P. mówiła, że chyba cztery lata te
mu próbowała ona odebrać sobie życie Na 
szczęście wtedy ją uratowano. Czyli można 
sądzić, że tendencje samobójcze narastały. 
Kobieta jakby sama dążyła do śmierci. 
Czekała i przygotowywała się do krytycz
nego dnia. Tylko co właściwie sprawiało 
to postępowanie, realizowane ze straszną 
konsekwencją?

Żyli raczej zgodnie. Czasami jednak wy
buchały kłótnie między żoną i mężem Po
wodem najczęściej był alkohol. Kazimierz 
P. przychodził do domu po większej wódce 
f wtedy dochodziło do rodzinnych sprze
czek. Ponadto żona nabierała podejrzeń, że 
może ją zdradzać Do dzisiaj nie wiadomo, 
czy jej domysły były zasadne...

Pobrali się dwadzieścia lat temu. Z po
czątku ich wspólne życie układało się do
brze. Dopiero w czwartym roku nastąpił 
poważny kryzys. Kazimierz P. wracał do 
domu pijany. Podczas jednej z awantur 
Teresa P. uderzyła go ręką w twarz. Ten 
incydent skłonił go do spakowania swych 
rzeczy i opuszczenia mieszkania. Wyniósł 
się bez słowa. Wrócił dopiero po roku. Te
resa P. przyjęła męża pod wspólny dach. 
Ale ich życie nadal układało się różnie. 
Kazimierz P. nie przestał wracać do domu 
po wódce, co wywoływało kolejne sprzecz
ki i kłótnie.

Kazimierz P.: — Kiedyś żona siedziała 
w nocy przy stole i coś pisała. Ja spałem, 
lecz nagle przebudziłem się. Gdy odwró
ciłem się w jej stronę, schowała kartkę 
za plecy. Wstałem i zabrałem zmięty pa
pier, bo chciała go zniszczyć. To był list. 
napisała w nim do matki: „Zaopiekuj się 
moimi dziećmi. Ja dłużej Już nie mogę 
iyć...” Pamiętam te zdania.

Mąż tłumaczył jej podobno, że nie po
winna się załamywać. Natomiast ona miała 
stwierdzić, jakoby sprzykrzyło się jej żyć. 
Po tym wydarzeniu wszystko wróciło do 
normy, a w ich wspólnych kontaktach na
stąpiła poprawa. Chociaż i później bywało 
różnie.

Z tych ogólnych stwierdzeń, określeń, 
uwag niezwykle trudno jest wyciągnąć 
wnioski, wyłuskać prawdę, która miała 
znaczenie i zaważyła na tragicznym finale. 
W każdym razie można się domyślać z dużą 
dozą prawdopodobieństwa, że los nie był 
łaskawy dla Teresy P., a jej dni nie po
zbawione zostały nerwowych chwil, kło

potów oraz niepokoju. Długo nie mogła 
znaleźć sobie miejsca i na pewno nie była 
szczęśliwa...

Pod koniec ubiegłego roku lub na po
czątku tego dostała na skórze pleców a 
także na rękach, wysypki. Nazywała to 
uczuleniem, ponieważ lekarz miał stwier
dzić, że jest to skutek nadmiaru zdener
wowania. Przepisał jej maść, którą uży
wała przez dłuższy czas Jednak nie spo
wodowała ona radykalnej poprawy.

W przeddzień; tragicznego wydarzenia 
odwiedziła ich siostra Teresy P. wraz z 
mężem Wieczór spędzili w pogodnej at
mosferze. Wspólnie siedzieli przy stole. 
Razem wypili pół litra wódki. A jak goście 
wyszli, położyli się spać.

W  sobotę rano
Kazimierz P. wybrał się do sklepu. £ona 

kazała mu kupić mleko, ser i masło. Gdy 
wrócił, synowie też już wstali. Siedzieli w 
pokoju i oglądali telewizję. Teresa P. za
częła szykować śniadanie Po jakimś czasie 
postawiła na stole kanapki z białym i żół
tym serem. Dla męża i młodszego syna 
zrobiła kakao, sobie przyrządziła kawę.

Kazimierz P.: — Usiadła naprzeciwko. 
Gdy przełknąłem łyk kakao, poczułem w 
ustach coś słono-gorzkiego. Zapytałem żo
nę, czy przypadkiem się nie pomyliła i za
miast cukru nie wsypała soli. Zaprzeczyła. 
Znowu więc wypiłem i poczułem to samo. 
Jeszcze raz pytałem. Ale żona odpowie
działa, że na pewno się nie pomyl1 la. Teraz 
dałem posmakować synowi. Wziął kakao 
w usta i wypluł.

W tym czasie Teresa P. nic już nie mó
wiła. Mąż wziął kakao i wylał do zlewu. 
Sam zaczął robić sobie herbatę w kuchni. 
Nie wchodził do pokoju.

Kazimierz P.: — W pewnym momencie 
przyszła do kuchni i usiadła obok mnie. 
Poczułem nagle ból głowy. Zimny po‘ zlał 
mi skórę. Poprosiłem o tabletki od bólu 
głowy. Łyknąłem dwie i zapytałem, co też 
wsypała do kakao?

W odpowiedzi usłyszał: „Wsypałam Nit* 
ryt...”

Zażądał, by to zdanie powtórzyli! przt 
synach. Zrobiła tak, jak chciał, dodając: 
„To co. rozstajemy się, bo ja umieram”. 
Natychmiast wysłał starszego syna, by 
wezwał pogotowie, a z młodszym napro
wadzili Teresę P do łazienki. Starali s:‘ę 
spowodować torsje. Mieli nadzieję, że jtśli 
zwymiotuje, to zdołają utrzymać ją prźy 
życiu.

Ale Teresa P. coraz szybciej traciła siły 
i przytomność Zaprowadzili ją do pokoju, 
posadzili na wersalce, czekali* na lekarza. 
Po przyjeździe kazał ją znieść do karetki. 
Ułożyli więc na kocu i znieśli po schodach. 
Kazimierz P razem z synem pojechał do 
szpitala swoim samochodem. Zostawił go, 
a sam udał się po siostrę żony. Gdy wrócił 
jeszcze żyła Później oznajmiono im. że 
wysiłek lekarzy nie przyniósł rezultatu. 
Teresa P zmarła.

Relację ojca potwierdził starszy syn. 
Opowiadał o tym, jak matka przyrządziła 
śniadanie. Mówił również, że ojciec wylał 
kakao do zlewu, bo miało słono-gorzki
smak.

Wojciech P . : — Razem z bratem matki 
szukaliśmy tej trucizny. Pomagał nam także 
ojciec. I to on znalazł „Nitryt” w szufladzie 
kuchennego stołu. Był w papierze, jakieś 
dwie łyżeczki do herbaty. Wuj podał mi 
go i kazał wyrzucić. Otworzyłem okno w  
swoim pokoju, wysjnałem. Obawiałem się, 
by oj ciec nie odebrał sobie życia. Gdy wró- 
ciliśmy ze szpitala mówił: „Teraz ja po
winienem umrzeć”.

Zastanawiające jest. skąd miała trujący 
środek stosowany w przemyśle mięsnym 
do przyrządzania wyrobów? Jest bardzo 
mocno stężony i dlatego używa się go pod 
ścisłą kontrolą lekarza weterynarii. Prze
chowuje się „Nitryt” w zamkniętej sza
fie.

Prokuratura Rejonowa w Płocku prowa
dzi dochodzenie w tej sprawie. Badane są 
okoliczności, w których doszło do samo
bójstwa. I dlaczego Teresa P. chciała zabić 
swego męża, bo jemu również podała tru
ciznę? Czemu doszło do tego desperackiego 
kroku? Jaki miała powód? Odpowiedź na 
razie pozostaje zagadką.

ZBIGNIEW BURACZYNSKI

P.S. Imiona i pierwsze litery nazwisk zo
stały zmienione.
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BDEALNY stan rolnictwa 
można by osiągnąć wte
dy. gdy udałoby się do
pasować wielkość gospo
darstwa, jego obszar i 
rodzaj produkcji do li

czby zatrudnionych. Dotyczy to 
zarówno gospodarstw indywidual
nych, jak i uspołecznionych. Rol
nik indywidualny, który próbuje 
utrzymać rodzinę z gospodarstwa 
o powierzchni około 2 hektarów 
— musi albo je sprzedać, albo zo
stać chłopem-robotnikiem. Podob
nie rzecz się ma w gospodarce u- 
społecznionej, zwłaszcza w spół
dzielniach produkcyjnych i eską- 
erach. Trochę inaczej wygląda to 
w pegeerach, ale ł tam nie samą 
Uprawą roli i chowem zwierząt 
■się zajmują. Do redakcji zaprosi
liśmy przedstawicieli sektora go
spodarki uspołecznionej w rolni
ctwie, aby wypowiedzieli się na 
temat przedłożony wyżej. Dodaj
my, że problem stawiany był o- 
stro, doprowadzony do skrajno
ści: czy np. jest coś złego w tym, 
że niektóre spółdzielnie produk
cyjne utrzymują się niemal wy
łącznie z pracy nie mająęej nic 
wspólnego z rolnictwem? Czy wo
bec wzrostu dostaw na wieś 
sprzętu mechanicznego nie nale
ży zawczasu pomyśleć o tym, by 
eskaery zajęły się jakąkolwiek 
produkcją, w wolnych chwilach 
jedynie., świadcząc usługi?.A więc: 
czy tylko praca na roli?

Roman Rzadkiewicz, prezes 
Wojewódzkiego Związku Rolni
czych Spółdzielni Produkcyj
nych: — W rolnictwie powinno 
być tak, opłacalność produkcji ma 
być taka,'żeby można było wyżyć 
z posiadanych hektarów. Do 'ej 
pory prawie nigdy tak nie było, 
nawet wtedy, gdy spółdzielnie o- 
trzymywały spore dotacle. Od 
1900 roku jest jeszcze trudniej. 
Odpadły dotacje do gleb o słab
szych klasach, a u nas, w spół
dzielniach produkcyjnych,, prze- ‘ 
walnie mamy gleby nie nailensze. 
Piątej i szóstej klasy jest dużo, 
aż 40 procent. Wszystko to wręcz 
zmusza nasze spółdzielnie do zaj
mowania s;ę czym innym, nie tyl
ko produkcją rolniczą. Z pewmą 
dumą można jednak powiedzieć, 
że i tak u nas pod tym względem 
jest lepiej niż tv innych woje
wództwach. Łącznie z produkcji 
pozarolniczej osiągamy 25—30 
proc. dochodów, podczas gdy śre
dnia krajowa wynosi ok. 40 proc.

— Co to właściwie znaczy 
produkcja pozarolnicza?

R. Rzadkiewicz: — Niedawno, 
bo 3 grudnia 1986 r. Rada Cen
tralnego Związku RSP podjęła 
specjalną uchwałę w tej sprawie. 
Jest w niej wymienione, co nale
ży zaliczyć do produkcji rolniczej 
i usług dla rolnictwa. Jest ona 
szczegółowa, a regulując te spra
wcy przyczynia się do rozjaśnienia 
obrazu RSP w oczach społeczeń
stwa, które uważa, że jeśli RSP 
— to nie żadna kooperacja z 
„Ursusem” ńa ten przykład. 
Jednakże spytajmy, co to jest 
„Ursus”? Oczywiście, fabryka 
produkująca wyłącznie na rzecz 
rolnictwa.

— Co do mnie, nie jestem prze
konany, żeby w ogóle potrzebne 
były tego rodzaju rozgraniczenia. 
Jeśli w danej spółdzielni znajdzie 
się kilka wysokiej klasy fachow
ców, to niechby nawet silniki o- 
krę owe robili...

Eugeniusz Solarski, prezes Wo
jewódzkiego Związku Państwo
wych Gospodarstw Rolnych: — 
To nie jest wcale takie proste. 
Spółdzielczość pracuje na innych 
zasadach niż przedsiębiorstwo 
państwowe. Przedsiębiorstwa 
różnego typu szukają wszelkich 
dróg, aby ominąć niektóre poda
tki, np. FAZ. Jeśli zlecą jakąś 
robotę spółdzielni produkcyjnej, 
to  ̂ sami podatku nie płacą, 
spółdzielnia — również nie, może 
natomiast śrubować ceny bezkar
nie. W ten sposób nakręca się 
spirala inflacyjna. Ile natomiast 
jest wręcz fikcyjnych spółdzielni 
produkcyjnych, zawiązanych na
wet wyłącznie po to, aby w le
galny sposób zarabiać ciężkie pie-, 
niądze bez wielkiego wysiłku? To 
był tylko taki mój wtręt do na
szej dyskusji, chciałbym jedynie 
przedstawić swój punkt widze
nia. Dotyczy on rzecz jasna pań
stwowych gospodarstw rolnych. 
Uważam więc, że należyta upra
wa ziemi i dobrze postawiona ho
dowla w gospodarstwie powinna 
przynosić odpowiednie zyski i 
gwarantować wysokie pensje pra
cownikom. Biorę przy tym pod 
uwagę i podatki, i zmiany w poli
tyce rolnej, i wszystkie operacje 
cenowe.

— Poważne nawet źródła poda
ją, że przedwojenny dziedzic, jeśli

me miał w swym majątku choćby 
gorzelni, czy Innego zakładu prze- 
mysłowego — cienko prządł i by
wało, że samjs własnej woli był 
zmuszony sprzedawać po kawałku 
swą ziemię.

— Ja też nie odżegnuję się od 
wszelkiego przemysłu, u nas są 
również gorzelnie, mieszalnie 
pasz, czy przemysłowy chów kur. 
Podstawowym źródłem dochodów 
powinna być jednak ziemia. Po
wiem jeszcze o odpowiednio do
branym do wielkości gospodar
stwa i rodzaju upraw i hodowli 
zatrudnieniu. W dobrze prowa
dzonym gospodarstwie rolnym 
nie ma tzw. martwych sezonów. 
Obecnie na przykład pracownicy 
z produkcji roślinnej zastępują 
tych od zwierzęcej, którzy sobie 
wykorzystują urlopy. A poza 
tym.. Trzeba tak pracować, żeby 
można sobie było pozwolić choć
by i wypoczywać całą zimę. Czy 
kogoś interesuje, co zimą robi rol
nik indywidualny?

Prezes RSP w Koszelewie, A- 
dam Sierocki: — Moja RSP jest 
nietypowa. Nie, nie taka, jak ta 
w Częstochowie, która z rolnic
twem nic wspólnego ńie miała, a 
jej członkowie pracowali na te
ranie całego kraju i zarabiali cię
żką gotówkę. Ale, podobnie jak 
to bywa w innych RSP, ziemi jest 
niezbyt wiele, a ludzi dużo, na 
jednego zatrudnionego przypada
ją niecałe dwa hektary. Rolnik 
indywidualny z tego by nie wy
żył, a i my nie dalibyśmy rady. 
Toteż mamy u siebie przemysł. 
Latem, gdy więcej ludzi potrzeba 
w produkcji roślinnej — nie pro
dukujemy np. waty drzewnej, czy 
torebek foliowych, które wytwa
rzamy zimą. Także łubianki i 
skrzynki drewniane do owoców 
robimy. A jesienią, czy nawet je
szcze wcześniej — produkujemy 
. półprzetwory owocowo-warzyw
ne. I w sumie nieźle nam się ży
je, ale o ziemię dbamy chyba do
brze, To nasza wizytówka. Osią*

, gnęliśmy 44,9 kwintala czterech 
zbóż z hektara, przeszło 260 
kwintali ziemniaków. Uważam 
jednak, że przynajmniej w spół
dzielniach produkcyjnych martwy 
sezon jest, ręce do pracy są, a 
więc produkcja dodatkowa jest 
koniecznością.

Józef Kowalczyk, prezes Woje
wódzkiego Związku Rolników,

W  XII ODDZIALE
S EKRETARZ Awerianow, czuwający nad dys

cypliną zebrania, przypomina, że pora przejść 
do kolejnego punktu — dyskusji nad tezami 

na IV Plenum KC, które poświęcone będzie roli pod
stawowych organizacji partyjnych. To pierwsze ple
num, gdzie temat ten stanie się głównym przed
miotem obrad. Jaka jest, a

JAKA POWINNA BYC NASZA POP

zastanowimy się dzisicj i podyskutujemy — pro
ponuje. ■

Dyrektor do spraw przewozów pasażerskich Hen
ryk Gajewski prezentuje własny komentarz do tez 
— omawia ich poszczególne punkty, mówi o roli 
POP w świetle nowych zadań, wynikających z 
wdrażania drugiego etapu reformy gospodarczej, o 
tym że potrzebna jest zmiana stylu pracy partyjnej, 
przypomina o zasadzie jawności .życia wewnątrz
partyjnego, o zgodności słów z czynami, o tym'jak 
wiele znaczy osobisty przykład członka partii, jakie 
zobowiązania wynikają z faktu, że nosi on partyjną 
Legitymację. .-

Dyskusja nad problemami ideologicznymi ogni
skuje się wokół wątpliwości czy dobrze wypełniają 
na co dzień swoją rolę, czy nie za mało ich widać 
w zakładzie, czy są wystarczająco bojowi i odważni", 
by walczyć o swoje racje. Zmieniło się ,już sporo,’ 
chociażby fakt, że przy awansowaniu i zatwierdzaniu 
wniosków kadrowych uwzględnia się także opinię 
POP. ■ ■ • ,

Chcielibyśmy być lepiej informowani-----mówi
Andrzej Muiesa. o typa co było przedmiotem obrad 
egzekutywy. Możną przecież wykorzystać w tym ce
lu zakładowy radiowęzeł, skóro są -kłopoty z, do
tarciem do każdego indywidualnie; wiadomo, że jak 
się pracuje na zmiany część może być tzw. nie
doinformowanych. -

Sekretarz Awerianow przyjmuje uwagę, odnoto
wuje i obiecuje pamiętać.

Co do zmiany stylu pracy partyjnej na górze — 
konkretny przykład wizyta przewodniczącego

Wojewódzkiej Komisji Kontrolno-RewizyjneJ — An
toniego Wróbla, w zajezdni i stacji obsługi, akurat 
w ciężkie styczniowe przedpołudnie, kiedy mróz 
przekraczał dwadzieścia stopni. Interesował się wa
runkami pracy, zadawał pytania, ciekaw był jak 
sobie radzą z kłopotami Komentowano później tę 
wizytę. Ludzie byli zadowoleni, że władza pamięta, 
że się interesuje. Pewnie, kłopotów wszystkich nie 
rozrwiąże, ale fakty się liczą. Przyszedł, porozmawiał, 
zatroszczył się — nie zostawiono ich samych, mówią 
— więcej takich wizyt, dodaje ktoś z sali.

W przerwie dyskusji wnioski kadrowe — pier
wszy dowód nowego stylu pracy. POP udziela re
komendacji mgr. inż. Krzysztofowi Zwolińskiemu, 
absolwentowi Politechniki Warszawskiej. Trzeba 
awansować młodych — komentują decyzję zebrani. 
Dalsze wnioski kadrowe też zyskują akceptację. W 
poczet kandydatów PZPR przyjęty zostaje Piotr Ja
siński, ukończył płocką uczelnię, damy mu zadanie 
partyjne, niech się sprawdzi, pokaże co potrafi — 
komentuje sala. Jeden wniosek o skreślenie z re
jestru członków organizacji — też przyjęty. Nie bę
dziemy nikogo trzymać na siłę, trudno.

Na salę wchodzą spóźnialscy, nie ze swojej winy 
—_ mówi kierowca, Tadeusz Latoś zrobiłem co na
leżało dla siebie i przedsiębiorstwa i jeszcze na ze
branie zdążyłem.

Towarzysz z komitetu zabiera głos — pierwszy 
raz całe plenum KC będzie poświęcone działalności 
^OP, czas pokazał, że potrzebna taka rozmowa o 
naszych codziennych partyjnych sprawach, tezy nie 
wszyscy jeszcze znają i dlatego dyskusja na ten 
temat trwać będzie zapewne na innych waszych ze
braniach, dzisiejszą potraktujmy więc jako wstęp, 
wszystkie wasze wnioski zostaną przekazane. Jaka 
jest sytuacja w gospodarce? Bilans nie wypadł naj
lepiej, szczególnie budownictwa i to w całym kraju, 
Znaleźliśmy się także w grupie 44 województw, któ
re nie wykonały planu, ale zabrakło naprawdę tylko 
trzech dziesiątych procenta, dopiero mamy marzec, 
a jest jeszcze czas, żeby to wyprostować.

Teraz o tym \
CO BOLI I DRAŻNI

— Józef Kuźnicki proponuje, żeby więcej ber- 
lietów skierować na linie podmiejskie, ludzi więcej

m:
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W SKR Rościszewo naprawa maszyn przed wiosennymi pracami potowymi. Fot. TOMASZ J. GAŁĄZKA

Kółek i Organizacji Rolniczych: 
— Jeśli tak twierdzą panowie z 
RSP, to co dopiero mówić o na
szych eskaerach? Przecież taki 
właściwy sezon na usługi ;rolni
cze trwa pięć miesięcy, przy czym 
bywają okresy rzeczywistego tło
ku, że nie wiadomo, co najpierw. 
Po pierwsze — żniwa. Traktorzy
ści wsiadają na kombajny, czyli 
nie wszystkie ciągniki są obsa
dzone, trzeba obsłużyć prasy itd. 
Przyjdzie jesień — i znów z jed
nej strony uprawa ziemi, z dru
giej — wykopki i wywózka bura
ków do cukrowni. Naszym tran
sportem więcej buraków jedzie 
do przerobu niż pekaesowskim. 
W sumie jednak — nie możemy 
sobie pozwolić, żeby pracować 
gdzieś jako pracownicy najemni 
przemysłu, a jednocześnie — że
by nie zaspokoić pogrzeb rolńi- 
ków. Wychodzi to mniej więcej 
pół na pół: połowa naszych do
chodów pochodzi z usług pozarol
niczych i na to nie ma rady. Po
nadto obserwujemy dość dziwne 
zjawisko. Rolnicy narzekają, że 
usługi drogie, a gdyby nasi pra
cownicy nie zarabiali poza rolnic- 
twem — to one musiałyby być 
jeszcze droższe i to dwukrotnie. 
Nie-dostrzega się natomiast wielu 
usług warsztatowych, k ’óre wy
konujemy dla rolników indywi
dualnych. Chcielibyśmy leszcze 
więcej wykonywać, gdyż dla po
równania, na jedneji obrabiarce, 
czynnej cały rok można zarobić 
tyle, co na 10 ciągnikach czyn
nych w sezonie rolniczym.
_ Czy dojdzie do tego, Se uslu- 

, ^ a rolników staną się jedynie 
marginesem dla eskaerów? Już 
teraz widzimy malejące zapotrze

bowanie na pracę ciągników n 
gospodarzy, wieś mimo przeszkód 
mechanizuje się.______________

Józef Kowalczyk: — Nie ma 
obaw7. Pozostaną przede wszyst
kim usługi specjalistyczne, coraz 
szerzej rolnicy stosują chemię w 
gospodarstwach, pęd do posiada
nia własnego kombajnu także się 
chyba skończy, ponieważ jest to 
maszyna nawet w dużym gospo
darstwie niezbyt opłacalna. Nie
zależnie od tego, ta masa sprzętu 
w rękach rolnika indywidualnego 
— to również perspektywa pracy 
dla nas. Ktoś to wszystko musi 
naprawiać. Nasze warsztaty • są 
coraz lepiej do tego przystoso
wane i można jedynie wyrazić 
żal, że mamy tak małą powierz
chnię warsztatową, a powiększyć 
jej za bardzo nie możemy, bo na 
inwestycje są dziś potrzebne po
ważne środki.

— A czy nie można adaptować
na 'cele warsztatowe stojących 
pustakami kurników, jakichś nie 
zagospodarowanych chlewni czy 
innych obiektów?

J. Kowalczyk: —.Trudno z ta
kiego obiektu zrobić warsztat 
właściwie trzeba by go przebu
dować od podstaw; Ale przecież 
w miejscu nie stoimy, co można, 
to się robi. Jeśli nie wszędzie 
można sobie pozwolić ha jakąś 
produkcję — nasi pracownicy za
silają załogi kutnowskiego „Krą* 
ju”, gdzie w roku ubiegłym zaro
biliśmy 400 milionów zł, FMŹ czy 
„Ursusa”, chociaż oni mają kłopo
ty z zakwaterowaniem naszych 
ludzi.

Krzysztof Królikowski, prezes 
SKR w Słubicach: — Jest jesz
cze jedna sprawa, o której chcę 
powiedzieć. Rada nadzorcza każ
dego eskaeru składa się z rolni
ków, którzy przykazują: — nie 
gnęb nas. opłatami! A zatem — 
musimy pracować poza rolnic
twem. Gdyby nie to płace stały
by w miejscu, jak mur, ludzie 
odeszliby od nas bardzo szybko. 
Jeszcze dwa lata temu średni 
miesięczny zarobek u nas wyno
sił tylko' około 12 tys. złotych.

Tadeusz Kowalski, prezes SKR 
Biała Stara: — Wiem coś o tym, 
bo przecież nasza spółdzielnia 
działa na terenie podmiejskim, w 
Płocku o pracę'łatwo, kuszą za
robkami duże fabryki i firmy po
lonijne, a więc trzeba być kon
kurencyjnym. Przyznam, że z tru
dem mi się to udaje. Korzystam 
w swoisty sposób z bliskości Pe
trochemii, wynajmuję trochę 
ciągników do transportu. .Rów
nież .wywozimy stamtąd wanno 
potrzebne na poła, a zawadzające 
tylko w. MZKiP. No i stać nas na 
pensje średnio po 21 tys. mie
sięcznie. .
, — Spytam jeszcze raz, na za
kończenie: praca': .poza pwiąsńym. 
ogródkiem jest,.. •
■ Józef Kowalczyk: Dla nas
to absolutna konieczność.

Roman Rzadki ewicz: — Dla nas
— potrzeba

Eugeniusz Solarski: — Dla PGR
— rzecz zbędna. Wystarczy nam 
intensyfikacja własnej produkcji 
rolniczej.

— Dziękujemy za szczere wy
powiedzi. - ■ ■■________________

Rozmawiał: 
BO G D AN  IWAŃSKI
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Prezentacja Tez na IV Plenum była głównym 
punktem dyskusji w XII Oddziale PKS.

Fot-. TOMASZ J. GAŁĄZKA

się zmieści, może komfort jazdy nie najlepszy ale 
nie marzną zimą na przystankach, szybciej mogą 
dojechać do pracy i do domu, a to się liczy przede 
wszystkim.

Niech ktoś wyjaśni dlaczego pospieszne mają się 
zatrzymywać na nowym przystanku przy Stani sła- 
wówce, skoro do dworca już tylko kilkaset metrów. 
Odpowiedź studzi namiętności — to na wniosek 
radnych WRN, decyzję motywowano tym, że wra
cający z Warszawy i Łodzi, którzy "mieszkają poza 
Płockiem, mają znacznie bliżej do dworca kole
jowego. Cóż, przyzwyczailiśmy się do myślenia w 
kategoriach miasta powiatowego, a tu województwo

— nowe dzielnice, coraz dalej od centrum, niedługo 
trzeba będzie pomyśleć o przystankach dla tych z 
Podolszyc i z * Imieln i ey. Wydłuża się Płock, przy
bywa problemów, także komunikacyjnych. Martwisz 
się jeden z drugim, że już pasażer dychy za fatygę 
nie zapłaci tylko powie, że legalnie 'mu Się należy 
tu wysiąść — komentuje ktoś ze śmiechem.

Dyrektor mówił o podwyżkach płac, to prawda 
dostaliśmy gorączkuje się jeden z uczestników dys
kusji — ale już po nich śladu nie ma, wszystko 
droższe z dnia na dzień. Niech mi ktoś wytłumaczy 
dlaczego za mieszkanie w bloku postawionym 16 lat 
temu i nie remontowanym mam dzisiaj płacić prze
szło cztery tysiące. Przecież standard mii się nie po
prawni, a pogorszył.

Mówi się, że kierowcy dużo zarabiają, ale każdy 
z nas wie ile zdrowia marnuje — niech no tylko 
ktoś posiedzi dwanaście godzin na jednym miejscu 
i hic nie robi,' zobaczymy jaki będzie zmęczony, a 
tu ciągle trzeba uważać, i na drogę i na pasażerów, 
jeśli nierówno skasujesz bilet kontroler tylko na 
to czeka, jedziesz szybciej,.bo czas przejazdu za krót
ki, gdy ptzybywa dodatkowych przystanków — pła
cisz mandat. 300 godzin w miesiącu za kółkiem to 
naprawdę dużo, dlatego emerytury powinny być 
wcześniejsze.

Ulicą Obrońców Stalingradu trzeba się zaintere
sować, może Tygodnik coś w tej sprawie zrobi, nie 
daje się przejechać, po prostu wszędzie parkują 
maluchy i duże samochody — wąsko, nie ma jak 
manewrować wozem, czasami po dziesięć minut 
trzeba czekać, aż ten ktoś bułki w samie kupi.

Dyskusja o cenach ciągle ożywiona, Stanisław 
Tlaczyński pyta kogo stać, żeby kupić na śniadanie 
śledzia za 540 zł i pasztet za 600, ceny jak w lokalu 
kategorii S, a to przecież zwyczajny zakładowy 
kiosk.

Dyskusji o tezach nie kończymy — mówi zamy
kający zebranie I sekretarz. Może następnym ra
zem wypadnie trochę lepiej,, niż ta o codziennych 
bolączkach i niedostatkach. Potrzebna ideologia, ale 
i tańszy pasztet, nowe mundury dla kierowców, 
olej, który nie zamarza w styczniowe mrozy. Nie 
sposób rozdzielać rzeczy, wielkich i małych, na 
wszystkie musi być miejsce w POP XII Oddziału. 
Organizacja liczy 72 członków, zebrań milczących 
nie ma.

EWA GRINBERG

TYGODNIK PŁOCKI W
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NIEZNANE DZIEŁO L. RÓŻYCKIEGO

Artykuł pt. „Raz jeszcze o Marii i Napoleonie”, zamiesz
czony na łamach świątecznego numeru „Tygodnika Płockie
go” (grudzień 1986), dotyczy sławnego romansu cesarza Fran
cuzów Napoleona Bonaparte z Polką hrabiną Marią z Łączyń- 
skich szambelańową Walewską, który stale jest osią zaintere
sowania nie tylko historyków i literatów. Mało kto wie jed
nak o tym, ze wdzięczną Marią, która mając zaledwie 18 lat 
„rzuciła się w objęcia” starszego od siebie o 20 lat Napoleona 
dla „ratowania rozdartej przez zaborców Polski”, zrywając 
w ten sposób wszelkie więzy konwenansów społecznych >: re
ligijnych, znalazła swoje odzwierciedlenie także w... muzyce 
operowej S

Otóż Ludomir Różycki 
(1883—1953), którego miałem za- 
szczyt być przyjacielem i „przy
szywanym synem”, po sukcesach 
baletu „Pan Twardowski” i opery 
komicznej „Casanova”, po skom
ponowaniu szeregu innych dzieł, 
u progu lat trzydziestych począł 
myśleć o napisaniu aktualnej 
w treści i muzyce opery, która 
podkreślałaby związki przyjaźni 
między Polską i Francją. Gdy 
w szybkim czasie „nadworny” 
librecista kompozytora Julian 
Krzewiński (Maszyński) napisał 
potrzebny tekst, zamykający się 
w czterech aktach, Ludomir Ró
życki przystąpił w 1938 roku do 
pisaniia partytury nowej opery, 
nazwanej „Pani Walewska” lub 
„La donce Marie”, albo też „La 
petite contese”. Wkrótce akty 
I i II były gotowe. Dramat na
paści Niemiec hitlerowskich na 
Polskę, okupacja kraju i Warsza
wy, w której mieszkał kompozy
tor, przerwała wszelką pracę 
twórczą Różyckiego.

W 1940 roku, po nieoczekiwanie 
szybkiej klęsce Francji; a zwłasz
cza powstaniu kolaboracyjnego 
rządu w Vichy, Ludomir Różycki 
zniechęcił się do swoich nadsek- 
wańskich przyjaciół. Do party tu
ty „Pani Walewskiej” już nie 
wrócił. Rękopisy, zakopane w 
ogródku żoliborskiej willi, szczę
śliwie ocalały. Różycki, osiedliw
szy się z rodziną w Katowicach 
(kwiecień 1945 roku), zabrał się 
do rekonstrukcji szeregu dzieł, 
mając także w planie dokończe
nie „Pani Walewskiej”. Nagła 
śmierć kompozytora przekreśliła 
jednak wszelkie projekty...

Wdowa po Ludomirze, pani 
Stefania, wraz ze mną oraz za
łożonym w Katowicach Towa
rzystwem im. Ludomira Różyc
kiego, przystąpiła do uporządko
wania jego materiałów, pamiątek 
i manuskryptów. Sprawą dokoń
czenia opery „Pani Walewska” 
zainteresował się ówczesny dy
rektor Teatru Wielkiego w War
szawie, Jerzy Jasieński. Dzięki 
poparciu Związku Kompozytorów 
Polskich, Ministerstwo Kultury i 
Sztuki wyasygnowało fundusze

£1

Tyś mi ujrzeć dal cesarza ~~ 
ujrzeć sionce spoza chmur... 
Akt II dzieje się w pałacu „Pod 

Blachą” księcia Józefa Poniatow
skiego w Warszawie. Właśnie od
bywa się wielki bal na cześć Na
poleona. Zaproszona, jest z mężem 
także Maria Walewska. Wszyscy 
czekają podnieceni. Czy intryga 
miłosna zawiąże się? Ale oto 
przybywa Napoleon. Towarzyszy 
mu generał Duroc i minister 
Charles Mmirice. hrabia de Tal
leyrand — Periauard. Gdy znie
cierpliwiony Napoleon rozgląda

na dokończenie dzieła. Trudnego 
zadania podjął się warszawski 
kompozytor Stanisław Popiel 
(1902—1970). Partytura wnet była 
gotowa, a . powołana Komisja 
Rzeczoznawców wysoko oceniła 
pracę St. Popiela. Do wystawie
nia jednak „Pani Walewskiej” 
nie doszło.

Na fakt ten złożyło się kilka 
okoliczności, w tym niechęć w 
ogóle do twórczości kompozyto
rów, którzy pisali na... pięciolinii, 
jak i do samego Ludomira Ró
życkiego, któremu — jeszcze 
w wiele , lat po śmierci! — za
zdroszczono powodzenia na sce
nach operowych Polski, a także 
za granicą.

Tak więc „Pani Walewska” już 
30 lat czeka na swoje prapremie
rowe wystawienie!

Klika slow. 
o treści libretta 

„Pani Walewskiej” ■

Akt I rozgrywa się na stacji 
pocztowej w rejonie Warszawy, 
w okolicy Błonia („Karczma Na
poleońska”) w zimowy wieczór 
u progu 1807 roku. Na przejazd 
Napoleona oczekuje wzruszona 
18-letnia hrabina Maria Walew
ska z przyjaciółką Emmc^ Cichoc
ką. Chce cesarzowi Francuzów 
wręczyć bukiet świeżych kwia
tów, jako zbawcy Ojczyzny. Po 
stacji pocztowej uwija, sic wśród 
oddziału żołnierzy generał Duroc. 
Wreszcie sanie z Napoleonem i 
eslcortą zjawiają się. Podczas 
zmiany zaprzęgu dochodzi do 
przedstawienia Napoleonowi mło
dej Polki. Ten jest zachwycony 
urodą, śiuieżością Marii i spię
to a:

Gdy byłem dzieckiem na Kor
syce, moja stara piastunka poka
zała mi raz gwiazdę na pogodnym 
niebie. „To twoja gwiazda” — 
rzekła. Obok niej druga, maleń
ka. Czyich losów ona jest zna
kiem! (itd.)

Napoleon oczarowany odjeżdża, 
a wzruszona Maria śpiewa:

Czy to sen?
O szczęśliwy losie mój,

m m

Maria Walewska, portret pędz
la Gerarda

Repr. TOMASZ J. GAŁĄZKA

się, szukając wśród tłumu nowej 
Wybranki serca, zjawią się Maria, 
Dochodzi do prezentacji:

Talleyrand Pani hrabina de 
Colonna Walewska.

Napoleon — Jestem oczarowa
ny...

Talleyrand (z lekceważeniem w 
stronę starego hrabiego szamber
lana Michała Anastazego Walew
skiego)

— Et, monsieur Walewski,
Napoleon — Uroczą ma pan 

wnuczkę.
Anastazy (dotknięty) — Proszę 

mi wybaczyć, lecz to moja 
żona!

Napoleon — Ach tak? To..< 
winszuję!

Tłum porywa Anastazego, a 
Napoleon upojnie tańczy z Marią. 
Rodzi się szaleńcza miłość.

Akt III rozgrywa się w ogro
dzie pałacu cesarskiego w Wied
niu. Napoleon jest u szczytu suk
cesów, powodzenia i władzy. Jest 
z nim ukochana Maria, której dla

Napoleon
Adiutant

ska

Ozy był tu kto? 
Hrabina Walem-

się)

łimi

HBES

Od lat powietrze w Płocku jest zanieczysz
czane przez dwa te niższe kominy w Mazo
wieckich Zakładach Rafineryjnych i Petro
chemicznych Spala się w nich bowiem za
olejone ścieki produkcyjne,, czyli tzw. kożuch. 
Gdy powieje wiatr od strony północno-za
chodniej (najczęstszy kierunek w ciągu roku), 
w mieście trudno jest wytrzymać i nie po
maga nawet zamykanie okien.

Jeśli ścieki takie można spalać bez żadnego 
pożytku, dogrzewając ■> jedynie atmosferę w 
pobliżu kominów*, to może udałoby się ciepło 
przy spalaniu wykorzystać do innych celów, 
powiedzmy — ogrzewczych, czy technicznych ? 
I właśnie na taki pomysł wpadli cukrownicy 
z Borowiczek. Od czterech lat usiłowano w 
cukrowni im. Wincentego Witosa wykorzystać 
rafineryjny „kożuch” do palenia pod kotłami 
tego zakładu. Początkowe niepowodzenia nie 
zniechęcały kadry inżynieryjnej. Trwały pra
ce nad tym eksperymentem. Zostały one

uwieńczone pełnym sukcesem jeszcze przed 
rozpoczęciem'kampanii ’86. W czasie jej trwa
nia nikt się tym sukcesem nie chwalił, były 
obawy, że coś może nie wyjść. Ale wyszło.

— W czasie tegorocznej kampanii — mówi 
dyrektor Eugeniusz Malanowski — spaliliśmy 
pod naszymi kotłami 4 tys. ton zaolejonych 
ścieków i tyleż ton uręgla zaoszczędziliśmy. 
Obecnie wydaje się ten cały sposób dość pro
sty. Chodzi w nim o zastosowanie specjalnie 
skonstruowanych w tym celu palników.

Tak więc pomysł się udał, z darmowego, 
Odpadowego paliwa można wycisnąć złotówki. 
Można także zaoszczędzić węgiel, co w na
szych warunkach jest jeszcze ważniejsze. Ale 
może takie spalanie wpływa ujemnie na śro
dowisko?

I tu okazało się, że zanim cukrownia roz
poczęła wykorzystywanie odpadu dla swych 
potrzeb produkcyjnych musiała uzyskać zgodę 
Wydziału Ochrony Środowiska UM. Dyrektor 
Norbert Latuszek docenił znaczenie tego pro
jektu racjonalizatorskiego, oszacował również 
jego wpływ na środowisko i zgody udzielił, 
zwłaszcza, że były już wtedy przeprowadzone 
badania przez Wydział Ochrony Środowiska 
SGGW w Warszawie i OBKS 'Uniwersytetu 
Warszawskiego. Według wyników tych badań 
w spalinach powstałych przy spalaniu „ko
żucha” znajduje się mniej substancji szkod
liwych dla ludzi, zwierząt i roślin, niż ma 
to miejsce podczas normalnego spalania węg
la. To jeszcze nie wszystko. Wspomniane dwa 
kominy płockiei Petrochemii s p  niskie i wy
syłają chmury spalin prosto nad przeszło stu
tysięczne miasto. Tymczasem po przejściu 
przez wysoki komin cukrowni spaliny znacz-

zachowania pozorów „przyzwól- - 
tości” towarzyszy ciotka. Napole- |
on- właśnie przesłuchuje rewolu- ** 
cjonistę Stapsa, który dokonał 
nań, szczęśliwie nieudanego, za
machu. Gdy odprowadzają aresz
towanego, wśród pięknej przyro
dy toczy się rozmowa czterech 
osób (kwartet). Śpiewają Maria, 
Napoleon, Ciotka, Talleyrand:

Romantycznie, uroczyście szumi 
z cicha park,

0  miłości szemrzą liście, szept 
namiętnych warg...

Nim zabłyśnie świt poranny, 
wszystko czarem tchnie...

Serc wyznania, szmer fontanny 
późno zgmszyć chce.

Każdy dźwięk tu pełen treści 
i wymownych drżeń...

Woń nas bzów swych tchnie
niem pieści, drzew tajemniczy 
cień.

Akt IV dzieje się w pałacu 
w. Fontainebleau. Po sławnych 
„siu dniach” Bonaparte ze swoją 
armią ponosi klęską pod Water- 
loo. Zwycięzcy skazują cesarza na 
abdykację i zesłanie. W swym 
gabinecie czeka, załammy Napo
leon. Obok pokój adiutanta (no- 

■ węczesny podział, sceny na dwa 
fragmenty —- salony). Niespodzie
wanie zjawia, się Maria Walew
ska. Chce płynąć z ukochanym na 
Wyspę św. Heleny. Lecz adiutant 
— zgodnie z rozkazem — nie 
wpuszczą zawaalow-amej damy do 

' cesarza. Maria • przez Izy śpie
wu:

Pamiętam każdy rok i każdy 
dzień,

1 każdy miesiąc i każdą chwi
lę....

Gdyby wezwał mnie
Chętnie bym twardy dzieliła
z nim los...
Maria oddala się, a Napoleon 

po podpisaniu aktu abdykacji 
wzywa adiutanta i pyta się:

nsrrjOt „ .TzrrYSttiZrcssrij

JAMA KOWALSKIEGO (o)

Napoleon (ożywia 
Gdzie... gdzie jest?

Adiutant — Czekała całą noc. 
Nie śmiałem, meldować...

Napoleon — Gdybyź choć ona 
była przy mnie. I tej pociechy 
odmówił mi los!

Rozlegają się dźwięki werbli. 
To przybywa oddzio.1 żołnierzy 
angielskich, który będzie eskor
tował Napoleona jako więźnia do 
miejsca zesłania.

ńr
Romans Napoleona z Marlą 

Walewską nie był efemerydą i 
zwykłą miłostką. Przetrwał po
nad 7 lat (od 1807 do 1815H. Nie 
przerwały go kłopoty Napoleona 
z żoną, cesarzową Józefiną (roz
wód w 1809 r,), ani ślub dla 
celów djmastycznych z Marią Lu
izą (w 1810 r.), córką cesarza 
austriackiego Franciszka II. Re
zultatem związku pary kochan
ków było urodzenie się im syna, 
hrabiego Aleksandra (1810—1868), 
który za czasów Napoleona III 
doszedł do godności ministra 
spraw zagranicznych Francji.

Podkreślam, te wszelkie przed
stawione tu materiały, dotyczące 
treści i powstania opery „Pani 
Walewska”, są po raz pierwszy 
w ogóle publikowane. Zaczerp
nięte zostały z wydawanej obe
cnie w Bydgoszczy mojej książki, 
poświęconej życiu i twórczości 
Ludomira Różyckiego.

MARCIN  KAM IŃSKI \

nie się rozrzedzają i w dodatku emitują gazy 
na słabo zaludnione tereny.

.Według danych uzyskanych w MZRiP rocz
nie we wspomnianych dwóch kominach spala 
się 60 tys. ton ścieków. Biorąc pod uwagę 
ich wartość opalową — tyle właśnie ton węgla 
można by zaoszczędzić. Jest to ilość potrzebna 
dla siedmiu dużych gmin. I tu właśnie 'pro
pozycja, Gdyby każde województwo znalazło 
u siebie dodatkowe oszczędności — skończy
łyby się kłopoty wsi z opałem. Jak ta sprawa 
jest ważna — wystarczy siąść sobie spokojnie 
w domu przeciętnego rolnika. Zwłaszcza w 
styczniu 1987 roiku.

Wnioski nasuwają się same. Po pierwsze 
pależy wszystkie cukrownie w naszym wo
jewództwie (jest ich 4) przestawić na to pa
liwo^ a prócz nich jeszeke kilka innych za
kładów. Może np. susimrnię. kutńowskięgo za
kładu „Herbapol’?, rpoże kotłownię ./naszej 
Centrali Rybnej. A wdesacie— można/te ście
ki wozić do innych miast i to nawet pozą 
województwo, gdyż transport będzie w tym 
wypadku o wiele tańszy, niż np. wożenie węg
la ze Śląska. A poza tym zwłaszcza w ostat
nich zimowych tygodniach, grozą przejmuje 
człowieka praca przy rozładunku wagonów z 
naszym „czarnym złotem”, gdy węgiel musi 
być rozbijany za pomocą łomów.

Inżynierowie z Borowiczek zapewne sami 
pomyślą o przedstawieniu swych pomysłów 
na szerszym forum, może uzyskają nawet ja
kieś wdrożenie, ezy nagrodę. Jesteśmy za tym, 
aby była ona jak najwyższa. To chyba jest 
to, na czym nam w dzisiejszej dobie najbar
dziej zalety.

BOGDAN  IWAŃSKI

Lipiec 1940
8. Dzisiaj otrzymałem list od Bronka z Żabna, w którym donosi, 

że na Piotra i Pawła jego ślub. Tak więc było to już przed 10 dniami. 
Ciekaw jestem jaki też los czeka £0 w okupowanym kraju po za
łożeniu rodziny.

16. Otrzymujemy wiadomości o przygotowaniu Niemców do Inwazji 
na Anglię.

17. Był u nas w „Sokolanie” biskup Radoński z trzema księżmi, 
którzy również przybyli z Węgier.

18. C h o r w a c i  świętują bardzo uroczyście dzień urodzin swego przy
wódcy dr. Maczka. Jest to ostentacyjne okazywanie ciągot separa
tystycznych. . ' ■ ■

30. Aby nie popaść w skrajną melancholię z powodu naszej sy tuacjl 
organizujemy kursy samochodowe. Prowadzi je jeden z „turystów ’ 
nazwiskiem Wesely.
Sierpień

1. Rozpoczynam 87 rok życia. Nie zanosi się na to, że będzie to 
rok dobry, raczej ciąg dalszy tułaczki po obcych ziemiach. O życiu 
osobistym mie ma nawet co marzyć. Kolega strażnik Antek Jankowski 
wraca na Węgry. Kazik Dudziński i Stach Czajkowski namawiają 
mnie gorąco do zawrócenia z drogi i udania się z nimi do Rumunii, 
skąd oni tu przybyli. Mają podobno w tamtym środowisku jakieś zna
jomości i stosunki, które' winny im stworzyć namiastkę normalnej 
egzystencji. Wprawdzie cenię sobie ich przyjaźń, lecz z propożycjirnte 
skorzystam. Zamiar wstąpienia do armii podjąłem jeszcze we wrześ
niu 1939 roku. Antkowi Jankowskiemu dałem 30 dinarów na drogę.

2. Prawie codzienna służba w konsulacie pozwala mi na dość częste 
wyjazdy poza miasto, głównie nad rzekę Sawę. Przepiękna okolica, 
teren pofałdowany, bogata roślinność i cudowne wille. Piękna ta chor
wacka Domowina.

7. Attacbć Mirowski zawiadomił mnie. abym przygotował się do 
wyjazdu. Oficerowie, którzy ukończyli 40 rok życia z powrotem do 
Węgier. W związku z tą zapowiedzią duże podekscytowanie umysłów. 
Perspektywa dalszych wojaży wyzwala żołnierską atmosferę. Śpie
wamy piosenki, pijemy więcej wina.

9. Józek Szczerba wyjechał, jakoś było mi markotno przy pożeg
naniu, inni znów z zadowoleniem opuszczali Zagrzeb.

14. likwidujemy urządzenia, przewozimy wyposażenie kwater do 
miejscowości Dogo-Selo. Jeździmy nocą. Staszek Czajkowski prowa
dząc ciężarówkę znęca się nad nią na pożegnanie. Odpoczywamy w 
stodole 'na sianie. Wszystko, łącznie z jego zapachem, przypomina 
mi życie przedwrześniowe.

17. Podczas nocnego dyżuru przeglądam różne, nie zamknięte w 
biurkach radcy Kowalika i dr Łobzowskiego papierzyska. Między in
nymi prowadzany alfabetycznie dziennik przyjęć. Doliczyłem się, że 
przez Zagrzeb przeszło dotychczas ponad 15 tysięcy naszych ludzi — 
ochotników dążących do armii polskiej.’

29. Oddałem fotografię potrzebną do paszportu na dalszą drogę. 
Sporo oficerów odmówiło wyjazdu nie chcąc się zrzekać stopni, co 
jest warunkiem przyjęcia do armii. Podobno tworzy się batalion zło
żony z samych oficerów* gdyż brak jest dla hich etatów. Odczuwamy 
ograniczenie swobody. Jugosłowianie żądają od nas, abyśmy jak naj
mniej demonstrowali swoją obecność. Widocznie Niemcy naciskają.

24. Dzień prześliczny. Przeszedłem „Saw&ką C e s ią ” wśród ogrodów. 
Złudne wrażenie, że to kraj ojczysty. Wieczorem powtórka z nie
dawnej historii. Z attache Mirowskim palimy archiwum i bieżące 
dokumenty konsulatu. A więc likwidacja. Mirowski mówi, że jutro 
o ósmej rano wyjazd z Zagrzebia.

25. Piszę w wagonie podczas postoju w miejscowości Sisak. Minął 
więc czas terapii psychicznej, który pozwolił mi. nieco pozbierać się 
po ciężkiej niewolniczej wprost atmosferze obozu na Węgrzech. Przed 
nami kolejna zamknięta księga losów. Dążymy na spotkanie niewia
domego...

Pociąg niesie nas w kierunku południowo-zachodnim. Równina po 
horyzont. Tylko czerwień dachów zdradza ludzkie sadyby. Nie widać 
tu tak charakterystycznych dla naszego pejzażu w tej porze roku 
pól ziemniaczanych i rżysk. Do samego Belgradu duże obszary past
wisk. Do stolicy dobijamy o dwudziestej. Służba poselska zabiera nas 
na obiado-kolację. Lokal na poziomie, lecz z jedzeniem krucho jak 
na kandydatów na krzyżowców Wyrywam się tramwajem do miasta. 
Objechałem z czterema przesiadkami kilka dzielnic. Nie zaimponowało 
mi cno, ani architekturą, ani atmosferą. Zagrzeb przestronniejszy. W 
nocy ruszamy dalej. *

26. Pociąg zatrzymuje się w miejscowości Leskowafc. Wysiadamy. 
Zjawia się służbowy, zabierając nas na śniadanie. Potem mówią nam, 
że będziemy tu mieć przerwę w locie. Wynajmujemy w piątkę pokój 
u starej Serblti za 20 dinarów dziennie. Wyżywienie mamy w ognisku, 
ustalamy godziny posiłków. W przerwach — kto ciekaw, zwiedza oko
lice. Ze szczególną pasją robimy to we dwójkę z Zygmuntem Ry
bakiem. Tutaj to już naprawdę dobrze czuć Wschodem. Przede wszyst
kim obyczaje. Młodych kobiet prawie nie widać, lepiej tego towaru 
nie pokazywać obcym. Deskować jest prześlicznie położony. Bogata 
przyroda, na stokach winnice. W ogródkach przydomowych pełno 
kwiecia. To miejscowość letniskowa. W czasie łażenia po peryferiach 
obserwujemy szokujący nas zwyczaj. Otóż przechodnie zmęczeni upa
łem szukają zacienionych miejsc gdzie siadają lub leżą pokotem, nie
kiedy wprost na chodnikach. Przypadkowo natykamy się na dzielnicę 
cygańską, coś nie do opisania, w jakich warunkach ci ludzie żyją. 
Brud, chmary much, aż wierzyć się nie chce, że to wiek XX.

29. Dalej łażę po mieście. Z ciekawością zaglądam do knajpek, w 
których ponoć można znaleźć wszystko. Wszędzie zaczepiają „kobiety”, 
a właściwie kobiece strzępy. Widać wiekiem młode jeszcze, lecz o 
twarzach starych babulinek. Godne to politowania.

31. Z rozmowy z miejscowymi ludźmi dowiadujemy się o zwyczajach 
zawierania tutaj małżeństw. Kandydaci do tego stanu nie znają się 
wcześniej, dopiero w dzień zaręczyn narzeczony idzie z muzyką do 
proponowanej przez rodziców narzeczonej, grając i tańcząc z towa
rzyszami na rozstajach dróg i głównych ulic. Te same ceremonie od
bywają się ze strony narzeczonej w asyście jej koleżanek. Okres na- 
rzeczeństwa trwa trzy tygodnie.

Wrzesień
I. Rano nabożeństwo w naszej kaplicy. Podniosłe kazanie, modły 

za kraj i wojsko. Chwilowo zapomniałem, że dzieje się to gdzieś 
na Bałkanach, a nie w Ojczyźnie na Podkarpaciu.

5. Wieczorem uroczysty capstrzyk na cześć'króla Pełra Karage- 
órgewicza, Koło pomnika na rynku plonie ognisko. Wokół pląsa mło
dzii eż róż.ńych organizacji w strojach regionalnych. Po powrocie otrzy
mujemy informację, że jutro wyjazd w dalszą drogę.

6. Zegnamy się ze znajomymi i o 7.10 nasz pociąg rusza.
9. Zatrzymujemy się w miejscowości Vranje. Z dworca do miasta 

3 kilometry. Ładujemy się w siedmiu do taxi i hajda. Tutaj w dalszym 
ciągu trwają uroczystości urodzinowe króla Petra. Po południu je
steśmy świadkami pogrzebu kaprala, który został zastrzelony przez 
oficera za niesubordynację. A w ogóle osobliwości jest bćz liku. Oka
zuje się, że mamy zostać we Vranje kilka dni.

II. Jesteśmy już w Carogrodzie. Odprawa celna, formalności pasz
portowe, przesuwamy zegarki o jedną godzinę naprzód, a więc na 
czas wschodnio-europejski i ruszamy do Bułgarii. Przed nami stacja 
graniczna Dragoman. Krajobraz w zasadzie się nie zmienił, natomiast 
jest to już inne państwo, inni ludzie. Po południu docieramy do stacji 
Plowdiw. Krótki postój i znów w drogę. Wieczorem docieramy do 
pierwszej stacji tureckiej Giimriik. Znów przesuwamy zegarki.

Opr. i wybór
JAN B. NYCEK
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P OZA  SOBĄ mamjr Jnź wy
bory Miss Mazowerea’87. 
Rozdano tjrtnły, wręczono 

nagrody i po kłopocls, Ale Ileż 
to problemów musieli rozwiązać 
organizatorzy nim doszło do wiel
kiego finału, Narady, spotkania, 
uzgodnienia, konsultacje i ta o- 
bawa, by wszystko dopasować, 
złączyć, zapiąć na ostatni guzik. 
Wystarczyło popatrzeć na sza
nowne jury. Niektórzy wygląda
li... nienagannie. Inni? Przemil
czę. W każdym razie cała zabawa 
skończyła się sympatycznie. Oczy
wiście, żo byli zawiedzeni, zmar
twieni, lecz także zadowoleni. Wi
działem, Jak znany dyrektor ner
wowo przełykał, a nobliwy pre
zes nerwowo kręcił się w fotelu. 
Natomiast panie dość krytycznie 
patrzyły na kandydatki. Potem? 
Co zdarzyło się później wolę nie 
pisać, by nie przyczynić się do 
rozłamów, rozstań, rozwodów. Bo 
czegóż to się nie rob! dla pięk
nych dziewcząt. Jeden dżentel
men rzuciłby pod nogi... na szczę
ście tylko pęk pelargonii. Wię
cej szczegółów w bezpośredniej 
relacji.

Z ZADOWOLENIEM muszę 
odnotować, że w trndnych 
chwilach można znaleźć po

moc. Pewnego dnia rozdarłem 
kożuszek. A że na dworze było 
dość zimno, chciałem zszyć skórę. 
Wstępowałem więc do co najmniej 
sześciu zakładów krawieckich, lec* 
w każdym z bezradnością rozkła
dano ręce. Najczęściej odmawiano 
mi wykonania usługi, ponieważ 
nie było odpowiedniej maszyny 

szycia. Dopiero Kazimierz Ra
dzikowski, krawiec mający swój 
zakład w pawilonach — Nowy 
Rynek 1. podjął się zszycia skó
ry. Na dodatek w ciągu Jednego 
wieczoru. To była solidna robota. 
Przekonałem się osobiście. Oby 
więcej takich przykładów, a będę 
miał nadzieję, że w usługach idzie 
ku lepszemu I miga zielone świa
tło.

T y m c z a se m  tdamają się
dość przykre incydenty. 
Miałem okazję rozmawiać 

ze starszą kobietą, która prze* 
łzy opordadała mi o pewnym wy
padku, który Ją spotkał w sklepie 
foto-optycznym, mieszczącym się 
przy ulicy Tysiąclecia 10. Starusz
ka udała się po nowe okulary, 
ponieważ poprzednie zdążyły się 
połamać. Ekspedientka podała 
klientce okulary dziecięce tłuma
cząc. że innych nfe posiadają. Ka
zała jej przymierzyć, po czym wy
buchała gromkim śmiechem.

„Zabawa** była na całego. Nato
miast klientka czuła upokorzenie. 
Kalectwo stało się przyczyną ra
dości. Niesamowite! Ileż trzeba 
mieć w sobie... Nie dokońezę, by 
weselić się z czyjegoś nieszczęś
cia. Myślę, że dyrektor WPHW, 
któremu podlega sklep, również 
nie będzie litościwy, wyciągając 
służbowe konsekwencje.

W  SOBOTĘ 28 lutego br. oko
ło godziny 12.30 na nie
strzeżonym przejeździe ko

lejowym, w pobliżu przystanku 
kolejowego w Proboszczewicach 
doszło do groźnego wypadku. Nie
spodziewanie w przejeżdżającą 
lokomotywę spalinową uderzył 
samochód ciężarowy —- wywrot
ka, należący do Oddziała PKS w 
Płocku. Czyżby kierowca nie zau
ważył przed sobą lokomotywy? Z 
ciężkim! obrażeniami został prze
wieziony do Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Płocku. 
Wypadek spowodował trzygo
dzinną przerwę w ruchn kolejo
wym. Niech będzie ostrzeżeniem 
dla kierowców, którzy często za
pominają o zachowaniu szczegól
nej ostrożności I ryzykują.

mm  OSETOWNE są usterki! 
Wf, Pisze o tyra Małgorzata 

Gaplńska z Młodzieżowej 
Wszechnicy Dziennikarskiej nrzy 
EW ZSMP. W Bielsku, oddalo
nym od Płocka tylko o 18 km, po
woli dobiega końca budowa 
przedszkola, stawianego od 3 lat 
z gotowych elementów. W starym 
oblekele znajdują się Jedynie trzy 
niewielkie sale, więc nowe przed
szkole Jest bardzo potrzebne. Tym 
bardziej, że w zrujnowanym bn- 
dynfeu przeefeką dach, a ostatnio 
zarwał się nawet sufit. Oczeki
wana placówka miała być oddana 
do nżytku 13 lutego br.. w dodat
ku przed terminem. No, ! stoi 
budynek. Plan został wykonany. 
A!e w tym zawrotnym tempie za
pomniano o szczegółach, dosyć I- 
stotnych. Na przykład po odkrę
cenia kurków płynie wyłącznie 
zimna woda, która zafewa w ku
chu! podłogę, ponieważ trzeba 
przetkać kanały ściekowe. Poza 
tym krany ! prysznice zainstalo
wano w łazienkach po przeciw
nych stronach..; Nikt też nie ebce 
wziąć pod uwagę, że wentylator 
te nazwa łacińska I oznacza — 

przewietrzający**, a nie zdębia
ny..; Warto się uczyć nie tylko 
łaciny, lecz także dobre j roboty”.

UW rzecznik
informuje

NA RZECZ ROLNICTWA
Na pierwszym w tym roku wy

jazdowym posiedzeniu Kolegium 
Wojewody Płockiego w Nowej 
Wsi, dokonano oceny działalno
ści nowo powołanych przedsię
biorstw działających na rzecz 
rolnictwa, dla których organem 
założycielskim jest wojewoda.

Oceniono działalność gospodar
czą i samorządową Przedsiębior
stwa Wodno-Melioracyjnego w 
Nowej Wsi k. Kutna, utworzonego 
w maju 1985 roku oraz Przedsię
biorstwa Konserwacji Urządzeń 
Wodnych i Melioracyjnych w Go
styninie, utworzonego w styczniu 
1983 r. Na podstawie przedsta
wionych informacji, wypowiedzi i 
ocen (w posiedzeniu uczestniczy
ło także kierownictwo społeczno- 
polityczne i samorządowe obu 
przedsiębiorstw) Kolegium pozy
tywnie oceniło działalność obu 
przed si ębi orstw.

PWM w Nowej Wsi przepro
wadziło melioracje 808 ha użyt
ków rolnych i regulacje rzek o 
długości 2,5 km; natomiast 
PKUWiM w Gostyninie roboty 
konserwacyjne na długości 1100 
km oraz prace melioracyjne na 
powierzchni 338 ha. Dla zapew
nienia dalszej poprawy efektów 
gospodarowania 1 rozwoju PWM 
w Nowej Wsi i PKUWiM w Go
styninie zobowiązano dyrektorów 
do podjęcia efektywnych działań 
mających na celu zmniejszenie 
kosztów i obniżenie ceny 1 zme
liorowanego hektara użytków rol
nych. W PWM w Nowej Wsi wy
niósł on w roku ubiegłym aż 207 
tys. zł i był najwyższy w woje
wództwie. Na tak wysoki koszt 
miały wpływ trudności terenowe 
i brak własnej maszyny do bez- 
rowkowego drenowania oraz

transportu ciężkiego. W PKUWiM 
w Gostyninie koszt zmeliorowa
nia wyniósł 190 tys. zł i był jed
nym z wyższych w grupie przed
siębiorstw wykonujących melio
racje w województwie.

Dyrektorów zobowiązano także 
do zwiększenia nadzoru nad gos
podarką materiałową, dalszej po
prawy jakości wykonywanych ro
bót i wzmocnienie dyscypliny na 
budowach. W PWM w Nowej Wsi 
największy przyrost zatrudnienia 
w roku ubiegłym nastąpił w gru
pie kadry technicznej i specjali
stów w zakresie obsługi sprzętu 
ciężkiego, niemniej jednak na sta
nowiskach nierobotniczych zatru
dnia się zbyt wielu pracowników 
(30 procent). W tym samym roku 
w PKUWiM odnotowano znaczny 
wzrost zatrudnienia w grupie do
zoru technicznego, co w powią
zaniu ze strukturą robót i rozle
głością działania przedsiębiorstwa 
przyczyniło się do wzrostu pro
dukcji i jej jakości. Dyrektora 
PWM w Nowej Wsi zobowiąza
no do zwiększenia potencjału 
wykonawczego przy pracach me
lioracyjnych. Dwa pierwsze lata 
działalności przedsiębiorstwa bu
dzą wątpliwość czy w 1990 roku 
uda się wykonać drenowania 1600 
ha użytków rolnych przy zatrud
nieniu 200 osób.

Kolegium zobowiązało dyrekto
ra Wydziału Rolnictwa UW do 
przeprowadzenia kontroli kom
pleksowej PWM w Nowej Wsi 
do końca 1987 r. oraz przedsta
wienia wspólnie z dyrektorem 
Wydziału Finansowego UW wnio
sków w sprawie udzielenia dota
cji na .zakup specjalistycznego 
sprzętu.

prawnik
radzi

CENY WEŁNY

KOMUNIKAT ZUS
Z akład  U bezpieczeń Społecznych w  

P łocku  in fo rm uje , iż uchw ała n r  4 
B ady M inistrów  z dn ia  12 stycznia 
1987 r. w  sp raw ie  najn iższego w y n a
grodzenia w  uspołecznionych z a k ła 
dach  pracy  (Mon. Pol. N r 2, poz. 10), 
u s ta la ją c a  od 1 stycznia 1937 r. n a j
niższe m iesięczne w ynagrodzen ie pra
cow ników  gospodark i uspołecznionej 
w  kw ocie 7.000 zł, pow oduje w  kon
sekw encji zm iany  w ysokości podsta
w y w y m iaru  sk ładek  na ubezpiecze
n ie  społeczne n iek tó ry ch  grup  ubez
pieczonych.

W zw iązku z ty m  ZUS w yjaśn ia , 
że począw szy od 1 styczn ia  b r. pod
staw a  w ym iaru  sk ład ek  na ubezpie
czenie społeczne nie m oże być niż
sza niż 7.000, zł d ia :

— osób w yko n u jący ch  pracę  na pod
staw ie um ow y agency jnej lub  um ow y 
zlecenia, k tó rych  czas p racy  ok reślo 
ny  w  um ow ie odpow iada co najm niej 
pełnem u w ym iarow i czasu pracy,

— osób w sp ó łp racu jących  z osoba
m i w ykonu jącym i p racę  na podsta
w ie um ow y agen cy jn e j lub um ow y 
zlecenia,

— pracow ników  zatrudn ionych  w 
pełnym  w ym iarze czasu p racy  w p la

ców kach 1 zak ładach  prow adzonych  
na podstaw ie um ow y agency jnej lub 
um ow y zlecenia.

N atom iast podstaw a w y m iaru  sk ła 
dek  na ubezpieczenie społeczne p ra 
cow ników  za tru d n io n y ch  na podsta
wię um ow y o p racę, lub  spółdziel
czej um ow y o p racę  w  prow adzonych  
na zasadach zryczałtow anego  ro z ra 
ch u n k u  spółdzielczych p u n k tach  u - 
slugow yćh, pow inna b yć  u s ta lan a  ja 
ko w ielokro tność kw oty  7.000 zł w  za
leżności ód kategorii osobistego za
szeregow ania p racow nika .

R ów nocześnie uspołeczn ione zak łady  
p racy  m ogą dokonyw ąć od l stycznia 
1937 r. podw yższeń podstaw y w ym ia
ru  sk ładek  do kw oty  nie wyższej 
niż 35.000 zł m iesięczn ie:

— na w niosek osób w yko n u jący ch  
p racę  na podstaw ie um ow y ag en cy j
nej lub  um ow y zlecenia ob ję ty ch  u - 
bezpleczeniem  społecznym , k tó re  za
w arły  um ow y na zasadach  zryczał- 
tpw anej odpłatności,

— osób w sp ó łp racu jący ch  z osobam i 
w ykonu jącym i prace  na podstaw ie u- 
roowy agency jnej lub um ow y zlece
nia.

opr. (jhn)

te d e n  i  czy teln ików  pisze w  Uście 
d e  re d a k c ji:  „M am  stado owiec, a le 
m am  k łopo ty  ze sp rzedażą  w ełny. 
N a jb ard z ie j In te re su je  inn ie  ile za je 
d en  kg w ełny  ow czej m ożna n abyć 
gotow ej w łóczki an ilan y , lub  weł- 
nopodobnej?  Czy za w szystk ie  kg 
sp rzed a n e j w ełny m ożna nab y ć  goto
w ą  w łóczkę, czy ty lko  za Ich po
szczególne k lasy  ! w jak ie j ilości za 
1 kg? Czy kw it d ostaw y  w ełny Jest 
rea lizow any  ty lk o  w d anym  skupie , 
czy m ożna też n abyć w łóczkę w  in 
n y ch  m iejscow ościach?

S k u p  surow ców  i pó łfab ry k a tó w  
w łók ienn iczych  pow ierzony został na 
zasadach  w yłączności P rzedsięb io r
stw om  O brotu Surow cam i W łókien
niczym i i S kórzanym i z jednoczes
nym  przekazan iem  im  upow ażnien ia  
do gospodarow ania tym i a rty k u łam i 
za pośredn ictw em  in n y ch  organ izacji 
gospodarczych. S tad  też- te  p rzedsię
b iorstw a sa u p raw nione do określen ia  
w arunków  (poza ceną) skupu  w eł
ny.

Na m ocy porozum ienia zaw artego 
w dniu  29 czerw ca 1983 r. w W ar
szaw ie, zrzeszenie tych  p rzedsię
b iorstw  zleciło prow adzen ie skupu  m. 
in . w ełny owczej i angorsk ie l od do 
staw ców  indyw idualnych  na te ren ie  
całego k ra ju  spółdzielniom  zrzeszo
nym w CZSR „Sam opom oc C hłopska” . 
W akcie  porozum ienia sprecyzow ane 
zostały  w aru n k i sk upu  w ełny . W 
m yśl aneksu  n r 1 do tego po rozu 
m ienia za dostarczona w ełnę tzw . 
p rem iow aną dostaw ca będzie m ógł 
zakup ić  w łóczkę w ilości 5 proc. w 
sto su n k u  do bazy potnej (nie o ranej), 
czyli za jeden k« dosta rczone j tak ie j 
w ełny — 3 dkg w łóczki.

P rzez  w ełnę tzw . p rem iow aną n a 
leży rozum ieć każdą w ełnę b iałą bez 
w ad i uszkodzeń, o obłożeniu roślin 
nym  do 2 proc. 1 zaw artości w łókien

m artw ych  do 9 proc. liczonych w  sto 
su n k u  do bazy  p ran e j. O tym  czy 
w ełn a  należy do tego g a tu n k u  decy
d u ją  b rak a rze -sp ec ja ln ie  p rzeszkoleni 
pracow nicy, dokon u jący  odb io ru  w eł
n y  i je l k lasy fikacji w p u n k tach  
skupu .

W szystkie p u n k ty  skupu  d y sp o n u ją  
cenn ikam i. Od i lipca 1986 r. obow ią
zują ceny  u sta lone  decyzja  m in istra  
finansów  z 25 06.1986 r . N r OR-2-41/86. 
Ich w ysokość k sz ta łtu je  się różnie w 
zależności od ty p u  i a so rty m en tu  i 
w ynosi (na bazie  w ełny  p ranej) od 
2900 zł do 700 zł za 1 kg.

N ależność dostaw cy  za w ełnę ow 
czą oblicza się p rzy jm u ją c  za pod
staw ę :
— rzeczyw istą  w agę dosta rczone j 
w ełny  potnej,
— w skaźn ik  w ydajności u sta lo n y  o r
ganolep tyczn ie  lub  lab o ra to ry jn ie ,
— cenę odpow iedniego typu  w ełny 
na bazie p ranej wg n astępu jącego  
w z o ru : ilość kg w ełny po tnej razy  
oroc. w ydajności dzielone przez sto 
razy  cena na bazie  p ran e j.

R ealizacja kw itów  w inna w zasa
dzie odbyw ać się w p u n k tach  skupu  
p rzy jm u jący ch  w ełnę, gdyż one zo
s ta ły  zobow iązane do zabezpieczenia 
w łóczki na w ym ianę. In n e  p u n k ty  
sku p u  m ogą (nie m a ją  obow iązku) 
taki kw it zrealizow ać w  zależności 
od posiadanych  rezerw  w łóczki.

Podstaw a p ra w n a : d ek re t z dnia
29.X.1952 r. o gospodarow aniu  a r ty 
kułam i ob ro tu  tow arow ego i zao p a t
rzenia (Dz. U. Nr 44, poz. 301 z 
1952 r.). zarządzenie m in istra  Prze
m ysłu  lekkiego z dn ia  2.V.1953 r. w 
spraw ie  skupu n iek tó rych  surow ców  
i pó łfab rykatów  w łókienniczych cviP 
N r A-39, poz. 484 z 1953 r .) . Część in 
fo rm acy jna  cen n ik a  sk u p u  Z -S K '85.

opr. IK
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IN N E  KASZEW Y
Po p rzeczy tan iu  a r ty k u łu  w y d ru k o 

w anego w  „T ygodn iku  P łock im ” z 
d n ia  7 g ru d n ia  1988 r. w  sta łe j ru 
b ryce  „Z  tek i ry so w n ik a” postano
w iłem  n ap isać  p arę  słów sp rostow a
nia. Otóż p raw dą jest, że w  śred n io 
w ieczu K aszew y K ościelne należały  
do rodzin R aszew skich , a pod koniec 
XIX w ieku  do Sokolnickich . D aw ny 
dw ór atol do dziś.

I  w szystko  by  się zgadzało, żeby 
nie ry su n ek  zam ieszczony obok  te k 
stu . Po p ierw sze dw orek  R aszew 
skich , a potem  Sokoln ick ich  n igdy 
nie był p iętrow y. R ysunek inż. T ade
usza O sińskiego przedstaw ia dw orek  
należący w przeszłości do ziem ian 
L u tostańsk ieh  1 Ś liw ińskich  z K aszew  
D w ornych, o b ie k t to znacznie m ło
dszy od dw orku  S okolnickich  w K a- 
szew ach K ościelnych. Po przeczv ta- 
nu a rty k u łu  P ana R edaktora w  „T y 
godniku  P łock im ” w yw nioskow ałem , 
że ziem ian ie  R aszew scy byli bardzo  
zam ożni i liczni, stąd  ty le  K aszew . 
Pozw olę sobie w ym ienić choćby Ka
szewy K ościelne, D w orne, T arnow 
skie, K olonia.

D w orek w  K aszew ach K ościelnych 
w raz z ziem ią i budy n k am i od rodzi
ców  słynnych  braci M ichała i Ga
b rie la  Sokolnickich  naby ł w 1910 
roku m ój dziadek  P au lin  Ż bikow ski. 
Ju ż  po tran sak c ji państw o Sokolnie- 
cy jeszcze przez ro k  m ieszkali z m o
imi dziadkam i, a potem  w yjechali do 
K rakow a. W szystkie te  sp raw y  znam  
dok ładn ie  z opow iadań m atk i Leo-

nmwuawimwuMwiimii ipiwpwijjui

kad ii K leniew sklej z d. Ż bikow skiej. 
Od śm ierci dziadka w 1938 roku  K a
szew y K ościelne są w posiadan iu  ro 
dziny K leniew skich . D w orek byłych 
w łaścicieli K aszew  K ościelnych — R a
szew skich  1 później Sokolnickich  stoi 
do dzisiejszego dnia w praw ie n ie
zm ienionym  stan ie . Na dowód prze
syłam  P an u  R edaktorow i zdjęcie (nie
s te ty  z powodu złej Jakości tech n i
cznej nie m ożem y go opublikow ać — 
przyp. jb n ). Serdecznie zapraszam  do 
odw iedzenia K aszew  poniew aż tra d y 
c ja  h isto ryczna je s t tu ta j nadal b a r
dzo żyw a.

Z pow ażaniem .

WITOLD K LENI EW S XI

S IŁA  ZŁEGO...

Na ul. G rodaidej 3 w P łocku rodzi
na p. W ronow skiej znalazła  się w 
sy tu a c ji nie do pozazdroszczenia. Od 
m iesiąca nie ma w ody, za to  są ścieki 
sp ływ ające  z w yższych kon d y g n ac ji 1 
zgniła podłoga. W piw nicy p ęk ła  ru 
ra , a na zew nątrz b u d ynku  lin ia e n e r
getyczna, k tó re j nie zauw ażyła p rzy  
m anew row aniu  obsługa sam ochodu 
w yw ożącego śm ieci, w sum ie siła 
złego n a  jednego.

S praw ą zain teresow aliśm y adm in is
trac ję . A co do lin ii energetycznej, (o 
pow inna być zerw ana — oczyw iście 
n ie  przez sam ochód — bo każdy  tak  
n isko  w iszący przew ód energetyczny  
stw arza  pow ażne niebezpieczeństw o. ^

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI

M A ŁŻEŃ ST W O  Ł. 
SKO RZYSTAŁO

W n r  8 „T ygodn ika  P łock iego" s 
dn ia  22.02.1987 r. w  a r ty k u le  „K aw a
łek  ciepłego k ą ta ” , zn a jd u je  sie a k a 
p it do tyczący  sp raw y  m ieszkaniow ej 
m ałżonków  Ł. wg. re lac ji W iesław a 
Ł. zano tow ane j przez red ak to ra  a r 
ty k u łu , w  w y n ik u  b iednej In form acji 
udzielonej przez p racow nika  SMI.W 
m ałżonkow ie Ł. zlikw idow ali Jedną z 
dw óch książeczek  m ieszkaniow ych, co 
spow odow ało p rzed łużen ie  o k resu  o- 
czek iw ania n a  członkostw o w Spół
dzielni i m ieszkan ie. R elacja W iesła
w a L. jest n iepełna i nie o ddaje  rze
czyw istego s ta n u  rzeczy. d latego 
SMLW w  G ostyn in ie  prosi o zam ie
szczenie n in iejszego  w y jaśn ien ia .

P rzed  zaw arciem  zw iązku m ałżeń 
skiego każde z m ałżonków  Ł. posia
dało  książeczkę m ieszkan iow ą i oby
dw oje  byli k an d y d a tam i Spółdzielni. 
P e łn e  w k ład y  n a  lo k a to rsk ie  m ieszka
n ia  spółdzielcze zgrom adzili w  1979 r. 
(W iesław Ł. 1 X 1979 r. a  Jego żona 31 I 
1979 r.). W 1980 r . m ałżonkow ie Ł. pod
ję li decyzję  o za trzy m an iu  książeczk i 
W iesław a L. poniew aż by ła  to  k sią 
żeczka sy stem atycznego  oszczędzania 
i daw ała  p raw o do prem ii za sys te
m atyczne oszczędzanie, a co za tym  
idzie zw iększały  się im  środk i zgro
m adzone na  książeczce. Z likw idow ano 
książeczkę m ieszkan iow ą Jego żony, 
k tó ra  w płaciła  Jednorazow o i tak ich  
u p raw nień  n ie m iała .

N ie m ożna w  te j chw ili po  up ływ ie 
k ilku  la t u s ta lić  czy p racow nik  Sp-ni 
udzielał in fo rm acji 1 ja k a  by ła  Jej 
treść, a le Jak  w yn ika  z pow yższego 
m ałżonkow ie Ł. m ieli do w y b o ru : 
dłuższy o k ilka m iesięcy staż  łub  
zw iększone środk i na m ieszkan ie 1 
w ybrali to  o sta tn ie . W rzeczyw istości 
zaś po przyśpieszeniu  przy jęc ia  w po
czet członków  (zostali p rzy jęci do 
Sp-ni z osobam i, k tó re  zgrom adziły  
w kłady  m ieszkaniow e w 1978 r.) o- 
trzym ali w ięcej niż gdyby mogli byli 
o trzym ać, gdyby zachow li książeczkę 
m ieszkaniow ą pan i L.

PREZES ZARZĄDU 

inż. ROMAN PĘDRASZEWSKI

CZEKO LADA  
N A  KARTKI

W naw iązaniu  do a rty k u łu  o pub li
kow anego w „T ygodniku P łock im ” 
n r  8 z dn ia  1987.02.22 p t. „L apaj szczu

r a ” , Z arząd „S połem ” PSS „G osty- 
n ia k ” w G ostyn in ie  w y jaśn ia :

W dniu  1987.01.15 sprow adzone zo
sta ły  w yroby  czekoladopodobne (cze
ko lady  pełne i nadziew ane) w ilości 
3 ton. Zgodnie z zarządzeniem  w yda
nym  przez MHWiU. a p rzekazanvm  
telekem  N r 1793 z dn ia  1986.12.30 przez 
W ydział H andlu U rzędu W ojew ódzkie
go w P łocku podlegają  one sprzedaży 
reg lam en tow anej. C y tu ję : „na odcin
ki w yroby  czekoladow ane — 200 g 
sp rzedaw ane będą w yroby  czekolado
w e oraz czekoladopodobne (tabliczki 
czekoladopodobne pełne, nadziew ane i 
ba to n y )” (...)

P rzydzia ł dla m iasta  G ostyn ina wg. 
o trzym anego  rozdzieln ika ze „Spo
łe m ::  CZSS O /W ojew ódzki w P łocku 
z dnia 1987.01.12 na I kw. b r. w ynosi 
3360 kg. P o trzeb y  ry n k u  na p o k ry 
cie sp rzedaży  reg lam entow anej w y
robów  ezekoladow anych  w system ie 
reg lam en tacji w ok resie  Jednego 
k w a rta łu  w ynoszą 6600 kg.

N a dzień 1987.02.24 pozostało w sieci 
detalicznej 1130 kg ww. czekolad, k tó 
rych  o k res p rzydatności do spożycia 
u p ły n ie  z dniem  1987.03.14. Ja k  w yni
ka z pow yższego dodatkow y  zak u p  
w yrobów  czekopadopodobnych w ilo- 9  
ści 3 ton  zostan ie  sp rzedany  zgodnie 
z w ydanym  zarządzeniem  przez 
MHWiU w obow iązu jącym  system ie 
reg lam en tacji.

PREZES ZARZĄDU 
Józef B retyn

DOTYCZY G M IN Y

W zw iązku z a r ty k u łem  obyw atela  
B ogdana Iw ańskiego pt. „Żeby rodzi
ła ” , opublikow anym  w „T ygodniku  
P łock im ”  n r  7 dn ia  15 lu tego 1987 r., 
n in iejszym  proszę o sprostow anie 
m y ln ie  podanej in fo rm acji do tyczą
cej „n iczapospodarow an ia  20 ha g ru n 
tów  w m ieście G ostyn in ie” .

In fo rm acja  pow yższa jest n iep raw 
dziw a. O byw atel R edak tor pom ylił 
p rzy  p isan iu  a rty k u łu  m iasto G osty
n in  z gm iną G ostyn in  (jest tam  20 ha 
g run tów  Państw ow ego F unduszu Zie
m i). W a rty k u le  pom ylono zarów no 
m iasto  z gm iną, ja k  i c h a ra k te r  uży t
kow an ia  g run tów  (grun ty  PFZ z g ru n 
tam i n iezagospodarow any  thl).

N a te ren ie  m iasta  GOSTYNINA nie 
m a g run tów  n iezagospodarow anych. 
T akim i danym i dysponuje tut. Urząd, 
ja k  rów nież W ojewódzkie B iuro Geo
dezji t G ospodarki G run tam i Urzędu 
W ojew ódzkiego w P ło tku .

NACZELNIK MIASTA 
MR STANISŁAW OLSZEWSKI

wojewódzki 
infomator kulturalny

PŁOCK
T e a tr  D ram atyczny  im . <J. Szaniaw 

sk iego : ll.m. godz. 11 i 17 — Śluby 
pan ieńsk ie , 11.III. godz. 17 — Poko
cham  ją  silą woli (m ała scena), 12.III. 
godz. 11 — Śluby panieńskie . 13.HI. 
godz. 13 — Syn m arn o traw n y  — snek- 
tsk i w w ykonaniu  w rocław skich a k 
to rów  z T eatru  Pantom im y H enryka 
T om aszew skiego, 14.HI. godz. 15 1 18 
— Syn m arno traw ny .

M uzeum  M azow ieckie: y  powodu 
rem o n tu  nieczynne ..do odw ołania.

M ium nn D iecezja lną: o.i-,f>n stała, 
eksonżycjn  obelrnmiaca m.' In .' m ala r
stw o. rzeźbę, ceram iko: tkan iny , m liii 
ta ra  I num izm atykę; w każdv dzień 
tygodnia oprócz poniedziałków  i 
w to rk ó w  w godz. 10—14, zaś w nie
dzielę w  godz. 11—15.

B W A : Czynna poplenerow a w ysta
w a „Łeba 88” .

P łocka  O rk iestra  K am era ln a : 20.TH. 
w godz. U .30, 13.00 i 17.30 zaprasza 
na k o n c e rt m uzyki eolskiej i k lasy 
c zn e1. 'G ościnnie weźm ie, w nim u- 
dział w io lonczelistka — Iwona Basie- 
w lcż, na tom iast o rk iestrą  dyrygow ać 
będzie W ładysław  K abaiew ski. W -pro

g ram ie znajdą się w ybrane  u tw ory  
H. M. G óreckiego, Wł. K abalew skje
go, W. Lutosław skiego ! K. P en derec
kiego, a także  J .  Chr. B acha, J .  Ha
ydna 1 W. A. M ozarta (K oncerty  odbę
dą się w  płockim  tea trze ) .

KM PIK: 11 i 18.III godz. 16 -  S tu 
dium  wiedzy o rodzinie, ll.m. godz. 
18 — W ieczór au to rsk i S t. N aw roc
kiego. Czynna w ystaw a „K w iaty  w 
etclibrisie św ia tow ym ” z p ryw atnych  
zbiorów  Józefa, T adeusza Czosnyki — 
prezesa Z arządu Głównego Polskiego 
T ow arzystw a M iłośników  E xlibrisów .

Dom T ech n ik a : 15.TTT. godz. 11 i 13 
— R atka m uzyczna dla dzieci pt. 
„Szelm ostw a k a rczm arza” w w yko
naniu aktorów  ze stołecznego T eatru  
Lalki ..L egenda” . 15.III. godz. 17.30 — 
dysko teka  dla m łodzieży.

Spółdzielczy Dom K u ltu ry : l4 .n i. 
godz. 15 — S po tkan ie  z k u ltu rą  J a 
ponii. 15.ITT. godz 10 — G iełda ak w a
rystów . 16.ITT. godz. 17 — P re lekcja  z 
cyklu  „S tosunki polityczne na św ię
cie” . 13.TTI. godz. 17 — L ekarz radzi 
ludziom  w w ieku poprodukcyjnym .

Dom K u ltu ry : i i m .  godz. 17 — 
sp o tk a n ie  z okazii M iędzynarodow ego 
Dnia K obiet. 15.TII. godz. 19 — Nie
dziela p rzy  sz talugach  — cykliczne

spo tkan ie  p lastyków  n iep ro fes jo n a l
nych.

A p tek i: dyżu ry  nocne 1 św iąteczne 
pełn ią  ap tek i — do 16.III. (godz. 8) 
ap teka  przy  ul. K obylińskiego 6. 16— 
23.III. ap tek a  p rzy  u l. K olegialnej 20.

K ina

P rzedw iośn ie” : 8—19.III. — Żyć i 
um rzeć w Los A ngeles — USA 1. 18.

„S fin k s” : 12—13.111 -  R a jska  ja 
błoń — poi., 1. 15. 14—19.III. — B oha
te r  roku  — poi., 1. 15.

„B o h ate r ro k u ” stanow i sam odziel
ny film . nie je s t d ru g ą  częścią głoś
nego przed la ty  „W odzireja” . Jednak  
tru d n o  pow strzym ać się od dokony
w ania po rów nań , chociażby ze wzglę
du na fak t, lż głów ny b o h a te r  nosi 
to sam o im ię 1 nazw isko — Ludw ik 
D anielak . Z Jednej s tro n y  ekranow e 
dzieło o k azu je  sie św ie tn ie  zagranym  
nrzez Jerzego  S thu ra  d ram atem  p sy 
chologicznym . z drug iej trak ta tem  o 
m an ip u lac ji. Feliks F alk  nie praw i 
m orałów  w prost. K om entarzem  do sy 
tuacji są k o le jn e  num ery  estradow o- 
-te lew izy jne, u k azan e  z n iesłychaną 
zjadliw ością. W ten sposób rozryw ka , 
m asow e w idow isko i ich kulisy  s ta ją  
się Ilu s trac ją  naszej rzeczyw istości. 
Za reżyserie  F. Falk  otrzym a? ,;Sre- 
b m e  L w y” na XI FPFF w G dań
sku ’86.

„D ian a” : l l —13.HI — W idziadło — 
poi., 1. 18, 14—16.III — B ajka  o sm oku 
i p ięknej k ró lew nie — czes. b/o, 14—

16.HI — Karate po polsku — poi. 1. 
18.

„S tud io” : 13—i5.m -  B lues B rot
h ers _  USA 1. 12. 17.MI -  G rem linsy 
ro zrab ia ją  — USA l. 12.
KUTNO

Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Kut
now skiej: s ta ła  ekspozycja m alarstw a 
1 rzeźby p lastyków  n iep ro fesjonal
nych — c z y n n a : w to rek  i p iątek  w 
godz. 8.30—11.30, środa 11—14, czwar
tek . sobota i niedziela 15—18.

Dom Kultury: 14.III. godz. 11 — 
E lim inacje W ojew ódzkie P iosenk i Ra
dzieckiej, 17.IH. godz. 10 i 12 -  spek
ta k l dla dzieci p t. „H isto ria  d rew nia
nego pa jaca" w w y k onan iu  ak to rów  z 
łódzkiego T eatru  „P in o k io ”

Kino „19 Stycznia” : 10—16.IH — Da
wno tem u w Ameryce — USA 1. 18, 
13—20.IH — pierśc ień  I róża — poi., 
b/o. 17—20 — Człowiek z marmuru — 
poi., 1,  15.

Kino „DK” : 14— 16.ni — Cień Już 
n iedaleko — poi., 1. 15, 17—18.III — 
W ystarczy być — USA I. 15.

SIERPC
M uzeom  |  p a rk  E tnograficzny :

Skansen  nieczynny dla ruchu  tu ry 
stycznego do 30 kw ietn ia  br.

R a tusz: Czynna s ta ła  ekspozycja  
rzeźby we w szystk ie dni tygodnia ©-

prócz poniedziałków  i dni pośw iąte- 
cznych w godz. 11—17.

Dom K u ltu ry : 15.111. godz. 11 — pro
je k c ja  zestaw u bajek  d la dzieci. 16.IH. 
godz. 17 — DKF — N ieoczekiw ana 
zm iana m ejsc — film  prod. USA.

Kino „ Ju trz e n k a ” : 10—15.III — Nie
sam ow ity  jeździec — USA 1. 15, 17— 
20.ni — P u rp u ro w a róża z K airu  — 
USA t. 15.

ŁĘCZYCA
K ino „G ó rn ik ” : 12—17.HI — P rz y ja 

ciel wesołego d iab ła  — poi., b/o, 12— 
15.III — P urp u ro w a róża z K airu — 
USA 1. 15, 16—17.III — O sław ie nieco 
Inaczej — czes. 1, 15.

GOSTYNIN
Dom K u ltu ry : 13.III. godz. 18 — 

Spo tkan ia  bluesow e, w p rog ram ie  m . 
In w ystęp  zespołów : Ja re k  „S zk in” 
Z iętek, „C itizen B lues” i „W ho 
n e k s t” . 14.III godz. 17 — P re zen tac ja  
p rog ram u  „K ram  z k ob ie tam i” w w y
konan iu  am ato rsk iego  kab are tu  z 
T echnikum  Budow lanego, noszącego 
nazwę „A lternatyw y  39” . 17.III. godz. 
14.00 1 15.30 — K oncert P łockiel Or
k ies try  K am eralnej. 18.ITI., godz. l l  
— ak to rzy  z płockiego tea tru  zaore- 
zen tu ią  kom edie A leksandra F redry  

„Ś luby  pan ień sk ie" .
Kino „W arszaw a” : 11—13JII — Bo

tki® ciała — USA 1. 12, 15—16. HI —

B ałw anek  p łyn ie  do A fryki — NRD 
b/o, 15—16.III — Skok jag u a ra  — jug. 
1. 15.

CZERWIŃSK
Kino „M ew a” : 13—15.TTI -  P : v Ł 

do przyszłości — USA 1. 12.

GĄBIN
Kino „Ś w it” : 13—15.IH — 1941 — 

USA I. 15.

KROŚNIEWICE
K ino „T ęcza” : 13—15.IH — Za sied

m iom a m orzam i — NRD b/o, 13—I3.m  
— O ldrzych i Bożena — czes., 1. 15.

WYSZOGRÓD
Kino „W isła” : 13— I5 .m  — Jelonek  

Bambi poznaje  św iat — radź. b/o.
13—15 III — Ga ga, chw ała bohate
rom " poi., 1. 18.

Za zm iany w p rogram ie redakcja  
a ie  ponosi odpow iedzialności!
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III MISTRZOSTWA WOJEWÓDZTWA
W BRYDŻU SPORTOWYM

PUCHAR TP DLA PARY

DZIEŃKOWSKI 

-  WYRZYKOWSKI
III Mistrzostwa Województwa 

par w brydżu sportowym, rozgry
wane o puchar Tygodnika Płoc
kiego, wygrała płocka para Le
szek Dzieńkowski — Mateusz 
Wyrzykowski. Obaj reprezentują 
klub Fala Płock.

Pan Mateusz jest elektrykiem 
Zakładu Wodno-Ściekowego 
MZRiP. Gra już od 28 Lat, rozpo
czyna! w szkole średniej. Drugi 
ze zwycięzców, pan Leszek rów
nież pracuje w MZRiP w Cen
tralnej Stacji Ratownictwa Che
micznego. Podobnie, jak jego par
tner, grał w brydża jeszcze w 
szkole, a było to około 30 lat te
mu. Próbowali już swoich sił w 
kadrze krajowej, ale największe

sukcesy odnosili podczas turnie
jów wojewódzkich.

M. Wyrzykowski powoli odkry
wa tajniki gry w brydża przed 
swoim synem, który twierdzi, że 
jemu jest łatwiej, bo dziadek nie
raz sprawił lanie swojemu syno
wi, czyli jego ojcu, za grę w kar
ty.

W uzupełnieniu przedstawio
nych w poprzednim numerze wy
ników dodajmy, że nagrodę nie
spodziankę dla pary szkolnej o- 
trzymali mieszkańcy Płocka Gie- 
żyński — Jędrzejewski, a nagro
da dla nie stowarzyszonych przy
padła parze Szczygieł — Roma
nowski.

PŁYWANIE

Ognisko TKKF Petrochemia 
zorganizowało zawody pływackie 
dla dzieci i młodzieży oraz doro
słych. Wyniki: 50 m 1 miejsce 
Tomasz Niewinowski, 2 Wiesław 
Walasik, 3 Zbigniew Pobedyńsfki, 
dzieci pływały na szerokości ba
senu: 1 Aneta Kobuz, 2 Barbara 
Zarębowska, 3 Anna Gębura i 
chłopcy: l Krzysztof Jankowski, 
2 Piotr Balcerzak, 3 Jerzy Ci
chosz. Zbieranie krążków z dna 
basenu: I Anna Gębura. 2 Anita 
Kobuz, 3 Monika Zielińska oraz 
1 Edward Gębura, 2 Tomasz So- 
chocki, 3 Krzysztof Jankowski.

Pływanie strzałką rozszerzoną: 
1 Aneta Kornecka, 2 Aneta Ko
buz, 3 Anna Gębura, chłopcy: 1 
Dariusz Rogoda, 2 Artur Koźlę- 
kowski, 3 Rafał Stanecki.

SZACHY

Rozegrany został Wojewódzki 
Turniej Szachowy „Złota Wieża”, 
w której startowało 12 zespołów. 
Zwyciężyła drużyna LZS Gozdo
wo przed MZS Krzewie i LZS Łę- 
towo. Skład zwycięskiej drużyny: 
Alina Wieczorkowska, Jan Szy
mański, Adam Iłler i Emanuel 

' Srokosz, najstarszy uczestnik 
turnieju liczący 72 lata. Najmłod
szą zawodniczką była Alina At- 
łaska 10-letnia szachistka z Łęto- 
wa.

Pucharv dla najlepszych ufun
dowali: WZ LZS, ZW ZSMP, ZW 
ZMW.

KO$ZVKÓWKA

W Kutnie rozegrany został 
ćwierćfinał koszykówki dziewcząt 
do XII Ogólnopolskich Igrzysk 
Młodzieży Szkół Rolniczych i 
Spółdzielczych. I miejsce wywal
czył ZSR Stargard Szczeciński. IT 
ZSZ CZSCh Kutno. ITT ZSZ 
CZSCh Piła, IV ZSR Krzelów 
woj kieleckie.

Dwa pierwsze zespoły awanso
wały do półfinałów spartakiady.

G M IN N A  SPARTAKIADA

RG LZS w Sannikach zorgani
zowała gminną spartakiadę zakła
dów pracy o puchar I sekreta
rza KG PZPR, w której udział 
bierze 10 zakładów. Podajemy 
wyniki piłki siatkowej — mężczy
źni: I nauczyciele SP Sanniki. II 
POM Lwówek, III SKR, Sanniki, 
kobiety: I nauczycielki SP San
niki, II SKR, III Gminna Spół
dzielnia.

PIŁKA RĘCZNA

Juniorki młodsze MDK Płock 
rozegrały kolejne spotkanie eli
minacyjne o awans do OSM. Tym 
razem pokonały drużjmę RKS 
Łódź 21:17. Najlepszymi zawodni
czkami na boisku były Joanna 
Dędzik i Małgorzata Osiecka, 
które strzeliły po 6 bramek i Ża
neta Sokołowska zdobywczyni 5 
goli.

ZEBRANIE KLUBU 
MOTOROWODNEGO

12 marca o godz. 17, w sali przy 
ul. Bieruta la, odbędzie się zebra
nie wszystkich członków Klubu 
Motorowodnego przy ZW LOK.

BRYDŻ SPORTOWY

15 m arca w  P łocku rozeg rana  zo
stan ie  liga okręgow a w  b rydżu  sp o r
towym .

TENIS STOŁOW Y
W sali gim nastycznej SP w S an

n ik ach  odbędzie się 15 m arca  o godz. 
10 W ojewódzki T urn ie j T enisa S to
łowego o p uchar OSP i KGW.

PIŁKA NO ŻNA
ZKS Stoczniow iec zaprasza na s ta 

dion przy ul. K olejow ej w  środę 18

m arca  o  godz. 11.30, k iedy  to  roze
grany zostan ie  m ecz kon tro lno -szko- 
ieniow y. Przeciw nik iem  płocczan bę- 
dzi MłaW ianka.

SIATKÓWKA

W hali sportow ej T echn ikum  B u - ; 
dow ianego P łock-B iała  przy u l. Zgle- 
nickiego 42, rozegrane zostaną  m e
cze m istrzow skie k lasy  m iędzyw oje
w ódzkiej w piłkę sia tkow ą. P rzeciw 
nikiem  zaw odników  ZKS W isły b ę
dzie Zeglina Sieradz. Z apraszam y  14 
m arca o godz. 16.30 1 15 m arca  o godz. 
1 0 .0 0 .

PIŁKA RĘCZNA

15 m arca o godz. 12 w hali Chem ika 
rozpocznie się m ecz p iłk i ręcznej ju 
niorów  m łodszych o m istrzostw o V 
strefy . P iłkarze  ręczni W isły spo t

k a ją  się z zespołem  MKS Łodzianka.

OSTATNI SPRAWDZIAN PIŁKARZY RĘCZNYCH

WiSŁA MUSI WALCZYC
DO KOŃCOWEGO GWIZDKA

Kończy się przerwa między rozgrywkami ręczni walczą a awans do ekstraklasy, zaś 
piłki ręcznej i piłki nożnej, od najbliższej so- piłkarze nożni o utrzymanie się w II lidze, 
boty będziemy obserwować zmagania Il-ligo- Kibice chcieliby oczywiście, aby obydwa za
wyć h zespołów ZKS Wisła Płock. Wszystkie dania zostały wykonane bez konieczności 
spotkania będą o tyle ciekawe, że obie dru- rozgrywania meczów barażowych. 
żyny mają jasno wytyczony cel: piłkarze

P RUŻYNĘ piłkarzy ręcznych 
ZKS Wisła mieliśmy możli
wości oglądać w rozgrywa
nym' tv Płocku X Ogólnopolskim 

Turnieju Piłki Ręcznej Seniorów 
o puchar Prezydenta Płocka, zor
ganizowany z okazji 750-łecia 
lokacji miasta.

Na zaproszenie organizatorów 
przyjechało 7 zespołów: AZS- 
AWF Warszawa, WKS Lublinian- 
ka, Lublin, MKS Jurand Ciecha
nów, MKS Korona Kielce. KS 
Ani lana Łódź, KS Gwardia Opole 
i MKS Chrobry Głogów.

Nas najbardziej interesował na
turalnie występ płocczan. Był to 
przecież ostatni poważny spraw
dzian przed rozgrywkami ligowy
mi rundy rewanżowej. Nie będę 
chyba odosobniona w stwierdze
niu. że Wisła nieco nas rozczaro
wała. co wcale nie znaczy, że nie 
ma szans na awans do ekstrakla
sy.

W pierw szym  m eczu W isła poko
nała  C hrobrego Głogów 27:23, a w 
drug im  G w ardię Opole 26:23. Bardzo 
ciekaw ie zapow iadał się mecz z a k tu 
alnym  liderem  ek s trak la sy  A nilana 
Łódź. D ziuba, M arszałek, to  przecież 
zaw odnicy z rep rezen tac ji Polski i 
z nim i Wisła m iała  rozeg rać  decy 
d u jące  o  m iejscu w tabeli spo tkan ie . 
Ja k i by ł ten m ecz? P rzyznać  trzeba, 
że w y rów nan j'. P locezanie w cale nie 
byli słabsi, czy gorzej w yszkoleni od 
p rzeciw ników . O bserw ow aliśm y za
cięte spo tkan ie , a  m om entam i p iłk a
rze Wisły wręcz nas zaskak iw ali roz
gryw aniem  piłki.

Kibice zgromadzeni na trybu
nach oczekiwali sensacji, czv]j po
konania lidera I ligi. I byłoby to 
możliwe

gdyby nie rzut 
karny

który nie został wykorzystany. 
Od tego momentu Wisła niemal

przestała grać, rzucać celnie, bro
nić, co sprawiło, że Anilana kon
sekwentnie wykorzystywała prze
wagę i wygrała 26:22. Już po za
kończeniu spotkania ktoś wyli
czył, że wystarczyło, aby płoccza- 
nie strzelili jedną bramkę więcej 
i walczyliby w finale o III miej
sce. Niestety...

W niedzielę stało się dokładnie 
to, co przewidywał po meczu z 
Anilaną trener Edward Koziński. 
Wisła nie potrafiła zmobilizować 
się na to spotkanie, którego staw
ką było V miejsce w turnieju. 
Przeciwnik naszego zespołu — 
Jurand Ciechanów, drużyna po
tencjalnie słabsza udowodniła, że 
także potrafi grać. Z niedowierza
niem spoglądaliśmy ma tablicę 
wyników, cały czas przegrywaliś
my czterema bramkami i tak też 
mecz się zakończył — 20:16.

Po tym  spotkaniu m ało kto chciał
podjąć rozmowę na temat szans Wi
sły w walce o I ligę. W szyscy pod
kreślali, że taki jest skutek lekcew a
żenia przeciwników 1 że do każdego 
meczu trzeba przygotowywać się. Jak 
do tego najw ażniejszego. Przecież w  
lidze będzie się liczył każdy punkt, 
od tego z iloma punktam i przewagi 
po jadą piłkarze na swój ostatni mecz 
do Hutnika Kraków, m oże zależeć los 
drużyny.

Pisząc o turnieju nie można zapom 
nieć o roli I postaw ie kibiców  fta 
trybunach. Mamy w Płocku wyrobio
ną publiczność, lubiącą oglądać do
bre spotkania 1 znającą się na tej 
dyscyplinie sportu, ich  obecność pod
czas turnieju Jest najlepszym  tego do
wodem. Mamy nadzieję, że na m e
czach ligow ych także nie zabraknie 
tych w szystkich, którym  losy nasze
go zespołu nie są obojętne.

Z kronikarskiego obowiązku podaję 
jeszcze w yniki turnieju: I m iejsce 
przypadło Gwardii Opole, która w  
finałowym  spotkaniu zrem isowała

33:33 z faworytem  Koroną Kielce, a 
rozstrzygnięcie nastąpiło dopiero w 
rzutach karnych, w których piłkarze 
Gwardii okazali się skuteczniejsi. Ten 
mecz był najlepszym  przykładem co 
można zrobić na parkiecie grając do 
końcowego gwizdka.

IV m iejsce w yw alczył zespół Ani- 
lany Łódź pokonując AZS-AWF War
szawa 26:23. V przypadło Jurandowi 
Ciechanów, VI — Wiśle p łoek . VII 
— Łubliniance Lublin, a VTII — Chro- 
^"emu Głogów.

Opinia trenera
Po zakończeniu turnieju popro

siłam Edwarda Kozińskiego o 
krótkie scharakteryzowanie pił
karzy Wisły, których zobńczymv 
na parkiecie podczas rozgrywek 
ligowych. i

Męcz Wisła •—  Anilana, trwa
ła zacięta walka o każdą pil- 
kę.

FOT. TOMASZ J. GAŁĄZKA

— Z gry których zawodników 
jest pan najbardziej zadowolony?

— Odpowiem może inaczej, 
najmniej mam zastrzeżeń do 
bramkarzy. W turnieju sprawdza
łem formę Żmijewstkiego, Mar
szałka i Korycińskiego. Jestem 
zadowolony z tego co prezentują.

— Chciałabym prosić o przed
stawienie najsilniejszej | najsłab
szej strony poszczególnych zawo
dników. Może zaczniemy od Wal
dka Sobolewskiego.

— Waldek jest poważnym 
wzmocnieniem drużyny. Jego naj
silniejszą stroną Jest przegląd sy
tuacji na boisku, a najsłabszą 
chyba to, że nie potrafi zmobili
zować Się w łatwych sytuacjach.

— A Jacek Dworek?
— Potrafi doskonale grać na 

treningu, « najtrudniej jest mu 
się skoncentrować na zawodach. 
Jeżeli wychodzi na boisko skon
centrowany, to z reguły bram
karz przeciwników nie ma naj
mniejszych szans.

— Andrzej MiszescyńskL
— Gra równo i dobrze.
— Bohdan Lewandowski.
— Swoje zadania w zespole na 

pewno będzie dobrze spełniał. 
Chcemy wykorzystać przede 
wszystkim Jego doświadczenie.

— Krzysztof Sobolewski
—- Jest bardzo nierównym za

wodnikiem. Potrafi w odstępie 
kilku godzin zagrać bardzo dobre 
i bardzo słabe spotkanie. Nigdy 
nie wiadomo jalk zagra. Wydaje 
się, że za bardzo wierzy w swój 
talent.

— Jarosław Sobczak.
— Przepracował bardzo dobrze

okfes przygotowawczy, ma okre
ślone zadanie w drużynie — bie
gać na kontrę. Myślę, że będzie 
w dobrej formie.

— Krzysztof Maliszewski.
— Powinien prezentować taką 

formę jak w ubiegłej rundzie. 
Bardzo Uczymy na niego.

— Grzegorz Domiński.
— Będzie musiał bardzo wal

czyć o miejsce w pierwszym 
składzie.

— Na boisku nic widzieliśmy 
Borkowskiego...

— Stąd i była słabsza obrona. 
Borkowski jest poważnie przezię
biony mam jednak nadzieję, że 
wyleczy się do czasu rozgrywek

— Czy któryś z młodych zawo- 
ników dostanie swoją szansę?

będą Klucznik, Frydrysiak i Mo
krsk}, sporo szans ma również 
Michalski.

— Czy Już dziś może pan po
dać skład podstawowej siódemki?

— Nie, jest na to za wcześnie, 
jeszcze sporo może się zdarzyć. 
Kibice będą mogli zobaczyć to do
piero podczas pierwszego ligowe
go spotkania.

— Rozmawiając kilka dni 
przed rundą rewanżową nie moż
na nie zadać pytania o najtrud
niejsze spotkania.

— Wszystkie będą bardzo tru
dne i żadnego nie można lekce
ważyć. Musimy pamiętać, że we
dług nowego regulaminu zespół, 
który zajmie II miejsce w grupie, 
będzie walczył w barażach z dru
żyną z ostatniego miejsca o I li
gę. Na pewno żadna z siódemek 
nie zrezygnuje z tej szansy. A naj
trudniejsze mecze czekają nas ze 
Zgodą Ruda Śląska, które roze
gramy 14 i 15 marca w Płocku 
i ostatnie z Hutnikiem Kraków. 
Ponadto ciężka przeprawa czeka 
nas z Fablokiem i Unią Tarnów.

— Ale mam nadzieję, że chce
cie walczyć o zwycięstwo w gru
pie?

— Oczywiście, tylko to nas in
teresuje.

— Wracając Jeszcze do turnie
ju i do spotkań z rundy jesien
nej, trzeba powiedzieć o rzutach 
karnych. Tak się zdarza, że w 
decydujących momentach gry 
nerwy zawodzą i piłka nie trafia 
do bramki. Takie błędy bywają 
potem powodem załamania w ze
spole, utraty wiary w zwycięstwo.

— Niestety, tak jest. Ale cóż, 
nie zawsze zawodnik jest na tyle 
odporny psychicznie, aby wyko
nać ten rzut poprawnie. Zwłasz
cza jeśli jest to decydujący mo- 
fnent w meczu. Prowadzimy spe
cjalne szkolenie Miszczyńskiego, 
Waldka Sobolewskiego i Dworka. 
Jaki będzie lego efekt, trudno w 
tej chwili powiedzieć.

Przed nami rozgrywki i na pe
wno wielkie emocje. Taka szansa, 
jaką mają teraz piłkarze ręczni, 
może się nie powtórzyć. Nie po
zostaje zatem nic innego, Jak 
trzymać kciuki za drużynę Wisły 
1 kulturalnym dopingiem poma
gać w wywalczeniu awansu.

Kolumnę sportowy
przygotowała 

JOLANTA MARCINIAK

Wielkie pożegnania — tak jed
nym. słowem można określić naj
bliższe, sobotnio-niedzielne spot
kania z telekinem. Czeka nas więc 
ostatni odcinek „Czarodziejskiej 
góry** (14 III, pr. II g. 21.10) emi
towany w cyklu „Literatura i ek
ran”. Pożegnamy też w programie 
II Fleur, Michała, Johna i innych 
bohaterów „Sagi rodu Forsyt
hów” <15.111, godz. 21). Także w 
niedzielę rozstanie z łubianym 
„wyciskaczem łez” — francuskim 
serialem „Dziedzictwo miłości”. 
Co w zamian, dowiemy się za ty
dzień, jak na dziś zdradzić może
my, że telewizja obiecuje nie byle 
jakie atrakcje. A przecież nie za
braknie ich także w tym tygod
niu.

Prócz wymienionych, zobaczymy 
także w sobotę w programie pier
wszym sensacyjny film włoski 
„Grog” demaskujący kulisy dzia
łania zachodniej telewizji (godz. 
20 pr. I) a w kinie nocnym kry
minał produkcji szwedzkiej 
„Człowiek z Ma jorki” (godz. 23.25). 
Obraz znanego reżysera Bo Wi- 
deberga to nie tylko sensacja, 
ale także trochę polityki (w na
pad rabunkowy zamieszany jesŁ 
człowiek z ochrony osobistej mi
nistra sprawiedliwości). W nie
dzielę warto polecić „Testament 
doktora Coreleliera”, emitowany 
w „Starym kinie” wyjątkowo 
wcześnie (pr. I, godz. 10.35). Ko
lejną wersję słynnego „Dr. Je- 
kyllc’a i Mr. Hycle’ a”, reżysero
wał słynny Jean Renoir przeno
sząc akcję w czasy współczesne 
— obraz powstał w 1059 r. W 
tytułowej roli doktora cierpiące
go na rozdwojenie jaźni wyslę- 
puie jeden z najsłynniejszych ar- 
tvsłów francuskich wszechcza
sów, aktor i mim Jean Luis Bar- 
raut.

Najmłodszym polecamy drugi 
odcinak animowanego serialu o- 
partego na słynnej fabule. W po
dróż „W 80 dni dookoła świata” 
wybiorą się z Willy Fogiem. czyli 
sympatycznym lwem. Tak bo
wiem, jak i w pamiętnym se
rialu o trzech muszkieterach, bo
haterami są zwierzęta, (sobota, g. 
9.00 w bloku „dla młodych wi
dzów”). W niedzielnym bloku dla 
dzieci, dalszy ciąg opowieści z cy
klu „Poranek foki”.

Nie mniejsze atrakcje czekają 
teatromanów. Zasygnalizujmy 
trzy pozycje, wszystkie z soboty. 
„Elektra” Giraudoux w cyklu 
„Antologia dramatu powszechne
go” w reżyserii Ludwika Rene, m. 
in. z Zofią Mrozowską, Stanisła
wą Celińską i Stanisławem Za
czykiem (pr. I, g. 15.00). Nato
miast program drugi proponuje 
czwarty już odcinek znakomitego 
angielskiego filmu dokumental
nego „Świat jest teatrem” (godz. 
16.40) oraz w cyklu „Wybrańcy 
Melpomeny” portret wielkiego 
reżysera i teoretyka teatru, jedne
go z najwybitniejszych insceni- 
zatorów w dziejach polskiej sce
ny, Leona Schillera. W tym roku 
mija 100-lecie jego urodzin, a ro
cznica ta wpisana została do ka
lendarza UNESCO.

Miłośnikom historii prawdzi
wych polecamy rzecz niezmier
nie atrakcyjną czvli „Mój pseu
donim Zó”, dokumentalny film o 
jedynej bodaj „cichociemnej”, ko
biecie, której udziałem stały się 
walka, bohaterstwo, dramaty — 
Elżbiecie Zawadzkiej. Powiemy 
tylko jedno — życiorys tej kobie
ty starczyłby za wątek kilku sen
sacyjnych filmów wojennych. A 
wszystko przecież wydarzyło się 
naprawdę, (pr. I, niedziela godz. 
14.45). W niedzielny wieczór zaś 
kolejna propozycja Bogusława 
Wołoszańskiego z cyklu „Sensa
cje XX wieku”, pierwszy odci
nek opowieści o „Suezkiej partii” 
(pr. II, g. 21.55).

Nie będą narzekać na brak a- 
trakcji także miłośnicy sportu. 
Codzienne relacje z mistrzostw 
świata w jeździe figurowej na 
lodzie znajdują zwolenników 
nie tylko wśród wytrwałych 
kibiców (pr. I sobota, godz. 22.30). 
A ponieważ ruszyła Już wiosenna 
runda spotkań piłkarskich, w 
programie znalazła się także re
lacja z meczów I ligi (niedziela, 
pr, I, *  17-30).

(zet)
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ZIELONY TELEFON KRONIKI 1918 ROKU KOMUNIKAT Z U S
ATRAKCYJNY | g ( J ^ T  w  FOLWARKACH
ZAWÓD DUt LUDZI w  1 w
DZIELNYCH

Z najdu jem y  się w  okresie  gdy m ło
dzież kończąca w  ty m  ro k u  szkoły  
różnego ty p u  zastanaw ia  się nad  w y
borem  zaw odu. W ychodząc je j n a 
przeciw  w  dn iu  20 m arca  1987 r . (p ią
tek) w godz. od 13.00 do 15.30 orga
nizow any je s t tzw . Z ielony te le fo n . 
Dzw oniąc pod podane niżej n u m ery  
m ożna uzyskać szczegółową in fo rm a 
cją na tem at m ożliw ości zdobycia a t
rakcy jnego  zaw odu i nau k i w  a k a 
dem iach w ojskow ych, w yższych  szko
łach oficerskich , szkołach chorążych  
oraz liceach w ojskow ych  i szkołach 
podoficerów  zaw odow ych.

P u n k ty  k o n su ltac y jn e  „Z ielonego 
te lefonu” będą zorganizow ana w  
P łocku i K u tn ie . D yżurow ać tam  b ę 
dą k o nsu ltanc i w ojskow i, k tó rzy  
udzielą dok ładn iej odpow iedzi na 
każdy tem at, zw iązany  z w ojskow ym  
szkolnictw em  zaw odow ym .

o to  nu m ery  telefonów  I ad resy  
punktów  k o n su ltac y jn y c h :

W ojew ódzki Sztab W ojskow y, 
P łock, ul. W yszogrodzka B, te l. 280-21 
w ew n. 502.

W ojskow a K om enda U zupełnień , 
P łock, ul. W yszogrodzka 5, tel. 260-21 
w ew n. 512 lub  265-66.

W ojskow a K om enda U zupełnień, 
K utno, p lac  W olności 14, te l. 428-09.

op r. (Jbn)

W spółczesne pożarn ictw o zapew ni 
ci pracę zgodną z  indyw id u a ln y m i 
uzdolnieniam i i zain teresow aniam i. 
Zawód ten  pozwoli ci urzeczyw istn ić  
życiow e am bicje , zapew ni sa ty sfak c ją  
z dobrze w ykonanego obow iązku, po 
zwoli znaleźć uznan ie i prestiż  spo
łeczny Pożarnictw o po trzebu je  ludzi 
zdolnych, p rzedsiębiorczych 1 sam o
dzielnych.

Do służby zaw odow ej w  ochronie 
p rzeciw pożarow ej p rzy g o to w u ją :
Szkoła G łów na S łużby P ożarn iczej, 
u l. S łow ackiego 52/54, 00-967 W arsza
w a, sk ry tk a  pocztow a n r  5, te l. 
33-12-41 oraz szkoły cho rążych  pożar
n ic tw a: Szkoła C horążych P o żarn ic 
tw a  ul. Czechosłow acka 27, 61-458 P o
znań , te l. 32-04-01 oraz Szkoła Cho
rążych  P ożarn ictw a ul. Osiedle Zgody 
18, 31-591 K raków  — Nowa H uta, tel. 
44-08-43.

Duże zapotrzebow anie na fachow ą 
k a d rę  pow oduje, że absolw enci tych  
szkół m ają  zapew nioną nie ty lko  p ra 
cę, ale m ogą w y b rać  sobie n a jb a r
dziej in te resu jące  p ropozycje za tru d 
n ienia.

D ekre t o służbie fu n k c jo n ariu szy  
g w aran tu je  n ie  ty lk o  pracę, ale tak że : 
bezp łatne u m undurow an ie  i w yposa
żenie, aw ansow anie w  stopn iach  i 
podw yżki uposażenia, praw o do 
m ieszkan ia w  m iejscu  pełn ienia służ
by oraz dodatkow e u rlopy .

W arunki p rzy jęc ia  do Szkoły Głów
nej S łużby P o żarn iczej: posiadane 
św iadectw o do jrzałości, n ie p rzek ro 
czony 25 rok  życia, s tan  zdrow ia k a 
tegorii I (według k ry te rió w  określo 
nych  dla fu n k c jo n a riu szy  pożarn ic
tw a), dobre w a ru n k i fizyczne, n ie k a 
ra lność  sądow a, n ien ag an n a  opinia, 
s tan  cyw ilny — w olny  i pom yślne 
złożenie egzam inu w stępnego .

K andydac i do szkoły  zdają  egzam in 
w stępny  z m atem aty k i, fizyki, języ k a  
obcego (do w y b o ru : ro sy jsk i, n ie
m iecki, f ran c u sk i, ang ie lsk i), a także  
za licza ją  p róby  sp raw ności fizycz
nej.

W p rzy p ad k u  szkoły  cho rążych  w a
ru n k i p rzy jęc ia  iden tyczne, poza eg
zam inem  w stępnym , k tó ry  o b ejm ują  
te s t z fizyk i i chem ii o raz  spraw dzian  
spraw ności fizycznej.

Szczegółow ych in fo rm acji udzielają  
K om endy R ejonow e S traży  P o żar
n y ch : P łock, ul. G w ardii Ludow ej 8, 
te l. 230-81, G ostynin , ul. B uczka 21, 
tel. 20-96, K utno , ul. 1. M aja 7, te l. 
338-88, Łęczyca, u l. S ienkiew icza 27, 
te l. 26-32 i S ierpc, u l. P rzem ysłow a 
2, tel. 23-22.

op r. (Jbn)

AD ES ZŁA pamiętna jesień. 
1918 roku. Wydarzenia na 
europejskich frontach wiel- 

ej wojny światowej zapowiada
ły  odrodzenie się —- po przeszło 
120-letniej niewoli — niepodleg
łej Polski. We wszystkich kręgach 
społecznych wyraźnie zawrzało. 
Ożywienie polityczne i nadzieja 
na lepszą przyszłość zaprzątały 
serca i umysły wszystkich, począ
wszy od właścicieli folwarków i 

uększych zakładów przemysło- 
ych, a skończywszy na chłopach, 
obotnikach rolnych i folwarcz- 
ych. Z inspiracji partii politycz

nych tworzono zręby polskiej ad
ministracji państwowej, która 
wraz z ustępowaniem niemieckie
go okupanta przejmowała wła
dzę. Siły lewicowe, działające pod , 
przewodnictwem Socjaldemokra- f 

ftycznej Partii Socjalistycznej — 
Lewica, przystąpiły do pow oły-? 
wania Rad Delegatów Robotni
czych I Chłopskich. Ogółem na 
gruncie polskim powołano ich 
ponad sto.

Ruch ten nie ominął 1 ziemi 
płockiej.

11 LISTOPADA
płocka SDKPiL i FPS-Lewica 

zwołały w zali teatru miejskiego 
wiec * zadaniem powołania Rady 
Delegatów Robotniczych. Mimo 
ostrych wystąpień znanych tutaj 
działaczy: Mierzejewskiego, Pilt- 
za i Pakulskiego, zgromadzenie 
opanowali przedstawiciele PPS- 
-Frakcja Rewolucyjna. Wynikiem 
tego było zaprezentowanie wcze
śniej przygotowanej listy kandy
datów do Rady, zawierającej na
zwiska członków, bądź sympaty
ków Frakcji. Dni też na pier
wszym posiedzeniu Rady w nocy 
z 11 na 12 listopada wyłonili trzy
osobowy Komitet Wykonawczy 
oraz pięcioosobowy Wydział Wy
konawczy. W ten sposób kierow
nictwo władz płockich znalazło 
się w rękach prawicy społecznej.

T ym czasem  P łock i K om itet SDKPiL 
w ty m  sam ym  dniu  — 11 listopada 
w y d ał u lo tkę , naw o łu jącą  do rew o
lu c ji i tw orzen ia  w ładzy w  postac i 
ra d  robo tn iczych  i ch łopsk ich . Zde
cydow ana k o n trak c ja  lew icy d o p ro 
w adziła  26 listopada do reo rg an izac ji 
f ra k c y jn e j R ady P łock iej. W je j sk ład  
w eszli przedstaw ieciele  w  m iędzy
czasie pow ołanych w m iasteczkach  i 
w iększych  osadach  — m iędzy innym i 
w  B ielsku, Bodzanow ie, W yszogro
dzie, B rw ilnie — rad  robo tn iczych  i 
kom itetów  folw arcznych. P rzy  R a
dzie P łockiej in tensyw nie dzia ła ł w y 
dział za jm u jący  się p ro b lem aty k ą  w si. 
O rganizow ał służbę fo lw arczną w ko 
m ite ty  folw arczne, k ierow ał je j a k 
c jam i stra jkow ym i itp . Pod jego p rze 
w odnictw em  robotn icy  ro ln i z a tru d 
nien i w  fo lw arkach  prow adzili ro z -. 
m ow y z w łaścicielam i m ają tk ó w  ziem 
skich  w spraw ie w arunków  p ra c y  i 
p łacy .

I Pierwszym, Istotnym przedsię
wzięciem Płockiej Rady po zor
ganizowaniu się służby folwarcz
nej, było zwołanie 22 grudnia 1918 
roku zjazdu jej delegatów. Jedno
myślnie zdecydowano na nim wy
stąpić z żądaniars^, do ziemian o 
wypłacenie ayrudnionym w ich 
majątkach świątecznej „gratyfi
kacji” w wysokości 200 marek na 
rodzinę, 5 kg mąki i 2 kg mięsa 
na osobę pracującą. Żądania te 
zostały jednak odrzucone przez 
właścicieli. Stało się to główną 
przyczyną protestu służby folwar
cznej, który w wielu majątkach 
już dwa dni później przero
dził się w

moto
■ T l -porady

TYLKO DO 31 MARCA
P ECYZJA o podniesieniu  sam o

chodow ych  staw ek  ubezpiecze
niow ych PZU nie w zbudziła ze 
zrozum iałych  względów e n tu 

zjazm u w śród  zm otoryzow anych.
N ikt nie m a oczyw iście p re tensji do 

PZU, że chce być ren tow ne — pre
ten s je  do tyczą fo rm y i sposobu za
stosow ania podw yżek znów ^  jed n a 
kow y sposób dla w szystk ich . I dla 
tych" k tórzy  k o n tak t z PZU m ają  ty l
ko w tedy, gdy w p łaca ją  roczną sk ład 
kę i d la  tych , k tó rzy  3—4 razy  w 
roku  czek a ją  p rzed  k asam i PZU na 
w v p ła tę  odszkodow ań. Idąc po linii 
n a jm nie jszego  oporu , nie zastosow ano 
polityk i w yższego prem iow ania, jazdy  
bezaw ary jn e j i w prow adzen ia  bardzo 
w ysokich  s taw ek  d la tych , k tó rzy  jeż
dżą z k aw a le rsk ą  fan taz ją , rozb ija jąc  
sw oje i in n y ch  sam ochody.

STRAJK POWSZECHNY
Bunt, który w konsekwencji 

objął niemal 140 folwarków w 
powiecie płockim wpłynął na ra- 
dykalizację wsi. Szczególnie silnie 
zjawisko to zaznaczyło się wów
czas, gdy ziemianie wezwali do 
walki ze strajkującymi siły ■woj
skowe. ówczesny Komendant 
Placu w Płooku, major Wimmer, 
wysłał 28 grudnia szwadron 4 
pułku ułanów pod dowództwem 
porucznika Zdzisława Kwiatkow
skiego, rekrutujący się głównie z 
synów rodzin ziemiańskich Ma
zowsza Płockiego. Oddział ten, 
podzielony na plutony, objeżdżał 
kolejno majątki i zaprowadzając 
porządek, brutalnie rozprawiał 
się ze strajkującymi. Szczególnie 
znęcano się nad delegatami ko
mitetów folwarcznych. Pobito ich 
\v Majkach, Nagórkach Dużych, 
Kleniewie, Mokrzyku, Łęgu ł w  
Chudzynie. W tym ostatnim, jak 
zeznawał nieco później przed 
specjalną komisją robotnik rolny, 
karanie winnego miało tradycyj
ny dla tego oddziału przebieg.

„... M ajch rzak  w  pon iedziałek  (tj. 
29.KII) o godz. 3 po  p o łudn iu  jech a ł z 
C hudzyna do Kłemiewa. N a drodze w  
K leniew ie spo tka ło  M ajch rzaka  30 u - 
łanów , k tó rzy  zap y ta li się, gdzie Je- 
dzie . M ajch rzak  pow iedział, że Jedzie 
do B ie lska . O ficer pow iedział — chodź 
z n am i. N astępn ie  ja k iś  podoficer w y 
ją ł  szablę i uderzy ł M ajch rzaka  w  bok 
p łazem  i rę k ą  w  głowę ta k , że czap 
k a  spad ła . U łani n ie  pozw olili po d 
n ieść  czapk i — po drodze jeszcze p o 
b ili i kaza li w y jąć  nogi ze s trzem ion . 
M ajch rzak  jech a ł z u łan am i z K lenie- 
w a  do Kozłow a, z Kozłowa do Setro- 
pi, z Setrop i do C hudzyna. W C hudzy
n ie  u łan i py tali się p isa rza  A dam a 
P iusińsk iego , skąd  je s t M ajchrzak, 
p isa rz  pow iedział, że z C hudzyna. 
Z apy ta li się dalej p isa rza , gdzie k lu 
cze. P isarz  w skazał n a  M ajch rzaka  
m ów iąc — za rząd za jący  siedzi n a  k o 
n iu . W tedy u łan  śc iągnął M ajch rzaka  
t kon ia  i d a ł m u 20 batów . Po lem  
M ajchrzakow i kaza li pójść  do do
m u ...” .

Brutalne rozprawianie się ek
spedycji wojskowej ze strajkują
cymi i delegatami komitetów fol
warcznych

NIE ZASTRASZYŁO
CHŁOPÓW

Przeciwnie, potęgowało wzbu
rzenie, nienawiść i chęć odwetu. 
Chłopi coraz wyraźniej zdecydo
wani byli na podjęcie walki. W 
tym celu z inspiracji przedstawi
cieli Płockiej Rady, zwołano poś
piesznie do Drobina około półto
ra tysiąca uzbrojonych w karabi
ny, broń myśliwską, widły, kosy 
oraz inne ostre narzędzia, potrze
bne do zaatakowania i rozbroje
nia ułanów stacjonujących w 
Kozłcwie. Pluton ułanów pod do
wództwem porucznika Kwiatkow
skiego, liczący 28 ludzi, dotarł tu
taj 28 grudnia podczas panującej 
zamieci śnieżnej i zatrzymał się 
na nocleg w majątku Grabow
skich. Część żołnierzy spała we 
dworze, część w stajni. Noc mi
nęła spokojnie. Rano następnego 
dnia uzbrojeni chłopi ruszyli z 
Drobina do Kozłowa, uderzając 
na zabudowania folwarczne.

„... M ilicja ludow a p ow strzym yw a
ła  p rzed tem  tłu m  w  D robinie przez 
k ilk a  godzin — re lac jonow ał później 
uczestn ik  zajść. — Kiedy już  tłum u  
w  żaden sposób pow strzym ać nie m o
żna było, m ilic ja  pom aszerow ała do 
Kozłowa, chcąc k o n flik t jeszcze te raz  
załagodzić. K iedy tłum  zbliżył się do 
Kozłowa, k rzy k n ą ł „ h u r ra ” , m ając  
zam iar rozbroić u łanów . P ierw szy 
strza ł padł ze stro n y  u łanów . W yw ią
zała się obustro n n a  s trze lan in a ...” .

Rankiem, w chwili kiedy czte
rech ułanów opuściło stajnię kie
rując się do studni po wodę, na
padł na nich uzbrojony tłum. Roz
poczęła się bójka. Ułani w ciąg
łych utarczkach przedzierali się 
do dworu. Jeden z nich został 
ciężko ranny. Trwała bezładna 
strzelanina. Zabudowania folwar
czne otaczały wciąż zwiększające 
się szeregi chłopskie. Pomoc przy
bywała aż spod Brwilna. Sytua
cja powoli stawała się dla obyd
wu stron kłopotliwa, zwłaszcza w 
chwili, kiedy żołnierze otrzymali 
od dowódcy polecenie ustawienia 
karabinu maszynowego w przed
pokoju budynku mieszkalnego. 
Stąd rozpoczęto systematyczne 
ostrzeliwanie zgromadzonych 
chłopów.

P ad li zab ici 1 ra n n i. T łum  zafalow ał 
! ro zstąp ił się. S ta rc ia  u łanów  z a ta 
k u jący m i ch łopam i I robo tn ik am i 
ro ln y m i toczy ły  się w  różnych  m ie j
scach  podw órka dw orsk iego . W ich  
rezu ltac ie  czterech  chłopów  poniosło 
śm ierć  i trzech  zostało  ra n n y c h . P ią 
tą  śm ie rte ln ą  o fia rą  b y ł P o k o rsk i, 
k tó reg o  po zakończen iu  w alk i roz
strze lano .

Wzburzeni chłopi powoli odstę
powali, ele po chwili-odgrażając
się,

PONOWNIE NACIERALI
z jeszcze większą zaciętością. 

Gęsty ogień karabinowy zmuszał 
ich do wycofywania się i rozpra
szania. Sytuacja stawała się co
raz bardziej groźna i na tyle nie
bezpieczna, że natychmiast na od
siecz do Kozłowa skierowano plu
ton ułanów z porucznikiem Zdziar
skim. Drogą przez Ciółkowo i 
Kleniewo szybko podążał on w 
kierunku Kozłowa. Tymczasem 
ułani biorący udział w bójce, oba
wiając się rozgniewanego i groź
nego tłumu, opuścili zabudowania 
folwarczne i korzystając z wyra
źnego zamieszania wśród chło
pów, ruszyli do Ciechanowa.

W ydarzenia w Kozłowie i pon iesio 
ne przez chłopów  k rw aw e o fia ry  
w zm ogły p ragn ien ie  zem sty . Jeszcze 
tego sam ego dn ia  na d rogach  pro
w adzących  do P łocka zaczęły się g ro
m adzić tłu m y . W G oślicach przygo
tow yw ano zasadzkę na żo łn ierzy  po
w raca jący ch  z Kozłowa. G dyby w ięc 
nie pow ędrow ali oni d rogą przez Se
trop i e do C iechanow a, niew ątpliw ie 
doszłoby do ponow nego sta rc ia .

Nie doczekawszy się przeciwni
ka, tłumy ruszyły do Płocka. Tu
taj do uzbrojonych fornali i chło
pów, pragnących wziąć odwet na 
ułanach, dołączyli robotnicy miej
scy. Cała sprawa mogła zakończyć 
się rzezią. Wszystko wskazywało, 
że nad pełnym nienawiści tłumem 
nikt nie potrafi zapanować, dotarł 
on już do siedziby Płockiej Rady. 
Dopiero interwencja jej członków 
i informacja o odwołaniu odpo
wiedzialnego za wysłanie wojska 
majora Wimmera, zapobiegła dal
szym wydarzeniom.

Jednakże sytuacja w Płockiem 
przez kilka następnych dni była 
napięta. Jeszcze 3 stycznia 1919 
roku ułani masakrujący chłopów 
w Kozłowie, w obawie przed zem
stą tłumów nie mogli wrócić do 
Płocka i ukrywali się z dala od 
miasta, spodziewając się zasadzki. 
Również załoga koszar, licząc się 
z możliwością napadu, przez kil
kanaście dni pozostawała w sta
łym pogotowiu. Dopiero w końcu 
pierwszej dekady stycznia, po 
dwutygodniowym strajku, emoc
je nieco opadły i sytuacja powoli 
stabilizowała się.

KAJETAN DOBROSIELSKI
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Nie d o tarły  do „m onopolisty” żadne 
p rzekonu jące  argum en ty  o  kon iecz
ności prem iow ania i k a ran ia , zg ła
szane na różnych  spo tkan iach . Zniż
ki z ty tu łu  bezpiecznej jazdy  pozo
stały w ięc tak ie  sam e. Jeśli k toś nie 
spow odow ał w ypadku  w ciągu dw óch 
ko lejnych  la t kalendarzow ych , w 
zw iązku z czym  PZU w ypłaciło  od
szkodow ania z ubezpieczenia OC lub 
AC — m a praw o do zniżki 20 proc. 
Podobnie za cztery kolejne la ta  ka
lendarzow e bezw ypadkow ej jazdy  — 
36 proc. ulgi. Ale uw aga. P raw o do 
zniżki m ają  ty lko  ci k ierow cy, k tórzy  
opłacają pełny zakres ubezpieczeń.

Tak więc n ieste ty , m usim y zasto
sow ać się do obow iązu jących  usta leń  
i w płacić ubezpieczenie kom un ik acy j
ne — jeśli jeszcze tego nie zrobiliśm y 
(tylko gdy- m am y pełne ubezpiecze

nie) m ożna w płacać w  dw óch ra tach .
— najpóźniej do 31 m arca . Należność 
p ierw sza do 31 m arca , a d ru g a  do 
39 w rześnia .

Dla przypom nien ia  podaję  w ysokość 
sk ładek  (pełne ubezpieczenie OC, NW 
i AC). Za sam ochody osobow e p ro
dukcji polskiej oraz innych  k rajów  
RWPG i Jugosław ii z siln ik iem  do 
909 ccm  sk ładka w ynosi 8000 zł (4000 
zł za niepełny zak res ubezpieczenia 
obejm ujący  ty lk o  NW i OC), od 901 
do 1200 ccm — 12 000 zł (6000 zł) od 
1251 do 1500 ccm  — w tym  tak że  za 
„W arszaw y” , FSO 125p 1 Polonezy o 
pojem ności skokow ej 16000 ccm — 
15 000 zł (7500 zł), pow yżej 1500 ccm
— 22 000 zł (11 000 zł).

W yższą s taw kę płacą posiadacze sa
m ochodow ych osobow ych produkcji 
innych  państw . Roczna op łata  jest 
także  zróżnicow ana zależnie od po
jem ności siln ika., I tak  opłata  od sa 
m ochodu z siln ik iem  o pojem ności do 
900 ccm w pełnym  zakresie  w ynosi
— 10 000 zł, w  n iepełnym  zak resie  5000 
zł od 901 do 1250 ccm — 14 000 zł (7000 
Zł) od 1251 do 1300 ccm — 17 000 zł 
(8500 zł) pow yżej 1500 ccm 25 000 zł 
(12 500 zł).

Inw alidzi op łaca ją  nadal sk ładkę 
roczną obniżoną o 50 proc. ale ob-

Z akład  U bezpieczeń Społecznych — 
Oddział w  P łocku , in fo rm u je  w szyst
kich św ladczeniobiorców , że dokona 
w y p ła t zw aloryzow anych  św iadczeń 
em ery ta ln y ch  w  n as tęp u jący ch  te rm i
n ach :

© 15 m arca  — d la  osób, k tó re  o trzy 
m u ją  św iadczenia 15. każdego m iesią
ca,

© *0 m arca  — dla osób, k tó re  o trzy 
m u ją  św iadczenie 20. każdego m iesią
ca,

@ 25 m arca  — dla osób, k tó re  o trzy 
m u ją  św iadczenia 25. każdego m iesią 
ca,

& 30 m arca  — d la osób, k tó re  o trzy 
m u ją  św iadczenie 30. każdego m iesią
ca,

® 5 k w ietn ia  — dla osób, k tó re  
o trzy m u ją  św iadczenie 5. każdego 
m iesiąca, w raz  z w yrów nan iem  pod
w yżki św iadczen ia  za m -c m arzec.

@ 10 kw ietn ia  — dla osób k tó re  
o trzym ują  św iadczenie 10. każdego 
m iesiąca, w raz  z w yrów nan iem  pod
w yżki św iadczenia za m -c m arzec.

W szyscy św iadczeniobiorcy , poza 
pow szechną in fo rm ac ją  o zasadach  
w alo ry zac ji e m e ry tu r  i ren t, o trzy 
m a ją  p rzy  decy ji o zw aloryzow aniu  
św iadczenia szczegółow ą in fo rm ację  o 
zasadach  w alo ryzacji em ery tu r  i ren t 
od 1 m arca  1987 r. Załączona będzie 
rów nież in fo rm acja  o zasadach  dod a t
kow ej podw yżki od 1 w rześnig  n ie
k tó ry ch  em ery tu r  i ren t z system u 
pracow niczego i pochodnych.

W szelkich in fo rm acji na tem a t te 
gorocznych  podw yżek św iadczeń em e
ry ta ln o -ren to w y ch  u dzie la ją  p u n k ty  
in fo rm acy jn e  ZUS:

w  P łocku , pl. D ąbrow skiego 1. 
p oko je  113 i 106 — telef. 290-27 w ew n. 
11 lub 20, z zak resu  pracow niczego 
i  pochodnych  oraz  pokoje 2 1 6 ,  te l. 
290-27 w ew n. 30 i 35, z zak resu  św iad
czeń ro ln iczych.

© w  K utnie , ul. N arutow icza 5, te) 
335-67 lub 472-84,

© w S ierpcu, u l. A rm ii Czerownej 
26, te l. 25;88.

opr. (jer)

1 1 1  1 KB „NOTATEK PłOCili1
Wydrukowany został i znajduje 

się już w sprzedaży kolejny nu
mer czasopisma TNP — „Notatki 
Płockie”. Sygnowany 4/129 za 
kwartał październik — grudzień 
1988, co oznacza praktyczną lik
widację znacznych opóźnień w 
wydawaniu periodyku Towarzys
twa. Kilkuletni wysiłek kolegium 
redakcyjnego, pracującego pod 
przewodnictwem Wiesława Koń
skiego oraz życzliwość dyrekcji 
Płockiej Drukami Akcydensowej, 
gdzie „Notatki” są tłoczone, nie 
poszły na marne.

Rekomendowany numer zawie
ra, jak zwykle zresztą, kilka tek
stów przyczynkarskich oraz kro
nikę, tym razem raczej skromną. 
Wszystkie artykuły zasługują na 
uwagę. Dr Barbara Konarska — 
Pabiniak kreśli dzieje gimnaz
jum gostynińskiego do 1940 ro
ku. Pisze o szkole, jej założeniu, 
nauczycielach i wychowankach, 
sytuacji materialnej placówki. In
teresująca lektura nie tylko dla

różnych pokoleń gostyniaków. 
Wiktor Z. Łyjak ogłosił artykuł o 
organach w kościołach Diecezji 
Płockiej na przełomie XVI i XVII 
w. Pierwszy to bodaj przyczynek 
na ten temat w trzydziestoletnich 
dziejach kwartalnika. Wojciech 
Paśnicki, pedagog z Bieżunia, pi
sze o udziale nauczycieli w pow
staniu styczniowym, zaś druh Ła- ^
dysław Żelazowski, nestor mazo- w
wieckich harcerzy, odtwarza hi
storię i działalność pierwszego za
stępu skautów w Płocku.

Dwa zdania o tekście Wiesława 
Końskiego, zatytułowanym „Wia
domości Płockie — organ Miej
skiego i Powiatowego Frontu Na
rodowego (1950—1957)”. To cen
ny przyczynek do najnowszej hi
storii prasy płockiej, której autor 
artykułu jest znawcą. Pisze o 
genezie czasopisma, a także cha
rakteryzuje jego zawartość nie 
wolną od wszelkich ułomności, 
jakie w tamtym okresie towarzy
szyły prasie powiatowej. (jbn)
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

BOLESŁAW JĘDRZEJEWSKI
(1896  - 19 8 7)

niżka dotyczy ty lk o  jednego po jazdu  
Dla jasności przypom nijm y, że za in 
w alidów  uw aża się inw alidów  I i II 
grupy , inw alidów  III g rupy  z uszko
dzeniam i kończyn dolnych, zdolnych 
do k ierow ania pojazdam i m echanicz
nym i na podstaw ie orzeczenia le k a r
skiego, inw alidów  III grupy, k tó rym  
sam ochód przydzieli! w łaściw y organ 
ad m in istrac ji państw ow ej, a także  In
w alidów  III grupy , k tó rzy  są in w a
lidam i w ojennym i i w ojskow ym i, in 
w alidam i — członkam i ZBoWiD, bez 
w zględu na źródło nabycia  pojazdu.

S k ładkę obniżoną o 50 proc. op ła 
ca ją  także  osoby, k tó ry ch  sam ochody 
osobow e m ają ponad 25 lat.

P odskoczył też tzw . podatek  drogo
wy. Za sam ochody do 900 ccm p ła
cimy obecnie 850 zł od 901 do 1300 
ccml — 1750 zł, od 1301 do 1500 ccm
— 2250 zł, Od 1501 do 1800 ccm — 7000 
zł, powyżej rwo ccm  (z w yjątk iem  
„W arszaw ”) — 12 000 zł „W arszaw y”
— 2800 zł rocznie, posiadacze sam o
chodów z silnikiem  diesla plącą w 
tym  roku podatek w tak ie j sam ej w y
sokości jak  posiadacze sam ochodów  
benzynow ych. D okładny w ykaz obo
w iązu jących  obecnie staw ek jes t w y
w ieszony w każdym  urządzie poczto
w ym . Przed opłaceniem  (oczywiście
najpóźn iej do 31 m arca  br.) radzim y 
się z nim  zapoznać.

(Jw)

W piątek 27 lutego 1987 roku 
na płockim Cmentarzu Komu
nalnym pożegnany został Bo
lesław Jędrzejewski, prawnik, 
pedagog, działacz społeczny. 
Odszedł z grona zasłużonych 
plocczan jeszcze jeden czło
wiek. Był czynny właściwie do 
końca swych dni, a los Mu wy
znaczył długie życie.

Urodził się w 1890 roku w 
dalekiej Estonii. Tam osiadł 
Jego ojciec, chłop spod Płocka, 
ożeniony ze Szwedką. Być mo
że tej mieszaninie krwi zaw
dzięczał Bolesław Jędrzejew
ski swą ogromną witalność fi
zyczną i umysłową. Dzieciń
stwo i młodość spędził w Talli
nie, później już w latach I 
wojny światowej przebywał na 
Ukrainie. W okresie między
wojennym przez pewien czas 
zajmował się pracą pedagogicz
ną. Następnie został sędzią w 
Sądzie Grodzkim w Chorze
lach i Płocku. Prawu pozostał 
już wierny do chwili przejścia 
— po wielu dziesiątkach lat 
pracy zawodowej — na zasłu
żoną emeryturę.

W latach najcięższej próby, 
kiedy to „miłość była bez siły, 
a śmierć bez majestatu” z na
rażeniem życia własnego i 
swojej rodziny uczestniczył 
czynnie w ruchu oporu. Był 
żołnierzem Armii Krajowej, 
pełniąc od września 1942 roku 
funkcję delegata Rządu RP na 
powiat płocki. Nie uniknął po
dobnie jak miliony naszych ro
daków, hitlerowskich prześla
dowań. Przez pewien czas był 
więziony, dając — jak to okre
ślił dr Jakub Chojnacki w 
przemówieniu pożegnalnym — 
świadectwo ofiarnej służbie 
Ojczyźnie.

Bolesław Jędrzejewski blisko 
siedemdziesiąt lat swego dłu
giego życia oddał Płockowi. 
Wybrał ziemię swych przod
ków jeszcze w 1919 roku. Wte
dy też związał się z Towarzyst
wem Naukowym Płockim, 
wstępując w jego szeregi jako 
członek w 1923 roku. Przez la
ta całe był Seniorem Towarzy
stwa. Po wyzwoleniu miasta, 
w dniu 21 stycznia 1945 roku 
natychmiast przystąpił do 
działania Zabezpieczał bezcen
ne zbiory ZNP, uruchamiał je
go agendy, w tym książnicę 
imienia Zielińskich. Już 12 lu
tego 1945 roku biblioteka nau
kowa TNP otworzyła podwoje. 
Pracę społeczną łączył z zawo
dową. Należał do pionierów 
odbudowujących zniszczone 
wojną i okupacją sądownictwo 
płockie.

m

Wtedy też, po śmierci wskrze
siciela Towarzystwa Nukowe- 
go Płockiego — dr Aleksandra 
Macieszy, objął po nim preze
surę. Przypadło Mu pełnienie 
tego odpowiedzialnego stano
wiska w trudnym okresie 
kształtowania się nowych rea
liów ustrojowych i politycz
nych. Oddając w 1949 roku u- 
rząd kolejnemu prezesowi, ad
wokatowi Tadeuszowi Gie- 
rzyńskiemu, miał świadomość, 
że TNP odnalazło swoje miej
sce w życiu społeczno-kultu
ralnym mista.

Uchodził za żywą kronikę 
Płocka. Sporo pisał, publikując 
głównie na łamach „Notatek 
Płockich”. Jego wspomnienia 
stanowią swoiste źródło do 
najnowszych dziejów grodu 
Krzywoustego. Otaczany był 
powszechnym szacunkiem i 
życzliwością. Znamienne są 
słowa, jakie wygłosił w 1985 
roku prof dr Edward Kowal
czyk po dekoracji Bolesława 
Jędrzejewskiego Krzyżem Ko
mandorskiemu Orderu Odro
dzenia Polski: „Bo wybitnych 
postaci Towarzystwa Naulłowe- 
go Płockiego należy obecny 
wśród nas drogi Jubilat, mgr 
Bolesław Jędrzejewski, jego 
członek od 1923 roku. Niech 
współcześnie działający mło
dzi członkowie Towarzystwa 
biorą z naszego kolegi żywy 
przykład”.

Życiorys Bolesława Jędrze
jewskiego stanowi już zam
kniętą kartę. Wypełnił ją 
szczelnie pracą i działalnością. 
Odszedł nie zawiódłszy nadziei 
miasta i społeczeństwa, które 
wybrał przed laty, ukocha! i 
pozostał mu wierny do końca.

Cześć Jego pamięci!

JAN B. MYCEK
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KOMUNIKATY
WYCIECZKA DO BUDAPESZTU.

£ Termin: 8 — 11 kwietnia. Cena: 17 tys. zł. 
n Autokar -f  hotel -f- wyżywienie
n Zgłoszenia przyjmuje biuro PZE ul. Jachowicza 2, pole 21 tel. 
g 293-73 /
® P-157

seo woś ciach:
W REJONIE ENERGETYCZNYM PŁOCK:
— w dniu 13.03 — Płock ul. Padlewskiego, S Maja, Kiliń

skiego, od 3-go Maja do Sienkiewicza.
— w dniu 16.03 — Płock, ul. Chabrowa, Studzienna, Agrestowa, 

Kalinowa.
S — w dniu 17.03 — Płock ul. Rzeczna, Różana, Kalinowa, od 

Rzecznej do nr 55 Ośnicka, Grabówka, Górna, Dolna, Miła, 
Wesoła, Wiślana, Świerczewskiego.

% — w dniu 18.03 — Płock ul. Lach ma na, Gierzyńskiego, Fiaska. 
u. — w dniu 20.03 — Płock, ul. Lotników, Łąkowa, Żwirki i Wi

gury, Północna, Kochanowskiego.
w dniu 23.03 — Płock ul. Nowy Rynek, Jachowicza nr. nie
parzyste od Nowego Rynku do Pięknej, Pawilon Usługo
wo-Handlowy „Antypod-kowa”, Obr. Stalingradu od Jacho
w icz  do Mickiewicza, Targowa.

Płock ul Królewiecka od Tumskiej do 
Bielskiej, Stacja Benzynowa przy ul. Królewieckiej, sklepy 
Polmozbytu i ZURiT przy Nowym Rynku,. Pawilon Usługo
wy „Eldom” przy ul. Królewieckiej, Tumska od Królewiec
kiej do nr 13.

4 — w dniu 25.03
I
\

Ą W REJONIE ENERGETYCZNYM KUTNO

i
I

W dniach 16—28.03 — Łęka, Łęka Kol. Zawada Dolna 1 
i 2, Wola Kalkowa 1 i 2, Gosławice, Przezwiska, Emilia
nów, Wiew;orz, Tomczyce Głuchów, Kol Wolska, 
w dniach 16—18.03 — Ostrowy Nowe Wieś.

» — w dniu 16.03 — Wola Pi er owa.
j$ — w dniu 17.03 — Strzegocin, Strzegoein PGR, Obidówek 1, 2 

i RSP, Gledzianów, Kuchary 1, 2 i 3, Wyręby Siemienic- 
kie, Siemienice, Brony, Kiery, Ktery PGR, Ktery Wodocią- 
gi, Ktery Kol., Ktery Zieleniec, 
w dniu 18.03 — Stara Wieś, Stara Wieś PKP.

5Ł — w dniach 19—20.03 — Miłosna.
j» — w dniu 20.03 — Wola Chruścińska 1 i 2, Chruścmek 2, Chros- 

mo 2, K łono wiec Wielki, Klonowiec Kol.
fi W REJONIE ENERGETYCZNYM GOSTYNIN:
Ś — w dniach 16—20.03 — Wymyśle „Agromlyn”, Wymyśle No

we, 1 i 2, Sady 1 i 7, Juliszew, Nowosiadło 1 i 4, Zyck Nowy 
1, 2, 3, 4, 5 i 6, Leonów. r

— w dniach 16—17.03 — Leśniewice 3.
— w dniach 16—18.03 — Gorzowo 1, 2, 3 i 4, Elizin, Lucień 

1, 2 i RSP, Klusek domki letniskowe 1 i 2, Klusek-Białe, 
Białe Szkoła, Białe Wieś, Antoninów.

— w dniach 17—19.03 — Kieniew Wieś, Zdwórz Wieś, SKR,
i ZMS.

— w dniach 20—24.03 — Huta Nowa, Z uzi nów I.
— w dniach 18—20.03 — Góry Osiedle 1, 2, 3, 4 i 5, Góry PGR 

1 i 2 Góry Ferma, Góry Cegielnia, Góry Wieś 1, 2 i 3, 
Ciechomice Osiedle Ciechomice Sp. Ogród,

p W REJONIE ENERGETYCZNYM SIERPC:
Ł — w dniach 16—28.03 — Siecień Rumunki. Gorzechówek, Żer- 

nikł, Robertowo. Lasotka, Kobierniki, Radotki, Siecień, Cier-
szewo, Brudzeń Mały, Brudzeń Duży, Gofzechowo,

P-145

Robotnicza Spółdzielnia Mieszkaniowa „Pionier”, Kutno. ul. 
Staszica 21 ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż:
1. Ciągnik „Ursus” C-385 nr fabr 21864 rok pr. 1977, cena wy- 
woł. 942.400 zł (po kapitalnym remoncie).
2. Ciągnik „Ursus” (385 nr fabr. 21883 rok pr. 1977, cena wy- 
woł. 783.680 zł.
3. Ciągnik ..Ursus” C-330 nx fabr. 220.920 rok pr. 1976, cena 
wywoł. 277.290 zl.
P-ojazdy możne oglądać w godz. 9.00—13.00 na terenie Zakładu 
Budowiano-Remontowego ul. H. Sawickiej 33.
Przetarg odbędzie się w 10 dniu od chwili ukazania się 
ogłoszenia w ..Tygodniku Płockim” o godz. 10.00 na terenie Za
kładu Budowiano-Remontowego. wadium w wysokości 10 proc. 
eony wywoławczej należy wpłacić najpóźniej w przeddzień prze
targu w kasie Spółdzielni.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy
czyny, za wady ukryte Spółdzielnia me ponosi od po wi ed zis 1 n o ś—

»  d ' P~143

P r z e d s ię b io r s tw o  Transportu Handlu Wewnętrznego Zakład Wo
jewódzki w Płocku ul. Arcybiskupa A. Nowow iejskiego 2a 
OGŁASZA PRZETARG na sprzedaż niżej wymienionych po
jazdów:

1. Robur LO 3000 skrzyniowy nr rej. PLC-616D nr ewid. 
11-1400 rok produkcji 1979. Cena wywoławcza 178.500.— zł.

2. Żuk A 13 piekarniczy nr rej. PLC-795 H nr ewid. 11-1030
rok produkcji 1976. Cena wywoławcza 204.350.— zł.

3. Żuk A 06 furgon nr rej. PLA-156 N nr ewid. 11-1251, 
rok produkcji 1978. Po W ładku. Cena wywoławcza 203 700.— 
zł.

4. Star A 23 furgon nr rej. PLA-114 B nr ewid. 11-0283, 
rok produkcji 1971. Cena wywoławcza 310,250.— zł.

5. Star A 28 furgon nr rei. PLC-295 B nr ewid. 11-0871, 
rok produkcji 1975, Cena wywoławcza 310.250.— zł.

6. Star A 28 furgon nr rej. PLA-137 B nr ewid. 11-0391, 
rok produkcji 1972. Cena wywoławcza 310.250.— zł

7. Star A 23 skrzyniowy nr rej. PLA-210 B nr ewid. 11-0778, 
rok produkcji 1975. Cena wywoławcza 176.000.— zł.
Przetarg odbędzie się na terenie PTHW w Płocku w czternastym 
dniu po ukazaniu się ogłoszenia w prasie (środa) o godz. 11.00. 
Oględzin można dokonywać (cztery dni przed przetargiem w 
godz. 10.00—13.00) na terenie PTHW ZW w Płocku.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso- 
okości 10 proc. ceny wywoławczej w7 kasie PTHW ZW w Płocku, 
najpóźniej w przeddzień przetargu. Jednocześnie zastrzegamy 
sobie prawo wycofania pojazdu z przetargu bez podania przy
czyn.

P-85

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Fabryka Maszyn Żniwnych im. M. Nowotki w Płocku, ul. Oto-
lińska 24

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW:

— obróbka skrawaniem — tokarzy, frezerów i szlifierzy po 
szkole zasadniczej lub średniej,

— inżyniera lub technika-elektronika,
— technika o specjalności energetyki cieplnej,
— pracownika z  wykształceniem wyższym na stanowisko orga- 

M nizacji i zarządzania lub z wykształceniem średnim z prak
tyką zawodową w zakresie organizacji i zarządzania.

m Informacji udziela Dział Spraw Osobowych i Szkolenia FMŻ, 
gg tel. 230-21 wew. 132.

§  P—10S—3

fĄ S P Ó Ł D Z I E L N I A  %
USŁUG ROLNICZYCH G ą b i n  tel. 6

Śs ZATRUDNI NATYCHMIAST na korzystnych warunkach pra- s
0  cowników wykwalifikowanych w zawodach:

— 2 kierowników Zakładu Usług Mechanizacyjnych
jp — 6 traktorzystów
ęi — 2 spawaczy z uprawnieniami dozoru technicznego

— specjalistę d/s paliw gg
% — specjalistę d/s kalkulacji w Zakładzie Usług Warsztato- «
1  w ĉh
P  — elektryka samochodowego i sieciowego z uprawnieniami

— mechaników ciągnikowych

^  Od kandydatów na stanowiska kierownicze i specjalistów wy- & 
M ma§a się dobrych kwalifikacji z zakresu organizacji i zarządza- %
% nia zakładami.

M Pracę oferujemy w systemie akordowym wg nowych zasad. »  
B  Chętni proszeni są o zgłaszanie się bezpośrednio do Działu % 
% Kadr Gąbin ul. Trakt Kamiński 6. • gj

3-2 Ś.?-119-2 B

—
Ie ul. K

KIEROWNIKA ROBÓT BUDOWLANYCH

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego w Strzałkowi® 
Powidzka 2 o

Z A T R U D N I  OD ZARAZ

Iw Domanikowie koło Krośniewic gmina Chodów — wykształ- n  
cenie wyższe lub techniczne z uprawnieniami, (istnieje możli- '*£ 
wość zakwaterowania na terenie Domanikowa a w przyszłości K 
otrzymania mieszkania).

»
— oraz pracowników produkcyjnych w zawodach budowlanych, |$ 

v P-147-2 ś

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI 
WARSZAWA — REJON REMONTOWY PŁOCK

“  inżyniera mechanika o specjalności turbiny parowe 
K — inżyniera mechanika o specjalności spawalnictwo 
iA — techników mechaników o specjalności kotły i turbiny pa- 

rowe
$  — absolwentów ZSZ o kierunku mechanicznym 
jjs — spawaczy z uprawnieniami dozoru technicznego 
EĄ — murarzy-tynkarzy 
p  — b lacharzy-d ekarzy
|jj Zakład prowadzi szkolenie d.l« pracowników niewykwalifiko- 
0  wanych oraz stałe kursy spawania elektrycznego i gazowego.
Wji Zakład zapewnia:
^  — wynagrodzenia podstawowe wg branżowego systemu
gj — deputat energii elektrycznej i węgla 
m — wysługę lat 
% — nagrody jubileuszowe 
P  — nagrody z zysku tzw. „14”
0  Dla pracowników o najwyższych kwalifikacjach zawodowych 
& istnieje możliwość otrzymania mieszkania w 1988 roku z puli 
P  mieszkań funkcyjnych.

Kandydatów do 
montowego Płock 

A  tel. 5-26-84 lub 5-

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego w Płocku
zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA REJONOWEJ KOLUMNY 
TRANSPORTU SANITARNEGO W GOSTYNINIE
Kandydat winien posiadać wykształcenie wyższe lub średnie

ekonomiczne, ekonomika transportu albo techniczne o kierunku 
Sa samochodowym plus praktykę na stanowisku kierowniczym. 
wL Informacji udziela dział kadr WKTS w Płocku pod nr tel. 
U 278-19. --------

i
P-97-2

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Bodzanowie z/s w Miszewie
m Starym

ZATRUDNI PILNIE

\Ą — Głównego księgowego, g
ii  — Kierownika Zespołowego Gospodarstwa Rolnego w Mąkoli- % 
% nie, g
yf4 — 2 tokarzy,
K — 2 frezerów.
ś P& Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biurze SKR, 09-471 g  
Sja Miszewo Murowane, tel. 50.
i  p-i4a i

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatniej drodze mojego 
zmarłego Męża

«p.
ZBIGNIEW A NIEKRASIA

dzielili ze mną ból, okazali mi w trudnych chwilach serce i 
pomoc, składam tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie

Żona

00654823

Koleżance
ANNIE REGULSKIEJ

serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

O J C A
składają

koleżanki I koledzy 
a Zakładu Remontowo-Budowlanego 

przy MSM w Płocku 
00654824

W dniu 6 marca 1987 roku 
zmarł Kolega

STANISŁAW LEWICKI

długoletni aktywny członek Polskiego Towarzystwa Archeolo
gicznego i Numizmatycznego.

Cześć Jego pamięci!
Członkowie PTAiN 

w Płocku

Mgr. ini. JANUSZOW I PRZEDPEŁSKIEMU

dyrektorowi Wydziału Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
Urzędu Wojewódzkiego w Płocku wyrazy głębokiego współczu
cia z powodu śmierci

składają
O J C A

kierownictwo i pracownicy Wydziału

00854837

Koledze
ZEN O NO W I MILECKIEMU

— zastępcy Prokuratora Wojewódzkiego w Płocku 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

składają O J C A

koleżanki i koledzy * prokuratur 
województwa płockiego 

P-153
'-m m m m

Koleżance
BARBARZE KORZYBSKIEJ

— inspektorowi Prokuratury Wojewódzkiej w Płocku 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

składają O J C A

koleżanki I koledzy 
s prokuratur województwa płockiego

P-158

W pierwszą rocznicę śmierci mojej ukochanej MatM

śp.
HALINA BARBARY KOTARSKIEJ

dnia i7.03.i987 r. o godzinie 18.00 odbędzie się msza żałobna 
w kaplicy Seminarium Duchownego w Płocku, przy ul. Biskupa 
Nowowiejskiego 2.
O czym zawiadamia nieutulona w żalu

córka.
00654805

Koleżance
TERESIE DUDEK

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci
O J C A

składają
Zarząd i współpracownicy 

* Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowych w Płocku 

P-150

Koleżance
GRAŻYNIE KRZYSZTOF

wyrazy współczucia z powodu śmierci

O J C A
składają

koleżanki z II punktu 
PCK w Płocku

00854810

Z powodu śmierci długoletniego funkcjonariusza Resortu Spraw 
Wewnętrznych

płk. KAZIMIERZA JURZAKA

serdeczne wyrazy współczucia składa

kierownictwo partyjno-służbowe WUSW
w Płocku

TYGODNIK PŁOCKI — pism o P olsk iej Z jednoczonej P artii R obotniczej. W y
daw ca: W arszaw skie W ydaw nictw o P rasow e RSW „P rasa- K siążka-R uch” . Ad
res red ak c ji: ul 8 Maja 18. 09-402 Ptock TeSefony: redak to r naczelny 270-80, 
z-ca red ak to ra  naczelnego 255-88, sek re tarz  redakcji 263-37 redak torzy  278-61 
i 263-37 oraz w K utnie ul Pod rzeczna i tel 476-37 R edaguje zespół w sk ładzie: 
M ałgorzata B iałecka Zbigniew  B uraczyński. Tomasz G ałazka (fo to reporte r), 
Ewa G rin b e rs  (z-fca red. nacz.)1 Bogdan Iw ański, Jo la n ta  M arcin iak , Jęd rze j 
M iller (sek re tarz  redak c ji), Ja n  B. Nycek (red a k to r naczelny), Tom asz P a
w łow ski. Janusz  W asilew ski (opracow anie g raficzne). H anna Jakó b czak -Z a- 
k rzew ska , A ndrzej Żółtow ski.

M ateriałów  nie zam ów ionych redakcja  n ie zw raca, zastrzega sobie  praw o do
konyw ania skrótów  t zm ian ty tu łów .

Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-K siążka-Ruch” ora*
urzędy pocztowe i doręczyciele w  term inach:

— do U) listopada na styczeń, I kw artał, I półrocze roku następnego l cały rok
następny

— do dnia 1 m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe ok resy  
roku bieżącego.

Jed n o stk i gospodarki uspołecznionej, Instytucje J organizacje społeczno-poli
tyczne  sk ład a ją  zam ówienia w m iejscow ych Oddziałach RSW „P raśa-K siążka- 
R uch” , Z ak łady  pracy 1 instytucje w  m iejscow ościach, w których nie ma Od
działów  RSW oraz prenumeratorzy Indywidualni zam awiają p ren u m era tą  w u-
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DZIWNE ALE PRAWDZIWE
© Porady kucharskie przez tele

fon otrzymują mieszkańcy 
Leningradu, gdy zatelefonują 
do restauracji „Newa”. Kobie
ty pytają przeważnie o zupy 
i sałatki, a mężczyźni o potra
wy egzotyczne.

© Gordon Getty, syn i spadko
bierca magnata naftowego Je
an Paula Getty’ego, jest naj
bogatszym człowiekiem na 
świecie. Majątek jego szaco
wany jest na 41 mld dolarów.

© Mgnienie oka nie jest tak 
szybkie jak się wydaje. Trwa 
dwie trzecie sekundy. Fala ra
diowa obiega dookoła Ziemię 
w ciągu jednej trzeciej sekun
dy.

© Śpiewający komputer zade
monstrowano w Poczdamie 
na międzynarodowym sympo- 
zium robotów. Skonstruowali 
go pracownicy Akademii Nauk 
NRD. Śpiewa w języku nie
mieckim i rosyjskim.

z  tek i
RYSOWNIKA
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DWÓR W WOJSZYCACH
B YŁ CZAS, kiedy Wojszyce 

uchodziły za wzorcowy 
przykład właściwego wy

korzystywania obiektów zabytko
wych. Może zresztą nie tyle Woj
szyce, co Stacja Hodowli Roślin 
Ogrodniczych w podkutnowskim 
Golębiewie, spełniająca mecenat 
nad sędziwym wojszyckim dwor-

dobrze utrzymywany, służy też 
społeczeństwu.

Ma tylko jedną wadę, miano
wicie nie zarabia na siebie, a 
mógłby."W jaki sposób? W prosty. 
Otóż mając tak doskonałe położe
nie przy ruchliwej trasie, piękną 
architekturę, wreszcie prześliczne 
otoczenie starego portu i  kana-

kłem i nieco późniejszym, ale 
równie zabytkowym parkiem. Ten 
dwór, inaczej jak dziesiątki in
nych w województwie płockim — 
nie niszczeje, nie spędza snu z po
wiek Wojewódzkiemu Konserwa
torowi Zabytków, jest w miarę 
otoczenie starego parku z kana-

śwladczonych usług nie byl zbyt 
wysoki.

lami, stawami, cienistymi alejami 
— nadaje się przede wszystkim 
na elegancki motel. Ktoś powie, 
że to już było. Owszem, ale wi
docznie gospodarz nie wykorzy
stał wszystkich szans, jakie daje 
ten dworek. Zabrakło reklamy, 
gastronomii, także standard

Sam dwór należy zdecydowaniu 
do najciekawszych obiektów świe
ckiej architektury drewnanej w 
tej części Mazowsza. Powstał w 
połowie XVIII wieku, zbudowany 
z bali modrzewiowych pokrytych 
szalunkiem, na który położono 
później warstwę tynku. Konstru
kcji zrębowej, zaprojektowany 
został, być może przez wiejskiego 
cieślę, na planie wydłużonego 
prostokąta. Parterowy, z ryzalita
mi na osi poprzecznej, zwieńczo
nymi falistymi barokowymi 
szczytami. Wysoki, dwuspadowy 
dach typu polskiego, pokryty jest 
gontem, stanowiącym dziś jużś 
prawdziwą rzadkość, przynaj
mniej na równinach.

We wnętrzu do niedawna jesz-j 
cze było sporo elementów daw
nego wyposażenia, w tym takżej 
pochodzący z okresu budowy 
dworku rokokowy kominek. Z li
cznych pomieszczeń charakter 
reprezentacyjny ma dawna salka 
myśliwska, mieszcząca się na pię
terku ryzalitu.

Dzieje modrzewiowego dworku 
w Wojszycach są mało znane, w 
przeciwieństwie do równie sędzi
wych i cennych obiektów w po
bliskich Łękach Kościelnych czy 
Miłonicach k. Krośniewic. W mi-| 
nionych kilkudziesięciu la'ach 
przechodził zmienne koleje losu,, 
różnych mając użytkownikótv. 
Przez pewien czas chylił się na
wet ku ruinie. W najbliższych la
tach upadek wojszyckiemu dwor-1 
kowi nie grozi, ale dla niżej pod
pisanego będzie on nadal synoni
mem nie wykorzystanej szansy, j

Tekst: JAN B. NYCEk I 
Rysunek: TADEUSZ OSIŃSKI

P OSTANOWIŁEM skończyć z kijanką. Zwła
szcza zimą przykro jest wyjść nad Wisłą 
i walić przybrudzoną odzież maczając ją 

przy tym, w brudnej wodzie. Ręce marzną, po 
ciele wysypuje się gęsia skórka. Jak tu skoń
czyć z kijanką?

W sklepach z artykułami gospodarstwa domo
wego nie widać tary, czyli takiej pomarszczonej 
blachy, którą wstawiało się do balii z mydlinami, 
na niej tarło się bieliznę i inne odzienie. Widocz
nie uznano, że tara to przeżytek. Może i słusznie. 
Tylko, że nie ma również w normalnym handlu 
pralek wirnikowych i automatycznych także nie. 
Obniżył się próg luksusu w ostatnich czasach, 
obniżył. Automatyczna pralka nigdy nie przesta
ła być luksusem, teraz doszła do tego wirnikowa. 
Wróćmy więc do produkcji tar, zejdźmy nad rze
ki, stawy i jeziora z kijankami. Kijankę można 
zrobić samemu, nie żadna filozofia.

Skąd wiadomo, że pralka wirnikowa nadęty 
do luksusów? A stąd, że jej cena swobodnie idzie 
■w górę. Było swego czasu ustalenie, te państwo, 
czyli rząd nie wtrąca się do cen na artykuły 
luksusowe. A więc — dowolne podnoszenie tych 
cen sprawia, że ludzie uznają coraz szeszy asor
tyment różnych przedmiotów za luksusy. Pro
ponuję do takich świeżo zdrożałych artykułów 
dopisywać słówko „lux” i wtedy będzie wszystko 
jasne, a jeszcze dojdzie element reklamowy, gdyż 
zamiast kupić po ciężkich staraniach pralkę 
„Frania” — kupimy „Franię — Lux”, co zrobi 
na nas wrażenie, że jakość pralki została podnie
siona na wyższy, może nawet europejski poziom.

Nie zamierzam pisać o tak absolutnie luksuso
wym towarze, jak lodówki i zamrażarki. Czy to 
dawno jeszcze trzymało się wiktuały 10 Spiżar
niach, w piwnicach itd? Czy tej zimy nie można 
było wszystkiego trzymać na balkonie, albo po 
prostu za oknem? Więc po co niby komu lodów
ka, a tym bardziej zamrażarka? Żeby masła już 
w ogóle nie dało się smarować?

A swoją drogą, skoro już jesteśmy przy maśle, 
to musimy clojść do wniosku, że jest to także 
luksus co znów poznajemy organoleptycznie. Lu
ksusem mianowicie absolutnym jest masło ho
lenderskie, które daje się smarować i ma kolor 
żółciutki, a smak dobry. Nasi fachowcy od nabia
łu twierdzą, że masło, które pależy sobie w chło
dni, nie ma prawa dobrze się smar owad. Są ta

jednak fachowcy, dla których myślenie jest jesz
cze większym luksusem, niż dla obywatela ma
luch. Jak się to bouńem dzieje, że masło holen
derskie daje się smaroiuać? Przecież ono wręcz
m u s i a ł o  leżeć w jakichś chłodniach.

i

Rzekło się słówko o maluchu. Porozmawiajmy 
trochę o tym luksusie absolutnym i prawie nie
osiągalnym. W roku 1970 nagle odkryto, że mo- 
toryząćja to Polsce nie powinna u nikogo wy
woływać dreszczy i temu podobnych sensacji. 
Działała w podobny sposób na najwyższych de
cydentów, Gierek jednak postanoicil zrobić z te
go hasło, dzięki któremu mógł usłyszeć słynne 
„pomożemy!”. Miał być zbudowany cały zakład 
produkcyjny, a w nim — produkowane samocho- 
dy dla klasy robotniczej, po cenie niewygórowa
nej. ot — niecałe 20 pensji średnio uposażonego 
obywatela. Rzeczywiście doskonały pomysł, ja
kim były przedpłaty, wyzicolil w narodzie dużo 
energii. Ludzie sięgnęli do pończoch, wysupłali 
oszczędności, wpłacili. Mmli malucha za 64 tysią
ce, po niezbyt nawet długim oczekiwaniu. Co 
się dzieje teraz?

W minionych czasach zarabiałem 3.5 tysiąca 
miesięcznie, co było normalną średnią. Malucha 
chciałbym mieć. ale niekoniecznie. Nie był nie
zbędny do pracy, zaś zawsze starałem sie wyko
rzeniać w sobie ciągoty szpanerskie i snobistycz
ne. A później — to już nie mogłem w normalny 
sposób nabyć tego cudu techniki. Nie mogłem 
liczyć na talon, zaś na kupno giełdowe nie stać 
mnie do dziś, choć staram się żyć dość oszczędnie.
Z pensji mojej i żoninej możemy coś to,m odłożyć- 
Nigdy jednak nie doszliśmy do sumy, za którą 
można by kupić malucha na giełdzie. Już bywa 
blisko, już się człowiek wita z gąską i... wpada 
w dołek inflacji, bo maluch to luksus i co roku- 
-siup!, oficjalna cena leci w górę o 50 tysięcy, 
a giełdowa o 100, albo wiięcej.

Kochani, zrozumcie mnie, ja nie biadam. Wszy- s 
stko byłoby dobrze, gdyby raz na zawsze było 
powiedziane: oto maluch kosztuje on tyle i tyle. 
proszę bardzo, jest cena równowagi, nie.ch to 
będzie nawet milion. Staram się wtedy tak pra
cować, żeby zebrać milion, jeśli już koniecznie 
chcę mieć coś na czterech kółkach. Uzbierawszy 
idę do sklepu ł k u p u j ę  ! Nie kombinuję, nie 
wypełniam jakichś idiotycznych umów i papie
rów do urzędu skarbowego, kupuję. Nie patrzę 
równocześnie dookoła t nie zazdroszczę, że ten 
czy ów dostał talon, asygnatę, czy jak to tam 
nazwać. Przecież nie jestem gorszy...

Ale czy nie prościej zamiast się szarpać — iść 
po trzynastej do sklepu t za niecały tysiąc mieć 
wrażenie, że się jedzie i to szbko, a może 
ł  to górę?

Ob. SERWATOR
: ■ ■ ~ ..................- . ■ *

JU Ż PRAWIE WIOSNA

M O J A  P I E R W S  
M t t O S C

KOCHAŁAM!
iM.e jesieni nastolatką szu

kającą u Was pomocy. Mam 
22 lata, syna, nieudane mał
żeństwo poza sobą. W moim 
krótkim życiu popełniłam wie
le błędów, błędów, których nie 
można już naprawić. Podobnie 
jak Wy, miałam swoją pierw
szą miłość Moim kochanym 
nie był „książę z bajki”, ale 
chłopiec, którego bardzo dob
rze znałam. Oboje mieliśmy po 
16 lat, oboje marzyliśmy o mi
łości... Wszystko było na po
zór normalne, tak jak w wie
lu innych przypadkach. Nosił 
mi kwiaty, pisał wspaniałe 
wiersze, raz nawet na gwiazd
kę dostałam srebrny pierścio
nek Byłam szczęśliwa, bardzo 
szczęśliwa, lecz nie potrafiłam, 
a może nie chciałam tego oka
zać. Uważałam, że chłopcom 
nie zależy na dziewczynach 
..rzucających się mi na szyję”, 
a ja chciałam być inna... Gra
łam więc rolę „twierdzy nie do 
zdobycia” i było mi z tym do
brze, dopóki wszystko się 
nie skończyło. Często mó
wiłam, że chcę się z nim roz
stać, miałam satysfakcję, że 
zawsze wracał, ale pewnego

razu nie wrócił... Dziś jeszcze
pamiętam ten dzień, w którym 
wszystko sobie uzmysłowiłam. 
Był maj, wokoło przyroda bu
dziła się do życia, tylko ja 
miałam tego życia dość. Czu
łam ogromny żal, że pod pła
szczem obojętności nie do
strzegł tego, że bardzo go ko
cham. Nie potrafiłam wtedy 
tego błędu naprawić. Wolałam 
zasypiać każdego *dnia na mo
krej poduszce niż przyznać się 
do tego, że bardzo mi go bra
kuje, że tylko przy nim mo
głam być sobą, że tylko jemu 
mogłam powiedzieć wszystko. 
Moja duma i egoizm zniszczy
ły wszystko. Być może moje 
życie wyglądałoby dziś ina
czej ! No cóż, podobno człowiek 
uczy się na błędach, szkoda 
tylko, że na swoich.

„RENATA”

OD REDAKCJI: Mamy na
dzieję, że Twój szczery, pełen 
goryczy jednocześnie list skło
ni do myślenia nasze Czytel
niczki, a Twoje doświadczenia 
pomogą im w podjęciu lepszej, 
trafniejszczj decyzji. W życiu 
często jest tak, że nie chcemy 
wyciągnąć wniosków z prze
granej lekcji. W Twoim przy
padku jest inaczej. Może przy
szłe życie ułoży Ci się lepiej, 
jesteś bowiem bogatsza o ten 
choć przykry, ale I pouczający 
bagaż doświadczeń.

*

*

Kalendarzowa zbliża się nieu
chronnie, czas więc pomyśleć o 
tym, co założymy, kiedy zdejmie
my futra, pikowane kurtki i ko
żuchy. Obowiązująca linia to cią
gle jeszcze szerokie ramiona, ob
szerne ale niejako kontrastujące 
z wąskim dołem Modne jest bo
wiem połączenie tego co szerokie, 
z tym co przylegające i seksy. Pa
nowie będą zachwyceni, panie już 
dziś powinny myśleć o zrzuceniu 
zbędnych kilogramów, bo inaczej 
efekty nie będą zadowalające. 
Propozycja umiarkowana, szeroka 
kurtka i spódnica wąska ale z fał
dami, jeśli trzeba ukryć zbędną 
nadwagę.

(eg)

KANDYDATKA 

NA MISS

IDA BUKOW IŃSKA Z PŁOCKA

Fot. TOMASZ J. GAŁĄZKA

KRZY
ŻÓWKA

POZIOMO: 1) pism o periodyczne 
zaw iera jące  ak tu a ln e  w iadom ości. 4) 
siedziba PTTK w Płocku, 8) p rze
pływ a przez S ierpc. 10) m ityczny  bo
żek m iłości. U) ru rk a  jarzen iow a. 13). 
najw iększy zakład Żychlina 14) bieg 
rzeki 17) pom ysłow ość, w ynalazczość. 
19) sp ław iał drzew o W isłą. 21) m iejsce 
p o k ry te  karp ą  po w yciętym  lesie. 22) 
podziem na część kościoła , gdzie 
um ieszczono tru m n y  ze szczątkam i 
W ładysław a H erm ana i Bolesława 
K rzyw oustego, 23) ub y tek , szkoda po
niesiona.

PIONOWO: 1) im ię poety i biblio
fila, którego księgozbiór sta ł się 
podstaw ą dzisiejszej B iblioteki im. 
Z ielińskich. 2) zlew do zm yw ania 
naczyń k u chennych . 3) konie, na k tó 
re  staw iam y na w yścigach. 5) w y
rób  z ,,C otexu” . R) W ładysław  I o j
ciec Bolesława K rzyw oustego. 7> d łu
gie, grubo ociosane pn ie  d rzew a. 9) 
np. Tadeusz O siński (ten z sąsiedniej 
ru b ry k i) . 12) daw niej woźnica kare ty  
lub b ry czk i. 15' geom etryczny  śro-
rek  Polski 16) ap e ty t na coś. 18) 
im prow izow ana m uzyka pow stała nod 
koniec XIX w ieku w S tanach  Z jedno
czonych, 20' pisem ny dowód o trzy m a
nia czegokolw iek.

Pom iędzy C zytelników , k tó rzy  w 
ciągu 10 dni od daty  num eru  nadeślą 
pod adresem  redakcji rozw iązania 
na kartkach  pocztow ych, z dopiskiem : 
K rzyżów ka n r 743, rozlosu jem y na
grody książkow e.

CHCECIE TO
BARAN -  (20.111—20.IV)
Dobrze zapow iada się sobotni w ie

czór, spędzisz go w m iłej a tm osfe
rze, w tow arzystw ie  kochającego 
Strzelca, k tóry  p ragn ie  razem  z Tobą 
dzielić radości I sm utk i. Częściej roz
m aw iajcie na tem at przyszłości, jego 
pom ysły w arto  zrealizow ać.

BYK — (21.IV—20.V)

Tydzień sukcesów  w pracy  zawp- 
dow ej, w dom u pochm urn iej i k a p ry 
śnie", bez w iększego entuzjazm u 
przyjm iesz w iadom ość o wizycie ko
goś spod znaku Raka, a później oka
że sfę, że było to  w span iałe  sp o tk a
nie, k tó re  będzie m iało ciąg dalszy. 
Częściej się u śm iechaj, szczególnie 
kiedy na dw orze sm utno  i szaro.

BLIŹNIĘTA — (21.V—20. VI)

Możesz z pew nością  pow iedzieć, że 
tydzień , k tó ry  m inął, należał do u da
nych, ale i ten k tó ry  nadejdzie, nie 
będzie gorszy. Pozwoli Ci zrealizo
w ać choćby część planów , k tó re  tak  
am bitn ie  sobie staw iasz. Miłość P an 
n y  tow arzyszy Ci przez cały czas. Je st 
w ięc powód do radości.

B A K — <W.VI—

Zapowiada aią wspaniałe spotkania 
w  towarzyskim  gronis, które Jednak 
wytrąci Cię ■ normalnego rytmu pra

cy. P rzełożeni nie będą  n ieste ty  zbyt 
w yrozum iali. Okaże się, że oczeki
w ana nagroda na razie Cię om inie. 
Nie. m artw  się jednak  zbyt długo, bo 
nieoczekiw ana propozycja  już  n ieba
wem.

LEW — (22. VII—21. VIII)

Z azdrosny Jesteś, a ktoś kom u za
leży na tym , by Cię zdenerw ow ać, 
doskonale bawi się fak tem , że bardzo 
przeżyw asz pom ów ienia, nie um iesz 
się bronić , czujesz sie zakłopotany. 
Spojrzyj na w szystko z d y stan su  1 
pokaż te  nasz ch a ra k te r . W sobotę 
up łynie Ci czas na m iłej rozryw ce.

PANNA -  (22.VIII—21.IX)

Czas się w reszcie zdecydow ać na 
k onkre tne  rozstrzygnięcia , zwłaszcza 
że w yboru m usisz dokonać sam . Po
sta ra j się, by był on tra fn y , naw et 
jeśli dziś m asz jeszcze w iele w ątp li
wości. Niech Cię nie zwiedzie zw y
kła a ry tm e ty k a . Rób tak , żebyś był 
zadow olony.

WAGA — (22.IX—21.X)

Niebaw em  m arsz M endelssohna 1 
później już  ty lko  życie we dw oje z b a r
dzo kochanym  K oziorożcem , Czy pę
dzie tak  jak  p lanow aliście? Na pew 
no n iezupełn ie  i n ie do końca, ale 
związek pow in ien-być szczęśliwy. Nie 
w arto  trw on ić  czasu na aw an tu ry  i 
kłótnie.

SKORPION — (*2.X—S1.XI)

Dobre dni w tym tygodniu — to 
czwartek 1 poniedziałek. Okaże się 
Jak wiele potrafisa arobić, jeśli tylko

konsekw entn ie  I z uporem  zaczniesz 
realizow ać to co postanow iłeś. K tcś 
bliski doceni Twoje s ta ran ia  i oeze- 

■“kiw ana nagroda Cie nie m inie.

STRZELEC -  i22.XI-21.XIl)

Nie m artw  się d robiazgam i i nie %  
rozpam iętu j zbyt długo porażki, po 
prostu  nie w arto  poddaw ać się złym 
nastro jom . Pierw sze w iosenne słońce 
spraw i, że zapom nisz o w szystkim  co 
p rzykre . Ciesz się więc, naw et jeśli 
troszkę na zapas.

KOZIOROŻEC -  (22.XII—20.1)

Lepiej rozp lanu j zadania na cały 
tydzień, byś miał czas odpocząć Choć
by trochę w soboty i niedziele, ode- 
spać zaległości, poczytać. Inaczej tru 
dno Ci będzie pokonać zm ęczenie. 
P ian zajęć ciągle duży, więc potrze
bne zdrow ie i w ytrzym ałość. Pam ię
taj o tym .

WODNIK -- (21.1—18.11)

W odniki będą w nastro ju  m elan
cho lijnym . Przyziem ne spraw y tego 
św iata pozostaną poza kręgiem  ich 
za in teresow ań . Rzeczyw istość szybko 
jednak  zacznie w ychodzić t  kąta i <>- 
każe się, że na inne spraw y ni.ex->eie 
pozostaje czasu. Ale to nie powód, 
by m artw ić się i sm ucić.

RYBY -  (19.11—20.111)

C hciałbyś dużo wiedzieć o kim ś ze 
swoich przeciw ników , zbyt m ocno za- ' A 
cząłeś się angażow ać w pozbycie się 
n iew ygodnego ryw ala. N iestety, o ka
zać aię może, że nie tak ie  to proste. 
D latego *»niechaj tak iego  działania, 
•zkoda żyda.
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